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ANDRZEJ RADZIK

Mini-33
Urządzenie nazywa się Mi 

ni-33 i Jak każda genialna 
rzecz jest niebywale proste. 
Na pierwszy rzut oka sześ­
cienna skrzynka stalowa o bo 
kach około metr dwadzieścia, 
cztery małe kółeczka, rama 
wypełniona ażurowymi lorma 
mi; z iboku długa, pionowo 
stercząca dźwignia.

Jeśli tę dźwignię przesunąć 
do przodu, urządzenie podnosi 
się na około trzydzieści cen­
tymetrów do góry i opada je 
go część wewnętrzna odsłania 
jąc wnętrze, które niewielką 
rynną zasypową zalewa . się 
płynnym betonem. Włącza się 
na kilka sekund wibrator, dłu 
gą dźwignię przesuwa się w 
skrajne odwrotne położenia i 
rama z formami podnosi się 
pozostawiając na podłożu por 
cję pustaków. Od czterech do 
dwunastu pustaków, zależnie 
od ich wielkości i kształtu wy 
miennych form i stempli. Po 
tem urządzenie przesunąć trze 
ba jakieś półtora metra, ope 
rację się powtarza i znowu 
pozostaje kilka pustaków.

nym kształcie, tak pomyślane, 
że można z nich składać ścia 
ny domów jak z klocków, bez 
stosowanej dotąd w tradycyj­
nym budownictwie zaprawy 
murarskiej. Z obu stron pre­
fabrykaty mają specjalne 
gniazda połączeniowe, w sto­
larstwie zwane jaskółczym 
gniazdem. Zestawiwszy dwa 
pustaki owymi jaskółczymi 
gniazdami do siebie, leje się 
w nie trochę betonu i już są 
związane na wieki. Z takich 
pustaków dom złożyć mogą 
nawet dwie osoby, jeśli tyl­
ko wiedzą, co to jest poziom 
i pion.

Można te pustaki produko,- 
wać ze wszelkich materiałów 
lokalnego pochodzenia i od­
padów przemysłowych, lecz 
spoiwem wiążącym jest zaw­
sze cement. Może więc maszy 
na wytwarzać prefabrykaty 
żwirobetonowe, żużlobetono- 
we, strużkobetonowe — sło­
wem z tego, częgo okolica 
ma pod dostatkiem.

Czyżby jednak 
rewolucji?

1985.02.14
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Rok VII

Fabryka
na
działce

Niby nie jesteśmy daltonistami, a jednak wygodnie nam widzieć rzeczywi­
stość w czarno-białych obrazach. Albo coś jest wyłącznie dobre, albo - 
całkowicie złe.

Przed laty niezły pomysł pn. „Lektury z makula­
tury’* , jednorazowo przyniósł olbrzymie ilości tego su­
rowca i dostąp do „Dzieł wszystkich” Mickiewicza ty­
siącom ludzi. Gdyby tak akcjami dało się uregulować 
obrót surowcami wtórnymi — prawdopodobnie stałby 
on na wysokim poziomie w naszym kraju. Niestety, o 
wszystkim decyduje dzisiaj organizacja, przemyślana, 
celowa działalność, w więc decyduje nie tylko sama 
zbiórka surowców wtórnych, lecz i przemysł, który je 
przetwarza. Na razie z całego systemu od lat działa

„nadbudowa”, czyli Centrala Surowców Wtórnych. O 
bazie przetwórczej — niewiele nowego i dobrego moż­
na powiedzieć. Natomiast na dole tego systemu jeszcze 
spotkać można samotników, którzy zbierają gazety, o- 
pakowania, ratując cenny surowiec przed wyrzuceniem 
na śmietniki, spaleniem. Ot, taka mała, prywatna, ale 
niezastąpiona manufaktura. W wielu innych krajach 
dzięki surowcom wtórnym świetnie prosperują całe 
gałęzie przemysłu...

Fot. JAN MAZIEJVK

Rzeczywistość 
nie znosi próżni

Mierzyłem: na jedną opera­
cję potrzeba około dwóch mi 
nut, a do obsługi urządzenia
— dwóch ludzi. W ten sposób 
w ciągu pięciu, sześciu dni, 
przy ośmiogodzinnej pracy, 
nie wymagającej ani siły fi­
zycznej ani kwalifikacji, moż 
na zapewnić sobie materiały 
budowlane na domek jedno­
rodzinny. Podkreślam: wszyst 
kie niebędne materiały, i to
— jak obliczyli fachowcy — 
w cenie najmniej czterokrot­
nie niższej od aktualnych cen 
rynku.

Pustaki

Właściwie powinienem po­
wiedzieć bardziej fachowo — 
prefabrykaty budowlane. Trud 
no nazwać pustakiem na przy 
kład element stropowy typu 
DZ, cegłę fundamentową, pły 
tę chodnikową, czy też zwiew 
ne, ażurowe płytki na ogrodzę 
nia. Tylko kształt form i 
stempli przesądza, co maszyna 
pozostawia za sobą na ziemi. 
Tb co pozostawia jest idealnie 
gładkie, równe i wytrzymałe. 
Są to pustaki o niespoiyka-

Idea pustaczarki powstała 
jako odpowiedź na ogromnie 
jące zapotrzebowanie inwesto 
rów domków jednorodzinnych 
na materiały budowlane. Po­
mysłodawcą urządzenia jest 
inżynier Aleksander Lendziop 
z Warszawy, twórca pomysłów 
wielu interesujących maszyn. 
Ze względu na prostotę obsłiu 
gi, możliwość nieograniczonej 
różnorodności wytwarzanych 
prefabrykatów, taniość ich 
produkcji, zapowiada ona praw 
dziwy przewrót w małym bu 
downlctwie. Całe obiekty moż 
na zestawiać bez użycia cegły, 
lokalizując przy tym tę małą 
przenośną wytwórnię tuż na 
placu budowy.

Dzięki niej można zestawiać 
domkl jednorodzinne i garaże, 
chlewiki i fermy hodowlane, 
ogródki i altanki. Można bu 
dować nawet kilkupiętrowe 
domy, jeśli tylko odpowiednio 
skomponuje się beton na pre 
fabrykaty, by zapewniał im 
Większą wytrzymałość. Oto ide 
alna fabryka dla Kowalskiego 
z marzeniami o czterech ścia 
nach i ogródku.

-------------- ----- —c.d. na str. 5

Stereotyp taki jest widocz­
ny w relacjach i sądach o 
działalności związków zawo­
dowych. A na sytuację ruchu 
związkowego można patrzeć 
różnie, ma on także swoje pół 
cienie, szarości. O ile coś nie­
coś wiadomo o działalności 
związków w zakładach prze­
mysłowych, gdzie sfera ich 
oddziaływania daje się stosun 
kowo łatwo określić, bardzo 
się taki prosty osąd kompli­

kuje, jeśli przyjrzeć się zwią 
zkom zawodowym w placów­
kach kulturalno-oświatowych.

Powszechny schematyzm w 
ocenie działalności związko­
wej wywołuje jedynie po­
śpieszne zabiegi działaczy o 
zwiększanie liczby członków, 
nie posuwa jednak ani na 
krok ich rzeczywistej działał 
ności.

Nie mam zamiaru nikogo 
ani usprawiedliwiać, ani po­

tępiać. Zdecydowałam się jed 
nak podjąć próbę wyjaśnienia 
przyczyn słabości ruchu związ 
kowego w kulturze, o któ­
rych chyba warto porozma­
wiać otwarcie.

Zatrzymajmy się więc na 
chwilę przy liczbie członków: 
w Wojewódzkiej i Miejskiej 
Bibliotece Publicznej w Słup 
sku — jest ich — 100, w Wo 
jewódzkim Domu Kultury — 
54, Słupskim Teatrze Drama-

JOLANTA NITICOWSKA

tycznym i Orkiestrze Kame­
ralnej — 35, Muzeum Pomo­
rza Środkowego, SSK „Po- 
brzeże” i BWA — 28, Teatrze 
Lalki „Tęcza” — 17, Zespole 
Szkół Muzycznych — 15. Nie 
wiele! Dlaczego?

Odpowiedź, jaką usłyszałam 
od Joanny Piotrowskiej — 
pracownicy Muzeum Pomorza 
Środkowego wydaje się typo­
wa:
-------------- —- c.d. na str. 4



Podczas Wojewódzkiego Zjazdu Stronnictwa Demo* 
kratycznego w Koszalinie grupa zasłużonych działaczy 
stronnictwa została odznaczona fytedalem 40-lecia. Otrzy­
mało je 26 członków SD z województwa koszalińskiego.

Dzięki zakładom „Telkom-Telcza” mały Czaplinek jest 
znany w całym kraju. Z tego miasta pochodzą m. in. 
prostowniki do ładowania akumulatorów, cewki trans­
formatorowe, mikrotelefony dla górnictwa.

„Unitra-Eltra” w Białogardzie jest m.in. producentem 
samochodowych anten radiowych, na pozór mało skom­
plikowanych, ale również wymagających precyzji i kon­
troli jakości.

Piękne gobeliny można podziwiać w galerii kosza­
lińskiego Klubu MPiK. Autorką jest Zofia Otto, art. 
plastyk z Warszawy.

Fot. JERZY SZYCH

Ostatnie tygodnie przyniosły poprawę pogody na mo­
rzu. Zaczęły się „dorszowe żniwa”. A w przetwórni 
kołobrzeskiej „Barka” (na zdjęciu) — produkowano 
z zapasów marynaty śledziowe.

ROŚNIE SPRZECIW wobec 
polityki USA. Pakt wojsko­
wy ANZUS pogrążył się w 
stan największego w swej hi 
storii kryzysu po odwołaniu 
zaplanowanych na marzec do 
rocznych manewrów morskich 
„Sea Eagle”, w których mieli 
uczestniczyć trzej członkowie 
tego paktu: Stany Zjednoczo 
ne, Australia i Nowa Zelan­
dia. Manewry odwołano, gdyż 
Nowa Zelandia nie zezwoliła 
na odwiedzanie swych por­
tów przez amerykańskie okrę 
ty zdolne do przewozu broni 
nuklearnej. Kłopoty ma tak­
że europejski pakt NATO; 
jego członek, Grecja odmówi­
ła udziału w jakichkolwiek 
manewrach tego Układu. Na­
tomiast Australia odmówiła 
swego udziału w próbach 
międzykontynentalnych rakiet 
balistycznych MX, które Pen 
tagon zaplanował również na 
marzec br. Australia oświad­
czyła, że nie zezwoli na prze 
loty amerykańskich samolo­
tów kontrolujących tory lotu 
rakiet MX nad swym teryto 
rłum.

76 PROCENT obywateli 
RFN akceptuje granice na 
Odrze i Nysie. Taki wynik re 
prezentatywnej ankiety opu­
blikował właśnie zachodnio- 
niemiecki Instytut Badania 
Opinii Publicznej EMNID. Na

pytanie: „Czy uważasz, że po 
winniśmy się pogodzić z obec 
ną granicą polsko-niemiecką, 
z linią Odry — Nysy?” tylko 
24 proc. respondentów dało 
odpowiedź negatywną, reszta 
dała odpowiedź jednoznacznie 
pozytywną.

DEPARTAMENT Stanu 
USA rozpowszechnił wśród 
dziennikarzy obszerne memo 
randum z okazji 40. rocznicy 
Konferencji Jałtańskiej, w 
którym podjęto próbę pozba­
wienia istotnego znaczenia za 
wartych w Jałcie porozumień. 
Oskarżono też ZSRR o naru­
szenie „ducha i litery” tych 
porozumień. Autorzy doku­
mentu przytoczyli wypowiedzi 
prezydenta Reagana, sekreta­
rza stanu Shuitza i wicepre­
zydenta Busha, którzy oficjał 
nie utrzymują, że obecna sy­
tuacja w Europie jest rezul­
tatem odmowy Związku Ra­
dzieckiego zrealizowania po­
stanowień jałtańskiej „Dekla­
racji o wyzwolonej Europie”. 
Nie ukrywa się w memoran­
dum, że Stany Zjednoczone 
chciałyby dokonać rewizji 
istniejących granic między 
państwami europejskimi i in 
nych realiów terytorialno-po 
litycznych, jakie ukształtowa­
ły się po II wojnie świato­
wej.

WYMIENIALNY FORINT.
-Pierwszy wiceprezes Węgier­
skiego Banku Narodowego Jo 
nes Fegete oświadczył, że w 
następnej pięciolatce (1986— 
1991) Węgry chcą ogłosić wy 
mlenialność forinta. Mówiąc
0 czynnikach sprzyjających 
takiemu posunięciu Fegete 
podkreślił, że w 1984 roku 
Węgry nie zanotowały defi­
cytu w bilansie handlowym
1 płatniczym ani w budżecie 
państwa. Stwierdził natomiast, 
że czynnikiem, który może 
spowodować przesunięcie ogło 
szenia wymienialności forin­
ta na koniec przyszłej pięcio­
latki jest kurs dolara „sprzęci 
ny z wszelką logiką ekono­
miczną, jeśli wziąć pod uwa 
gę ogromny deficyt handlo­
wy i budżetowy USA”.

WEDŁUG najnowszych da­
nych zadłużenie państw kon 
tynentu latynoamerykańskie­
go sięgnęło 350 mld dolarów.

DEBATA PARLAMENTAR­
NA» która na żądanie opozy­
cyjnej Partii Pracy odbyła 
się w brytyjskiej Izbie Gmin, 
potwierdziła twardą postawę 
rządu w konflikcie z górni­
kami i nie wniosła nic no­
wego do trwającego już 11 
miesięcy sporu. Władze bry­
tyjskie Utrzymują, że główną

przeszkodą na drodze do kom 
promis owego zakończenia 
strajku jest upór przywódców 
związkowych. Partia Pracy 
z kolei obarcza gabinet wy­
łączną odpowiedzialnością za 
przedłużanie konfliktu.

NARKOMANIA. Światowa 
Organizacja Zdrowia (WHO) 
poinformowała, że zjawisko 
narkomanii wciąż rozszerza 
się i objęło już około 48 min 
osób. Coraz więcej osób za­
żywa więcej niż jeden śro­
dek odurzający i łączy nar­
kotyki z alkoholem. Najczę­
ściej zażywana jest mari­
huana, ale od pewnego cza­
su notuje się szybki wzrost 
liczby ludzi biorących ko­
kainę, zwłaszcza wśród boga­
tych sfer w Europie Zachod­
niej i USA.

ŚWIECCY pracownicy Wa­
tykanu, a jest ich około 1800, 
przerwą 26 lutego swe zaję­
cia zawodowń, aby udać się 
w godzinach pracy na nadzwy 
czajne' zgromadzenie, zwoła­
ne jako wyraz protestu prze 
ciwico nierealizowäniu przez 
administrację watykańską po 
rozumień z dnia 19 paździer 
nika ub. roku, dotyczących 
poprawy warunków pracy i 
płacy, które nie były rewido 
wane od lat, mimo wysokiej 
stopy inflacji wę Włoszech.

PO 25 DNIACH procesu 
Sąd Wojewódzki w Toruniu 
ogłosił wyrok w sprawie o u- 
prowadzenie i zabójstwo ks. 
Jerzego ;Popieluszki. Sąd ska­
zał Grzegorza Piotrowskiego 
na karę łączną 25 lat pozba­
wienia wolności oraz praw pu 
blicznyeh na 10 lat, Leszka 
Pękalę na karę łączną 15 lat 
pozbawienia wolności, a Wal­
demara Chmielewskiego na 
14 lat pozbawienia wolności. 
Adamowi Pietruszce sąd wy­
mierzył karę 25 lat pozbawię 
nia wolności.

W WARSZAWIE odbyło się 
piąte spotkanie przedstawicie 
li bratnich frontów narodo-

przyjaźnionych. -Uczestniczyło 
W'WBtr*? dełegapji -zagranicz­
nych z 4 kontyntentów. Dys­
kusja koncentrowała się głów 
nie wokół społecznej działal­
ności na rzecz pokoju, bez­
pieczeństwa i współpracy mię 
dzynarodowej w warunkach 
rosnących napięć i groźby kon 
f.rontacii nuklearnej.

W 80 ROCZNICĘ urodzin 
Władysława Gomułki w Kroś 
nie, w domu należącym do je 
go rodziców otwarto muze­
um poświęcone temu wybit­
nemu działaczowi ruchu ro­
botniczego i mężowi stanu.

POLSKA I ZACHÓD. Sej­
mowa Komisja Spraw Zagra­
nicznych omawiała stan d per 
spektywy rozwoju stosunków 
Polski z krajami zachodnimi. 
Wskazano na znaczny postęp 
uzyskany w normalizacji sto­
sunków z państwami Europy 
Zachodniej i Japonią przy u- 
trzymującyeh się zahamowa­
niach w stosunkach ze Sta­
nami Zjednoczonymi i będą­
cych następstwem restrykcji 
zastosowanych, przez < admini- 
straoję^USAHi po • 1981 roku. 
Miarą osiągniętych efektów, 

siak stwierćUongt^byłyfesBiesrw!- 
sze od 1981 roku oficjalne wi 
zyty na wysokim i najwyż­
szym szczeblu z Grecji, Au­
strii, Finlandii, Włoch, a tak­
że przeprowadzenie konsulta­
cji politycznych z wieloma 
krajami Europy Zachodniej. 
Dużym osiągnięciem są korzy

stne dla Polski warunki poro 
zumienia z Klubem Paryskim 
o restrukturalizacji naszego za 
dłużenia, czy wreszcie powrót 
do normalnych stosunków trak 
tatowych w sprawach współ­
pracy gospodarczej z takimi 
krajami jak W. Brytania czy 
Włochy.

PREZYDIUM Rządu przy­
jęło .^Program ochrony zdro­
wia i pomocy społecznej na 
lata 1986—1990”. Dokument 
ten prezentuje ocenę obecnej 
sytuacji zdrowotnej kraju i na 
tej podstawie określa potrze­
by na przyszłość, w warian­
towym ujęciu formułując za 
dania w zakresie inwestycji, 
zaopatrzenia w aparaturę i le 
ki, rozwoju kadr. Główne za­
grożenia zdrowia' i «życi&'4ki>ń- 
«ności są w coraz większym 
-stopniu «wiązane % niekorzy­
stnymi zmianami w środowis 
ku naturalnym oraz niedosta­
tecznym poziomem wychowa­
nia i kultury zdrowotnej spo 
łeczeństwa. Poważnej przyczy 
ny wielu chorób .Program” 
upatruje w zaniedbaniach sa­
nitarno-epidemiologicznych. O

wzmożeniu zapotrzebowania na 
świadczenia służby zdrowia 
decyduje też specyficznie roz 
wijająca się sytuacja demo­
graficzna w kraju.

PŁACE. Przeciętne wyna­
grodzenie miesięczne pracow­
ników gospodarki uspołecz­
nionej kształtowało się w ub. 
roku na poziomie 16,9 tys. zł, 
zaś dynamika wynagrodzeń w 
stosunku do roku 1983 wyno­
siła 20,2 proc., znacznie wy­
przedzając wzrost wydajności 
pracy mierzonej na jednego 
zatrudnionego, wyrażający się 
w ub. roku wskaźnikiem 5,9 
proc.

W KRAJU działa już ok. 
~1808 społecznych- komitetów 
zajmujących się budową, roz 
obudową, lub- remontami pla­
cówek oświatowych. Zebrano 
już na ten cel 1,2 mld zł. Li­
czby te świadczą o tym, z jak 
szerokim zrozumieniem d spo 
łecznym poparciem spotkało 

( się wezwanie Rady Krajowej 
PRÖN o Narodowy Czyn Po 
mocy Szkole.

JAK PRACOWALIŚMY. In
teresujące dane o wynikach 
gospodarczych w ubiegłym ro 
ku przyniosły komunikaty wo 
jewódzkich urzędów statystycz 
nych w Słupsku i Koszalinie. 
Wskazują one, że w podstawo 
wych działach produkcji ma­
terialnej nastąpił wyraźny 
wzrost. W przemyśle uspo­
łecznionym w województwie 
słupskim wartość produkcji 
sprzedanej zwiększyła się w 
stosunku do roku 1983 o 10,6 
proc., (licząc oczywiście w ce 
nach z roku 1983), zaś w Ko 
szalińskiem — o 6,1 proc. Ma 
też Słupskie przewagę jeśli 
chodzi o wyniki pracy rol­
nictwa. O ile plony zbóż w 
Koszalińskiem wzrosły — w 
porównaniu do roku 1983 —
0 7,6, to w Słupskiem wzrost 
sięgnął aż 12,3 proc., zaś ca­
łych zbiorów aż o 16,3. Prze­
ciętne miesięczne wynagrodzę 
nie pracownika przemysłu u- 
społecznionego sięgnęło w Ko 
szalińskiem 15 735 zł, przy 
wzroście wydajności pracy o 
7,4 proc., zaś w Słupskiem 
nieco więcej —15 919 zł, przy 
zwiększeniu wydajności, mie­
rzonej wartością produkcji 
sprzedanej na jednego zatrud 
nionego, o 10,7 proc. Przycho­
dy mieszkańców województwa 
słupskiego podniosły się w mi 
nionym roku o 22,1 proc., zaś 
wydatki o 22,1 proc., natomiast 
w Koszalińskiem przychody 
wzrosły o ok. 15 proc., zaś 
wydatki o ok. 20 proc.

KOMISJA BEZPIECZEŃ­
STWA, Porządu Publicznego
1 Przestrzegania Prawa KW 
PŻPiR w Słupsku zajęła się na 
swym ostatnim posiedzeniu sta 
nem realizacji ustawy o wy­
chowaniu w trzeźwości i prze 
ciwdziałaniu alkoholizmowi. 
Zjawisko alkoholizmu się roz 
szerzą, świadczą o tym dane 
statystyczne. O ile w 1983 ro­

ku prokuratury rejestrowały 
łącznie 534 sprawy związane 
z nadużywaniem alkoholu, to 
już w roku ubiegłym odnoto­
wano ich 930. Również reje­
stry milicyjne wołają na a- 
larm. Aż 522 przestępstw do­
puszczono się pod wpływem 
alkoholu. Kolegia do spraw 
wykroczeń rozpatrzyły 227 
wniosków o ukaranie za na­
ruszanie obowiązku trzeźwoś­
ci w czasie wykonywania za­
dań służbowych. Niepokojący 
jest wzrost bimbrownictwa. 
Podczas obrad ponownie sil­
nie podkreślono konieczność 
budowy w Słupsku izby wy­
trzeźwień, którą to konieczność 
od kilkunastu lat wszyscy po 
dzieła ją, tyle że władze admi 
nistracyjne na kolejne wnioski 
w tej sprawie reagują nazbyt 
opieszale.

POWOLI ale systematycznie 
zmniejsza się na wybrzeżu licz 
ba rybaków łowiących z ło­
dzi na wodach przybrzeżnych. 
W Koszalińskiem jeszcze przed 
pięciu laty ich liczbę określa­
no na 200 obecnie jest ich tyl 
ko 169. Powody? Nie ma ko­
mu budować łodzi, a przy 
tym ceny sprzętu rybackiego 
zatrważająco rosną. Jeszcze 
cztery lata temu dębowa łódź 
rybacka kosztowała około- 90 
tys. zł, obecnie trzeba za nią 
płacić dziesięć razy więcej. 
Podrożały kilkakrotnie rów­
nież silniki. Zahamowanie 
upadiku rybołówstwa przy­
brzeżnego, a może nawet 
jego stopniową odbudowę spo 
wodować mogłyby kredyty 
bankowe. Są one jednak ni­
skie. Komisja Morska KW 
PZPR w Koszalinie, kitóra o- 
statnio debatowała nad tym 
problemem wskazała na sze 
reg możliwości mogących po 
prawić sytuację rybołówstwa 
przybrzeżnego. Komisja postu 
luje m.in. zapewnienie pomocy

finansowej dla rybaków, szuka 
się także sposobów na lepsze 
zaopatrzenie rybaków w ło­
dzie, sieci, sprzęt ratowniczy, 
itp.

GAZ ZIEMNY ze złoża w 
Gorzysławiu dotarł już do 
Sławna, Słupska i Ustki. Obec 
nie czyni się starania, aby 
również Lębork i Bytów, 
gdzie miejscowe gazownie pra 
oują resztką sił, otrzymał gaz 
ziemny, tyle że z kierunku 
Wejherowa. Gaz ten zasili w 
przyszłości również Słupsk. 
Kłopotów jest wiele, jako że 
przesyłanie gazu ziemnego, wy 
sokociśnieniowego, wymaga in 
nych niż żeliwne przewodów. 
Stąd zanim końcówki nowych 
magistrali dotrą do miast ko 
nieczna jest wymiana wielu 
kilometrów dotychczasowych, 
żeliwnych rur sieci komunal­
nych na stalowe. Najlepsza sy 
tuacja jest w Sławnie, które 
najwcześniej otrzymało gaz 
ziemny. Z 16 km sieci miej­
skiej tylko kilometrowy odci­
nek pozostaje jeszcze do wy­
miany; W Ustce dwa, bo pięć 
już wymieniono. Ale w Byto- 
wie na 24 km sieci aż 10 sta 
nowią przewody żeliwne, zaś 
w Lęborku siedem kilometrów 
z całej 24-kilometrowej sieci. 
Słupskie Zatorze ma już no­
wą 15-kilometrową sieć i 
jest zasilane gazem ziemnym. 
Ale na 103 km całej sieci 
jeszcze trzeba w mieście wy­
mienić 48 km przewodów że­
liwnych i to z takim wylicze­
niem, by inwestycję tę zakoń­
czyć przed 1990 rokiem.

SERIĘ ponurych . zabójstw 
przyniósł województwu słup­
skiemu ubiegłoroczny listopad, 
koszalińskiego zaś tegoroczny 
styczeń. 24 stycznia znalezio­
no w Lipce koło Świdwina 
zwłoki 72-letniej kobiety. Mi­
mo że nie należała do zamoż­
nych, jej mieszkanie zostało

dokładnie splądrowane, a ona 
sama uduszona poduszką. Dru 
gi przypadek miał miejsce W 
Koszalinie, gdzie znaleziono 
na ulicy nieprzytomną kobie­
tę z poważną raną głowy. Nie 
zwłocznie przewieziono ją do 
szpitala i to tylko, zdaniem 
lekarzy, uratowało jej życie. 
Trzeci przypadek zanotowano 
w Borkowie, gdzie podczas 
pijackiej libacji, towarzyszącej 
transakcji sprzedaży budyn­
ków gospodarczych, doszło cło 
nieporozumień, których skut­
kiem stała się próba zabój­
stwa jednego z jej uczestni­
ków. Sprawcy tych czynów 
są już w areszcie.

W SŁUPSKU odbyło się ple 
name posiedzenie Wojewódz­
kiego Komitetu Narodowego 
Funduszu OchTony Zdrowia. 
Debatowano nad realizacją 
zadań, jakie postawił sobie 
Wojewódzki Komitet NFOZ w 
ciągu 10-lecia swego istnie­
nia, W tych latach na konto 
Funduszu wpłynęło 252 min 
484 tys. zł, które to środki w 
całości zostąły wykorzystane 
na potrzeby rozwoju lecznic­
twa w województwie słupskim. 
Członków Wojewódzkiego Ko­
mitetu poinformowano o aktu 
ałnych problemach służby zdró 
wia. Przyjęto plan finansó- 
wy i inwestycyjny na bieżący 
rok. Podczas posiedzenia wie­
lu działaczy Narodowego Fun 
duszu wyróżniono odznaką ho 
norową za krzewienie idei 
NFOZ.

27 MLN ZŁ wyniesie war­
tość sprzętu pływającego z 
tworzyw sztucznych, który w 
tym roku wyprodukuje Za­
kład Wytwórczy PTTK w 
Miastku. Po raz pierwszy w 
tym roku Miastko opuści par­
tia małych jachtów żaglowych 
typu „Skrzat 560” z pełnym 
wyposażeniem.
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Nad Dnieprem
1 P*haw*K*ytni| ctyłł % obwodem połtawtkhm na Ukralnta współpracuje 

** *** województwo koszalińskie I słupskie. Przed zmianę podziału admłitł-
współpracował z wojewódzka — «prow* 
pdtdch — Połtawą, zaś powiatowy

strecyjnego, wojewódzki Koszalin 
dzajęc nazewnictwo do warunków zaś po wów-
czas Słupsk * powiatowym Kremioóczufclem (po rosyjsku zwanym Kremleńcsu- 
piem). W 1975 roku w naszym podziale administracyjnym ‘ *

wojen
— — »—-»W * WWW ww garW

ny — Słupsk awansował do roH „ . zaszły Istotne zntia- 
stolicy nowego województwa, Koszalin za*

«lęł włodarzyć na połowie swoich dawnych terenów — a w naddnieprzań­
skiej Połtawszczyinfe nie tylko nie zaszły iadne zmiany w podziało adminl- 
stracyjnym, ale nie zmieniła się takie temperatura przyjadełskłch uczuć dla 
obydwu miast I obydwu województw Pomorza środkowego. Połtawa utrzy­
muje ścisłe zwięzkl 1 % Koszalinem I ze Słupskiem.

Wtryskający mróz, 
wśród zamieci śnież­
nej, jakiej u nas się 
raczej nie spotyka, za to go­

rąco i serdecznie, Chlebem i 
solą podawaną na wzorzy­
stym ukraińskim ręczniku oraz 
słowami, od których zdawało 
się, ii śnieg taje —witano de 
legaćję słupskich dziennika­
rzy w Połtawie. W czasie swo 
jej praktyki dziennikarskiej 
tu i ówdzie w świec ie jui 
zdążyłem być — stosunek do 
przyjeżdżających dziennika­
rzy zagranicznych wszędzie 
na ogól bywa życzliwy. Je­
dnak tego, co nas spotkało na 
ukraińskiej Połta wszczyźnie 
nie da się s niczym porów­
nać. Gościnność, przyjaźń, o- 
twartość — to stanowczo 
zbyt słabe słowa, żeby przy 
Ich pomocy zilustrować uczu­
cia, jakie nam okazywano. Ty 
le serdeczności w słowach, ge 
stach, w całej postawie, co u 
połtawian, z którymi mieliś­
my okazję się spotkać — od 
przedstawicieli wojewódzkich 
władz politycznych do miesz­
kańców małych siół nad Dnie 
prem — nie doznałem nigdy. 
I to jest to, co naszej dzien­
nikarskiej, a więc siłą rzeczy 
nastawionej na chłodne poszu 
kiwanie faktów wyprawie — 
dodało Wielenie planowanych, 
powiedziałbym pozaprofesjo- 
n sinych elementów. Takich 
chociażby jak otwarte przed 
nami na oścież domy, jak go­
towość podzielenia się najbar 
dziej osobistymi sprawami, 
kłopotami i radościami, jak 
pełne zrozumienie okazywane 
dla naszych kłopotów i iyczli 
wa troska, aby udało nam się 
je pokonać.

Nie chciałbym w tym fcrót- 
, kim komentarzu uprzedzać 

tego, co winien jestem Czytel 
nikom z tej wyprawy: rzetel­
nego obrazu życia współpracu 
jącego z nami, Uczącego się ob 
wodu radzieckiej Ukrainy. 
Jednakże mając za sobą do- 

y piero wczoraj zakończoną dzle 
sięciodniową podróż po Pot- 
tawszcsyźnie nie jestem w 
stanie uciec od kilku najbar­

dziej natarczywych refleksji 
ogólnych.

A więc pierwsza, podstawo­
wa konstatacja to ta, iż tak 
bardzo mało wiemy o życiu 
naszych wschodnich sąsiadów, 
mimo przynależności do tej 
samej rodziny państw socja­
listycznych. Po niedobrych do 
świadczeniach okresu forsowa 
nia w naszej propagandzie 
przesadnie rozjaśnionego obra 
zu życia w Związku Radziec­
kim, nastał potem okres za­
niechania wszelkiej głębszej 
informacji. Zwłaszcza takiej 
która pozwoliłaby nam w więk 
szym stopniu korzystać z do­
świadczeń państwa, które ja­
ko pierwsze w świecie podję 
ło się gruntownej przebudowy 
stosunków społecznych. Wszel 
kie obawy — jakie można 
było dostrzec w latach siedem 
dziesiątych — iż przybliżanie 
doświadczeń radzieckich mo­
głoby prowadzić do podejrzeń 
o próbę mechanicznego naśla­
downictwa, bez wnikania w is 
totę różnicy uwarunkowań — 
były niewątpUwie bezpodstaw 
ne. Wiedzieć, znać, to wcale je 
szcze nie znaczy mechanicz­
nie przenosić. Natomiast nie 
ulega wątpliwości, Że brak 
znajomości doświadczeń, jakie 
mają za sobą nasi sąsiedzi pro 
wadził niejednokrotnie do te­
go, Iż wielkim kosztem wy­
ważaliśmy otwarte przez in­
nych drzwi. I koszt ten 
do dziś obciąża nasze konto 
zarówno w sensie ekonomicz­
nym jak i społecznym. Jedno­
cześnie brak, czy choćby nie­
dostatek informacji z reguły 
prowadzi — i tak było w tym 
przypadku — do powstawania 
mitów, stereotypów niewiele 
mających s rzeczywistością 
wspólnego.

Z tej refleksji wynika na­
stępna: niektórych rozwiązań 
systemowych w warunkach 
państwa socjalistycznego nie 
da się wyeliminować z prak­
tyki bez szkody dla całego sy 
stemu. Dowodem na to jest 
m. in. współzawodnictwo pra­
cy — tam stanowiące podsta­
wowy czynnik mobilizacji do

sprawnego działania i ciągłe­
go doskonalenia, u nas w Os­
tatnich latach całkowicie za­
przepaszczone.

A przecież sprawa wydaje 
się być oczywista i zro­
zumiała dla każdego. 
Człowiek, jako jednostka spo­

łeczna, aby się prawidłowo 
rozwijać i doskonalić musi od 
czuwać rozliczne bodźce, w 
tym również pozamaterialne. 
W systemie kapitalistycznym 
podstawowym bodźcem jest 
oczywiście pieniądz, który po 
zwala następnie zdobyć wszy 
stko inne, także ludzki szacu­
nek, bowiem bogactwo stano­
wi tu podstawowe kryterium 
ważności i wartości. Możli­
wości ludzi bogatych w tym 
systemie są wprost propor­
cjonalne do Ich bogactwa, w 
tym również możliwość zaspo 
kojenia psychologicznie uzasad 
nionej potrzeby społecznego 
uznania własnej wartości. Ze z 
tym się wiążą rozliczne za­
grożenia, które niesie z sobą 
praktyka oparta o bezwzględ­
ną konkurencję prowadzącą 
do totalnego eliminowania kon 
kurentów — to zupełnie in­
na sprawa i inny temat. Na­
tomiast niezaprzeczalnym fak 
tern jest , iż w każdym syste­
mie społeczno-ekonomicz­
nym, w każdej epoce człowiek 
chciał i chce być doceniany 
za to co robi ponad przecięt­
ność. W ustroju socjalistycz­
nym, w którym rdla pienią­
dza jest inna, a co za tym 
idzie — inne są możliwości 
jego gromadzenia, a także sto 
sowania jako środka zdobywa 
nia ludzkiego szacunku — 
stworzony został inny system 
stymulowania i wynagradza­
nia pracy ponad przeciętny po 
ziom.

Oczywiście, tu polskiemu 
czytelnikowi mogą się nasu­
nąć analogie niezbyt korzyst­
ne, zwłaszcza jeżeli skojarzy 
sobie to hasło z treścią fil­
mu „Człowiek z marmuru". I 
tak właśnie najczęściej pow­
stają owe mity. Ale to, eo by 
ło nam dane zobaczyć w kil­
kunastu zakładach pracy 1 koi

obozach Pcłtawszczyzny — 
nie ma z tymi mitami nie 
wspólnego. Przyjęcie dobrej 
roboty i społecznie zaangażo­
wanej postawy życiowej za 
główne kryterium wartości — 
jeżeli stworzy się odpowiedni 
system adekwatnej i sprawie­
dliwej oceny — może być lo­
komotywą postępu społeczne­
go i ekonomicznego, i to nie 
w mniejszym stopniu niż 
gdzie indziej środki material­
ne. Choć prawdę mówiąc i tu 
są one przyznawane wprost 
proporcjonalnie do wkładu pra 
cy. Ale to, czym ponad lep­
sze wynagrodzenie zostanie u- 
satysfakcjonowany autor każ­
dej dobrze wykonanej, a zwła 
szcza najlepiej wykonanej pra 
cy, ma stokroć większe zna­
czenie psychologiczne.

I tu aż się ciśnie uwaga: 
dlaczego taki kraj jak 
nasz, gdzie społeczny sza­

cunek i uznanie otoczenia za­
wsze wyżej było cenione niż 
dodatkowy pieniądz — w pew 
nym momencie zupełnie zgu­
bił ten ważny element peda­
gogiki społecznej: ocenę we­
dle pracy w zakładzie i dzia­
łalności poza nim, ocenę we­
dle tego czy daję coś poza o- 
bowiązkami zawodowymi swo 
jemu społeczeństwu czy nie?

Były oczywiście błędy i wy 
paozenia i na tej drodze, m.in. 
w postaci prymitywnej orga­
nizacji współzawodnictwa pra 
cy i manipulowania ocenami. 
Ale to przecież nie wina sy­
stemu, tylko tych, którzy go 
prymitywnie lub tendencyjnie 
źle wprowadzali w życie. Za­
miast odrzucać system, nale­
żało go naprawiać i doskona­
lić. Teraz w naszym kraju 
trudno będzie znaleźć system 
bodźców skłaniających zwła­
szcza młodych ludzi do lep­
szej niż przeciętna pracy.

A przecież od tego, ilu lu­
dzi będzie wykazywać zain­
teresowanie lepszą niż przecłęt 
na pracą, zależy nasza przy­
szłość.

I na zakończenie — trzecia 
ogólna refleksja z ekskursji na 
Połtawszczyznę: oby i nam
się kiedyś udało z taką pie­
czołowitością, z taką wręcz 
miłością gromadzić, przecho­
wywać i wykorzystywać dis 
wychowania młodego pokole­
nia wszystko to, co wiąże się 
z historią każdej wsi, każdej 
osady, każdego miasteczka i 
miasta — jak to się udaje 
połtawianom. To gromadze­
nie pamiątek, nie tylko tych 
miłych, stanowi fascynującą 
lekcję historii, daje pełny o- 
braz ludzkich losów; pozwa­
la bezbłędnie oddzielić ziar­
no od plew, pozwala młodym 
wybierać właściwą drogę. Ja­
ka szkoda, że nie dostrzega­
liśmy tej szansy emocjonalne 
go wiązania kolejnych roczni-1 
ków młodych Pomorzan z 
miejscem swojego urodzenia 
przez umożliwienie dostępu 
do lego przeszłości. Myślę, że 
powinniśmy zacząć nadrabiać 
to przeoczenie.

Szwedzka specjalność - podatki
Proszę podać, jak często 

spędza pani noce w mieszka­
niu małżonka? (Ile razy w ty 
godniu, miesiącu, roku). Pro 
szę podać, czy małżonek spę­
dza również noce w pani 
mieszkaniu? (ile razy w tygod 
niu itd.).

Cytait ze sprawy rozwodo­
wej? Quiz? Ankieta? Tak, 
ankieta, lecz nie taka sobie 
zwyczajna, lecz... podatkowa.

Kilka tysięcy zamężnych 
Szwedek otrzymało w tym ro 
ku do wypełnienia formularz 
o powyższej treści,. Urząd skar 
bowy pragnął bowiem dowie 
dzień się, czy szwedzkie pary 
nie nadużywają pewnych tu­
tejszych przepisów i nie wy­
migują się od płacenia po­
datków. Powodem niepokoju 
fiskusa jest wzrost w ostat­
nim okresie liczby fikcyjnych 
rozwodów (podaje się liczbę 
ponad 100 tys.). Z jednej stro 
ny przyczyniają się one do 
zmniejszenia wymiaru podat­
ków płaconych przez osoby po 
zostające w separacji, z dru­
giej zaś osoby takie korzysta­
ją ze zwiększonych zasiłków, 
np. na dziecko. Dla wielu 
przeciętnych Szwedów wnio­
sek nasuwa się sam: bardziej

opłaca się oszukiwać niż pra­
cować w sytuacji, kiedy wy­
nagrodzenie za podjęcie np, 
dodatkowej .pracy niemal w 
całości pochłonięte zostałoby 
przez podatki Dla władz po­
datkowych natomiast wniosek 
jest jeden.* zaostrzyć kontrolę.

Wysokość podatków w Szwecji 
a także czujność służb skarbo­
wych są nie tylko przedmiotem 
ciągłych komentarzy, wiecznych 
narzekań 1 wielu cierpkich uwag. 
Mają one także istotne konsek-» 
wencje natury socjologlczno-eko- 
nomicznej. Ingmar Bergman, Bjo 
ern. .Borg, czy Frida Lungstad z 
zespołu wAtofba" to tylko najbar­
dziej znane przykłady głośnych 
Szwedów, którzy zdecydowali się 
osiedlić i> pracować za granicą 
dla uniknięcia horrendalnych po­
datków. Zjawisko to zaczyna 
wszakże przybierać masowy cha­
rakter. Co roku zwiększa się licz 
ba wykształconych specjalistów 
różnych branż, ludzi biznesu, któ 
rzy w największym rozkwicie 
swych możliwości opuszczają cza 
sowo swój kraj, by gdzie indziej, 
tak samo dobrze pracując, zaro­
bić po prostu więcej. Nie Jest to 
emigracja na zawsze. Po kilku, 
czy kilkunastu. latach ludzie cl 
planują powrót i wracają. Naj­
częściej czynią to tut przed eme 
ryturą. Liczibę tej specyficznej 
emigracji w ucieczce przed podat 
kami szacuje się na około *00 
tys. osób.

Szwedzkie władze podatko­

we są nad wyraz czujne i nie 
tak łatwo wywieść je w pole. 
Za podanie nieprawdziwych 
danych, ukrycie części docho 
du, czy nawet złożenie dekla 
racji podatkowej po terminie 
grożą wysokie grzywny. Od 
czasu do czasu jednak wła­
dze same niejako „podkładają 
się" i wówczas nadgorliwość 
urzędników skarbowych staje 
się przedmiotem kąśliwych re 
portaży bądź felietonów pra­
sowych.

Materiału do takiego repor 
tażu dostarczyła niedawno ga 
zecie „Aftonbdadet” przedstawi 
ciełka najstarszego zawodu 
świata, 46-letnia mieszkanka 
Malmoe o niewyszukanym 
imieniu Laila. Urząd skarbo­
wy obliczył, iż z tytułu wyko 
nywanda zawodu (od 30 lat 
zresztą) Laila winna jest pań 
stwu 217 tys. koron. Córa Ko 
ryntu na takie dictum unio­
sła się gniewem — To nieby 
wale, to po prostu podwójna 
moralność! — wykrzyczała re 
porterowi „Aftonibładet”. Ofic 
jalnie potępić naszą profesję, 
a jednocześnie czerpać z niej 
zyski! Zakładam sprawę sądo 
wą, a jeżeli przegram, zareje 
struje się oficjalnie jako

„Laila-Sex-Shop”. Będę dzia­
łać jak inni przedsiębiorcy a 
ponadto korzystać ze wszyst 
kich udogodnień socjalnych. 
Ale nie przegram łatwo. Każ 
dy poborca, który zjawi się u 
mnie w celu ustalenia wyso 
kości moich dochodów, łatwo 
narazi się na określenie strę­
czyciela. Oni o tym wiedzą 
i muszą się tego bać!

Sprawa widziana od strony 
urzędu finansowego, rzeczywiś 
cie nie jest prosta. Jakkolwiek 
w 1982 r. uznano prostytucję 
za zawód, z którego dochody 
tak jak z każdego innego win 
ny być deklarowane, to jed­
nak istnieje tu stosunkowo du 
że prawdopodobieństwo nad­
użyć. System podatkowy bo­
wiem, mimo całej swej precy 
zji, surowości i skomputery­
zowania wielu czynności zaw 
sze zawierać musi element 
subiektywny. Jest nim po 
pierwsze osobista deklaracja 
podatnika; gdy zachodzi po­
dejrzenie co do jej prawdzi­
wości, w system wkracza nie 
maszyna, nie komputer, lecz 
znowu człowiek. Tyle, że z 
drugiej strony barykady jest 
nim urzędnik skarbowy, zna­
ny też od stuleci pod nazwą 
poborcy podatkowego. To rów 
nież jeden z najstarszych za 
wodów świata. Jak widać są 
zawody i konflikty, których 
nie zastąpi ani nie zniweluje 
żaden system, choćby tak do 
skonały jak szwedzki system 
podatkowy.

MAREK BIERUT
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W Urzędzie Stanu Cywilnego w Miastku odbyła się 
uroczystość 50-lecia związku małżeńskiego Jana 1 Zu­
zanny Brzozowskich, mieszkańców Wołczy Wielkiej. Om 
przez wiele lat był pracownikiem PGR, ona — zajmo­
wała się domem. Dziś ich rodzina liczy 12 dzieci, 29 
wnuków i 4 prawnuków. Jubilaci otrzymali upominki 
1 wiele serdecznych życzeń, do których dołącza się 
również redakcja „Zbliżeń".

Jakość mleka zależy w znacznym stopniu od pracy 
zlewni. W zlewni w Rokitach pracuje Stanisława Szada.

Zakończyły się już ferie zimowe, wyjątkowo udane. 
W Sławnie Szkoła Podstawowa nr 2 zapewniła swym 
uczniom dostęp do nart, łyżew i innego sprzętu zi­
mowego. Magazynem opiekuje się nauczyciel wychowa­
nia fizycznego Mieczysław Śliwiński.

Nowe osiedle domków jednorodzinnych powstaje w 
Miastku przy ul. Kolejowej. Na nieszczęście nie od­
wodniono wcześniej terenu; w następstwie podczas od- 
wiliy zostały zalane piwnice. Straż pożarna musiała 
pomagać właścicielom, ale nie mogła poradzić sobie 
z mrozem, który wkrótce przekształcił wodę w piwni­cach w lód. w “

Zakład Wdrożeń Kompleksowych w Stupsku wytwa-
wy*łroJu dla zakładów gastwno-

micznycb. Poszukiwane są szczególnie myśliwskie mo-
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W PARTII NIE WOLNO STRONIĆ OD PODEJMOWANIA DECYZJI
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Kolejne przeszkody do wzięcia
Czytając notatki 2 Zakłado­

wej Konferencji Sprawozda w 
czej PZPR, która w ubiegły 
czwartek odbyła się w Zakła 
dzie Obuwia iP.ZiPS „Alka” w 
Słupsku, zwróciłem uwagę na 
trzy zdania:

„Coraz lepiej funkcjonują 
mechanizmy reformy gospo­
darczej. Coraz krótsze są ko­
lejki .po wiele artykułów spo­
żywczych i (przemysłowych. Na 
półkach jeszcze nie dosyć, 
ale coraz więcej”.

Dlaczego je zanotowałem? 
Pomyślałem, że chyba ipo to, 
aby się zastanowić, jakie od­
niesienie mają one do załogi, 
która składa się w „Alce” z 
4,3 tys. pracowników. Co 
dnia są zajęci pracą przy pro 
dukcji obuwia. Buty z „Alki” 
sprzedaje się w całym kraju, 
chodzą w nich miliony Pola­
ków. Na obuwie, nie tylko 
zresztą z „Alki”, ludzie czę­
sto narzekają, bo nieładne lub 
niewygodne. Ale przed skle­
pami, gdzie się je sprzedaje, 
rzeczywiście kolejek nie wi­
dać. Czy my, klienci, kupowa­
liśmy buty bez ustawiania się 
w kolejki, gdyby zabrakło 
tych, które robią w „Alce”? 
Myślę, że nie i A więc zacyto­
wane na wstępie zdania ma­
ją konkretne pokrycie w tym, 
co załoga „Alki” robi.

Z uchwałę w ręku
Do partii należy co dzie­

siąty pracownik — ogółem

jest w niej 435 towarzyszy. Na 
Zakładowej Konferencji Spra­
wozdawczej (byli reprezentowa 
ni przez 4-8 delegatów, wyło­
nionych przez 13 oddziałowych 
organizacji partyjnych.

Sprawozdanie z działalności 
komitetu zakładowego odczy­
tał jego I sekretarz, Stanisław 
Powrożnik. Zaraz potem Zbi­
gniew Dembiński przypomniał 
tekst uchwały, podjętej w 
tym samym gronie delegatów, 
na Zakładowej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej 25 
listopada 1983 Toku. Fakt ten 
miał dla mnie, jako autora 
tej relacji duże znaczenie. 
Skłonił mnie do postawienia 
sobie dwóch pytań: co posta­
nowili towarzysze z „Alki” 
zdziałać — co udało im się do 
tej pory zrobić?

Odpowiedzi szukałem za­
równo w sprawozdaniu, jak 
również w dyskusji. Co z te­
go wynika?

Dwa lata ternu postanowili 
towarzysze w „Alce”- zwiększyć 
liczbę członków i kandyda­
tów partii. (Przyjęli, 7 kandy­
datów. To za mało — stwier­
dzono na konferencji. Bo Or­
ganizacja partyjna systematy­
cznie odzyskuje zaufanie pra­
cowników. „Aczkolwiek powoli 
— powiedział na ten temat 
Stanisław Powrożnik — lu­
dzie zaczynają do partii przy 
chodzić”. Liczba skarg na sto 
sunki, panujące w wydzia­
łach, zmniejszyła się z 41 dwa

lata temu,, do 8 w .ubiegłym 
roku.

Organizacja związkowa i sa­
morząd pracowniczy. Towa­
rzysze z „Alki” postanowili u- 
ważnie baczyć, żeby te ogni­
wa robotniczej demokracji 
mogły korzystać z pełni przyz 
nanych im praw. Czy to się 
powiodło?

Owszem, do organizacji 
związkowej należy 960 pra­
cowników. Wspólnie z Radą 
Pracowniczą była ona inicja­
torem wprowadzenia zmian w 
systemie płacowym oraz pre­
mii motywacyjnych, które uza 
leżniły płace od ilości i jakoś­
ci produkcji. Zmiany te zo­
stały uznane za korzystne 
przez załogę i miały dobry 
wpływ na wykonanie zad?’1' 
przedsiębiorstwa. To niemałe 
osiągnięcie' Warte naśladow­
nictwa w innych zakładach.

Ale nie brakuje kwestii, na­
dal skłaniających do zadumy. 
Do organizacji związkowej nie 
należy jeszcze aż ponad 200 
członków partii. Dlaczego? Na 
to pytanie nie padła odpo­
wiedź. A nie powinno jej na 
konferencji zakładowej zabrak 
nąć! Nie, nie myślę, że wszy­
scy towarzysze, jak na rozkaz, 
muszą się zapisać do związku. 
Ale komitdt zakładowy — 
moim zdaniem — powinien do 
ciekać przyczyn, którymi się 
ci towarzysze kierują. Z anali 
zy tych przyczyn — i to wca 
le nie wykluczone — mogą

wyniknąć wnioski do dalszej 
pracy nie tylko wszystkich od 
działowych organizacji partyj 
nych, lecz także dla admini­
stracji zakładowej, kadry in­
żynieryjno-technicznej itd. Na­
leży się o to pokusić tym bar 
dziej, że dalsze umacnianie i 
rowój organizacji związkowej 
zaliczono, w uchwalonych na 
konferencji sprawozdawczej 
wnioskach, do głównych za­
dań całej POP w „Alce”.
Co jest kwestię odwagi?

Ubiegłoroczne zadania pro­
dukcyjne załoga „Alki” wy­
konała z nadwyżką. Na rynek 
krajowy i. na eksport wysłano 
stąd ogółem 4,7 min. par bu­
tów. Ale sytuacja na rynku, 
która poprawiła się m.in. dzię 
ki rezultatom, osiągniętym w 
„Alce”, powoduje, że coraz 
bezwzględniej egzekwują han 
dlowcy kryteria jakościowe, 
dotyczące obuwia. Nie ma ra 
dy, irzeba im sprostać.

Od 1 stycznia br. handel 
przestał przyjmować obuwie 
— jak to nazwano na konfe­
rencji — „poza wyborem”, a 
więc o obniżonej jakości. „U 
nas mamy około 250 tysięcy 
par takiego obuwia — poin­
formował dyrektor, Piotr De- 
midowicz — Tyle wystarczy, 
żeby zbankrutować!” Łatwo zro 
zumieć, że w tej sytuacji po­
prawa jakości produkcji stała 
się dla załogi i przedsiębior­
stwa kwesią na miarę: być al­
bo nie być.

Zbigniew Dembiński z Gu­
mowni mówił o wtryskarkach, 
które od dwunastu lat pracu­
ją „non-stop” — na trzy zmia 
ny. „Brakuje czasu na grun- 
towniejszy remont — uskar­
żał się — i nic dziwnego, że 
wtryskarki często się psują, po 
wodując liczne przestoje”.

W styczniu br. było w „Al­
ce” sporo trudności. Planu pro 
dukcji nie wykonano. Zabrak­
ło 7 tysięcy par butów. Nie 
mówiono o tym na konferen 
cji, lecz rozmawiano w jej ku 
luarach. Niesłusznie!

Większość pracowników „Al 
ki” — jak dowiedziałem się 
m. in. od przewodniczącego 
organizacji związkowej, Józe­
fa Michałowicza — nie otrzy­
mała z tego powodu premii mo 
tywacyjnej. Jej wypłatę — 
zresztą zgodnie z regulaminem 
— wstrzymano do czasu, kie­
dy zostaną nadrobione zaleg­
łości.

To prawda, że do tej pory 
część zaległości już odrobio­
no. Ale — moim zdaniem — 
nie upoważnia to do przemil­
czenia tej kwestii. Zwłaszcza 
na Zakładowej Konferencji Par 
tyjnej. Dlaczego nie wykonano 
styczniowych zadań? Czy i kto 
zawinił? Ustalenie miarodaj­
nych odpowiedzi na te pyta­
nia i przedstawienie ich dele­
gatom było — jak uważam — 
konieczne. Po to, żeby wobec 
tej kwestii mogli zająć włas­
ne, partyjne stanowisko, a na­

stępnie przedstawić je całej 
załodze. Pracownicy „Alki” z 
pewnością na to czekali. Szko 
da, Unikaniem drażliwych 
spraw czy tematów nie budu­
je się autorytetu partii, ani jej 
członkom.

Gdy się tylko gada
Jak bardzo potrzeba w par 

tii odwagi w rozpatrywaniu 
każdej sprawy, która pracow­
ników dotyka lub martwi, mó 
wiło na konferencji kilku to 
warzyszy. Adolf Dołotko miał 
pretensje do władz, że nie 
dbają o porządek w mieście, 
do handlowców, że w wielu 
sklepach nie potrafią sprawnie 
obsługiwać klientów, do miesz 
kańców niektórych osiedli, bo 
nie dbają o swoje obejścia i 
nic ich to nie obchodzi, jak wi 
dzą dzieci, niszczące ściany i 
kontakty elektryczne w klat­
kach schodowych. „Niewiele 
zdziałamy — przestrzegał — 
jeśli skończy się na gadaniu”.

Bywa — o czym napisano w 
sprawozdaniu komitetu zakła 
dowego — że ten lub ów pije 
w „Alce” wódkę podczas pra­
cy, albo ją opuści bez uza­
sadnionego powodu. Słowem 
nie brakuje przykładów lekce­
ważenia dyscypliny. Są kwe­
stie, ,0 których wszyscy plot­
kują, lecz nie mogą doczekać 
się rozstrzygnięcia. Swój po­
gląd na ten temat wyraziła 
Teresa Rzemkowska:

-- Mamy w zakładzie około 
1500 pracowników tzw. admini 
stracyjnych. I stale się tylko 
gada, że jest ich za wiele, po 
mawiając wszystkich, jakoby 
tworzyli swoiste „aleje zasłu 
żonych”. Uważam, że dla wie 
lu są to opinie krzywdzące. 
Dlatego też nasza OOP pod­
jęła uchwałę, w której doma­
ga się ustalenia, o ile pracow 
ników należy administrację 
zmniejszyć i nie zwlekać z de 
cyzjami w tej sprawie.

Sądzę, że Teresa Rzemkow- 
ska ma rację. W partii nie 
wolno stronić od podejmowa­
nia spraw, które leżą ludziom 
na sercu, bolą ich lub też sta 
wiają w dwuznacznej sytua­
cji. Myśl tę dedykuję wszyst­
kim towarzyszom z „Alki” 
Niezależnie od tego, czy dzia­
łają w komitecie zakładowym, 
w organizacji związkowej, Ra­
dzie Pracowniczej, czy też peł 
nią kierownicze funkcje w 
przedsiębiorstwie. Wyraża ona 
bowiem również szansę, jaką 
mają do wygrania na rzecz par 
tii w" swoim przedsiębiorstwie 
w czasie następnej, drugie] r 
łowy obecnej kadencji swych 
władz partyjnych. Myśl tę zre 
sztą mieli chyba sami na u- 
wadze, skoro w sprawozdaniu 
komitetu zakładowego napi­
sali: „Zadaniem naszym jest 
walczyć o lepiej, kiedy jest 
źle i strzec się zła, kiedy jest 
dobrze. Samozadowolenia po­
winniśmy się wystrzegać”. Ży 
czę im jedynie większej ostroś 
ci spojrzenia na sprawy, któ­
re załogę obchodzą.

LUDWIK LOOS

Rzeczywistość 
nie znosi
próżni

e.d. ze str. 1

— Przez kilkanaście lat 
pracowałam w związkach 
branżowych. W czasach „So­
lidarności” potępiono tę całą 
działalność w czambuł. A 
przecież nie wszystko było złe. 
— te związki miały znaczny 
dorobek. Poszedł w niepamięć. 
Wydawało m! się to niespra 
wiedliwe, dlatego nie chcia­
łam więcej włączać się do ja­
kiejkolwiek działalności.

Jedni zawiedli się na żwią 
zkach branżowych, drudzy 
na „Solidarności”. Niektórzy 
na przewodniczących, inni na 
programach... Najłatwiej spa 
lić mosty i do niczego ręki 
nie przykładać. Jestem zde­
cydowaną przeciwniczką bier 
ności środowisk, które mając 
prawo do kształtowania ak­
tywnych postaw społecznych 
nie potrafią wyjść poza wła­
sne kompleksy i... lenistwo. 
Jak bowiem wierzyć w twór 
czą postawę ludzi, którym 
brakuje wyobraźni do ulep­
szania życia na własnym po

dwórku (o świecie już nie 
wspomnę)? Do tego, co było 
dobre w tradycji związkowej 
— nie przyzna się żaden z 
nowych działaczy związko­
wych. Zastanawiam się — 
skąd" wziął się w tym środo 
wisku strach przed analizą 
błędów w działalności byłych 
związków zawodowych? Kie­
dy pytałam — dlaczego no­
we związki znowu startują 
od zera, a nie korzystają z 
dorobku poprzedników, od­
rzucając — co złe, rozwija­
jąc — co dobre — moi roz­
mówcy byli zdeprymowani. 
Trafiłam na temat tabu, 
dla którego trudno znaleźć 
uzasadnienie. Myślę, że naszą 
niemal narodową bolączką 
jest brak ciągłości tradycji, 
grzebanie dorobku ludzi i or 
ganizacji, które przestały być 
na świeczniku.

Sądzę, że nikomu dziś nie 
zależy na odbudowywaniu 
fikcyjnych związków zawo­
dowych, które nie mają nic 
do powiedzenia. Wiem, że 
działacze kulturalni to ludzie

podatni na stresy. Trudno 
się jednak pogodzić z dziwacz 
nie pojmowaną autocenzurą 
w sprawach związkowych. 
Prawie wszystkim przewod­
niczącym zadałam pytanie —
0 co chcą wojować? Kiedy 
po raz kolejny usłyszałam 
sloganowe hasła o „obronie 
żywotnych interesów” — 
zwątpiłam w autentyczne za­
interesowanie sprawami ży­
wych ludzi... ^Skrzywdziłabym 
jednak działaczy posądze­
niem o złą wolę. Raczej na­
leży sądzić, że szukają sobie 
drogi. Dużo w ich wypowie­
dziach rozterek i wątpliwo­
ści. Że bronią się slogana­
mi...? To coś na kształt ase 
kuracji przed przegraną, bo 
tej się u nas nie wybacza.

Pora zatem postawić pyta­
nie — jak działacze wyobra­
żają sobie rozwój ruchu zwią 
zkowego w placówkach kul­
tury? I tu napotykamy mnó­
stwo sprzeczności. Ujawniło 
je spotkanie związkowców 
słupskich z przewodniczącym 
Federacji Związków Zawodo 
wych Pracowników Kultury
1 Sztuki — Janem Butkiewi­
czem.

Wystąpienie przewodniczą­
cego nie zachwyciło słucha­
czy. Deklarował bliżej nie 
określoną pomoc terenowi, 
zamiast mówić o generalnych 
zamierzeniach Federacji. Zbig 
niew Janczewski z Zespołu 
Szkół Muzycznych uznał, że 
Federacja, jak dotąd, nie speł 
nia oczekiwań związkowców 
z terenu:

— Każdy ze związków za­
wodowych skupiających pra­
cowników określonych Insty­
tucji kulturalnych rządzi się 
specyficznymi prawami. Nie 
ma takiej wspólnoty intere­
sów, które na przykład łączą

budowlanych czy sprzedaw­
ców. Federacja skupia zatem 
ludzi o różnych dążeniach.

Być może przesadą jest 
stwierdzenie o różnych dąże­
niach. Zresztą różnych to nie 
znaczy rozbieżnych i prze­
ciwstawnych. Ale coś w tym 
jest. Może rzeczywiście swą 
działalność powinna Federa­
cja zaczynać od przedstawie­
nia programu rozsądnego i 
do zaakceptowania przez wszy 
stkich, a przynajmniej więk­
szość, np. walki o prestiż za 
wodowy pracownika kultu­
ry. Skoro zabrakło takiej kon 
cepcji — działalność związko 
wa rozmyła się na wiele 
drobnych, mało istotnych po 
sunięć.

Od Federacji oczekują 
więc działacze czegoś więcej, 
niż deklaracji pomocy. Alek­
sandra Dubnowska-Łapus z 
Wojewódzkiej Biblioteki Pu­
blicznej podzieliła się ze 
mną własnymi refleksjami:

— Byłam zirytowana tym, 
że przewodniczący opowiada 
na spotkaniu w Słupsku o 
kłopotach kadrowych. Brałam 
udział w pracach Federacji 
i uznałam, że ten etap daw­
no powinna mieć za sobą. 
Przystąpiliśmy do Federacji 
dość wcześnie, bo uznaliśmy, 
że im nas będzie więcej, tym 
nasz głos będzie donośniej- 
szy. Uważam tę decyzję za 
słuszną, jednak od Federacji 
oczekuję przede wszystkim 
inicjatywy. Stamtąd powin­
no wyjść hasło do wspólnej 
dyskusji nad problemami do 
tyczącymi wszystkich pracow 
ników kultury. Jeżeli tam 
zabraknie myśli i aktywno­
ści — taka centrala nie bę­
dzie nikomu potrzebna.

Tyle, że rozrzut oczekiwań 
wobec tego, czym zająć się

winna Federacją jest trochę 
zastanawiający i poniekąd 
dostarcza wglądu w stan du 
cha i rozterki lokalnych dzia 
łączy odnośnie kierunków po 
czynań związków w kultu­
rze. Zygmunt Gręźlikowski 
z Muzeum Pomorza Środko­
wego uznał, że reprezentowa 
ny przez niego związek powi­
nien jak najszybciej przystą­
pić do Federacji, by generał 
nie rozwiązać problemy odzie 
ży ochronnej i płac w mu­
zealnictwie. Czesława Bober- 
ska z Wojewódzkiego Domu 
Kultury stwierdziła, że odbu 
dować zaufanie załogi, do rze 
telności związków zawodo­
wych można tylko przez ucz 
ciwe załatwianie spraw po­
szczególnych ludzi:

— Im mniejsza zależność 
od Warszawy, tym lepiej — 
podkreślała. Sądzę jednak, że 
do wstąpienia w szeregi Fe­
deracji może nas skłonić po­
siadanie przez nią atrakcyj­
nych ofert wczasotwych, wy­
cieczek zagranicznych, sana­
toriów... Osobiście wolałabym 
mieć jednak do czynienia 
wyłącznie ze sprawami na­
szych pracowników.

Wchodzący w skład władz 
Federacji Zenon Kulawas z 
PTL „Tęcza” stał się niejako 
rzecznikiem jej interesów:

-— Nasza Federacja działa 
dopiero pół roku. Jest potrzeb 
na po to, żeby na szczycie 
miał kto pilnować interesów 
zawodowych pracowników re 
sortu. Jednolitej koncepcji 
działania nie ma się co spo­
dziewać w najbliższym czasie. 
Załatwiamy jednak konkret­
ne sprawy. To dzięki inter­
wencji Federacji pracownicy 
upowszechniania uzyskali 
drugą regulację płac. Teraz 
debatujemy nad warunkami

wprowadzenia w życie usta­
wy o instytucjach artystycz­
nych. Wbrew pozorom praca 
Federacji nie Jest łatwa — 
każdy związek myśli tylko 
o własnych korzyściach. Par 
tykularyzm jest chorobą, z 
którą trudno walczyć, a ona 
skutecznie osłabia wysiłki 
działaczy.

Ile związków — tyle recept 
na rozwój. Na odległość jed­
nak widać, że działacze zwią 
zkowi szukają wsparcia. Ra­
czej trudno go oczekiwać od 
borykającej się z kłopotami 
Federacji. Zenon Kulawas 
zaproponował, by słupscy 
związkowcy spotkali się i ra 
zem przedyskutowali proble­
my nartujące całe środowi­
sko. Propozycja spotkała się 
z niechętnym milczeniem 
związkowców.

Nieufności i. niedomówień 
nagromadziło się sporo. To 
prawda! Ale czy nie czas 
uświadomić sobie, że bierno­
ścią traci się społeczną wia­
rygodność w czasach wyma­
gających od działaczy opera­
tywności, agresywności, po­
mysłowości i... pracowitości. 
Mówienie o sprawach związ 
kowych jest dziś konieczno­
ścią, może po prostu wystar 
czyłłjy życzliwy mediator, 
który rozwiałby strach przed 
otwartą dyskusją, prezentacją 
obaw i wątpliwości, konfron­
tacją opinii. Taikii, co zobaczy 
więcej, niż doraźny interes 
o stereotypowej, bezkonflik­
towej, czarno-białej Rzeczy­
wistości. Czy znajdzie się 
ktoś, kto podejmie się tej 
roli?

JOLANTA NITKOWSKA
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ie ojczyzn* potrzebowała na* 
Potrzebni byli jej ludzie w 
milicji.

25 marca 1945 roku zameldo 
wał się na posterunku MO 
w Konarzynach, a 30-go zo­
stał jui wezwany do Komen­
dy Powiatowej w Chojnicach 
i dowiedział się, że ma zorga 
nizować posterunek w Nowej 
Wisi, niedaleko Przechlewa.

Po pracy w milicji zgłosili 
się zaraz bracia J6zef i Zyg­
munt Bieńkowscy, Władysław 
i Józef Wcisło wie, Leon Gin­
ter. Zastępcą komendanta zo 
stał Władysław Kasprzak, naj 
bliższy kolega Brzozowskiego.

Z tego okresu pan Włady­
sław najczęściej wspomina, 
jak ujęto Niemca, który poda 
wał się za polskiego osiedleń­
ca w Nowej Wsi. Od razu wy 
dał się im podejrzany, więc 
on jako komendant posterun­
ku polecił go zatrzymać i od 
prowadzić do komendantury 
radzieckiej w Przechlewa. 
Zadanie to miał wykonać Jó­
zef Bieńkowski. Kiedy prowa­
dził podejrzanego, ten niespo 
dziewande wyciągnął zza cho­
lewy pistolet i sterroryzował

ce później zarządzono następ 
ną reorganizację. Posterunek 
w Brzezin połączono z poste 
runkiem w Białym Borze i 
na Władysława Brzozowskie­
go spadła teraz jeszcze więk 
sza odpowiedzialność.

— Do Brzezia i Białego Bo­
ru przybywali osadnicy woj­
skowi — mówi. — Funkcjo­
nariusze MO udzielali im po­
mocy w zagospodarowywaniu 

V się. Ochraniali ich gospodar­
stwa przed rabunkami, a tak 
ie gospodarstwa jeszcze nie za 
jęte. Praca w milicji była wte 
dy naprawdę niełatwa i nie­
bezpieczna.

Dużą rolę w tym czasie od 
grywała jednak 'komendantura 
Tadziecka. Odpowiadała ona 
za przetrwanie ważnych o- 
biektów przemysłowych i gos­
podarczych.

W kwietniu 1946 roku Wła­
dysław Brzozowski został akie 
■rowany na kurs śledczych. Z 
czteromiesięcznego pobytu w 
szkole podoficerskiej w Byd 
gąszczy pozostało wiele 
wspomnień. Brał udział m.in. 
w likwidacji grasujących na 
ziemi bydgoskiej różnych

magał mu w tym Czesław 
Kończak, który został jej pier 
wazym komendantem. Pod ko­
niec 1946 roku organizacja ta 
liczyła już 40 członków i przy 
czyniła się do wykrycia niele­
galnych bimbrowni, garbarni 
skór, posiadanej nielegalnie 
■broni.

— Z powodu trudów służby 
w MO notowaliśmy w tym 
ozasie częste odejścia funk­
cjonariuszy — mówi pan Wła 
dysław. — Nowi musieli przy 
gołowywać się do pracy w 
milicji. Doświadczeni członko 
wie ORMO byli więc szcze­
gólnie potrzebni i przydatni.

W grudniu 1949 roku Wła 
dysław Brzozowski przeszedł 
do pracy cywilnej. Najpierw 
przez kilka lat pracował na 
stanowisku prezesa w Gmin 
nnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska”, w której od 
stycznia 1946 roku był człon 
kiem Rady Nadzorczej. Następ 
nie trafił do spółdzielczości 
mleczarskiej. Pełnił też wie 
le funkcji społecznych. (Przez 
jedną kadencję był sekreta­
rzem Komitetu MiejskcnGmin 
nego w Białym Botze.

POLSKIE
DROGI

Gdyby nie ludowa Polska
To, że Władysław Brzozo­

wski czterdzieści lat spędził 
w Białym Borze, sprawił przy 
pa dek. — Tak, zwy kły przy­
padek — podkreśla. Z robót 
u Niemca wracał w marcu 
1945 roku przez Lębork i By 
tów do Lublina. Na nocleg za 
trzymał się u gospodarza w 
Nderostowie koło Konarzyn i 
tak na Pomorzu pozostał do 
dziś.

Wracał z kolegą — Włady­
sławem. Kasprzakiem. Po goś

cinnym przyjęciu i domówię 
niu się z gospodarzem, że bę 
dą mogli zostać na dłużejt, zre 
zygnowali z dalszej drogi w 
rodzinne strony. Postanowili 
wstąpić do tworzącego się od 
działu Milicji Obywatelskiej 
w Konarzynach.

Dlaczego podjęli taką decy­
zję? Spodobało się im ba Ka­
szubach, ludzie wydali się dó 
forzy? —. Na pewno l — powia 
da pan Władysław. —• Ale 
przede wszystkim dlatego,

nim funkcjonariusza, następ­
nie uderzył kilkakrotnie w tył 
głowy* a sam zlbiegł do lasu. 
Dopiero po trzech dniach, 
przy pomocy żołnierzy radziec 
kich i funkcjonariuszy MO z 
Białego Boru, udało się go zła 
pać. Jak się okazało był on 
nieźle „zasłużonym” oficerem 
SS.

W czerwcu 1945 roku poste 
runek MO w Nowej Wsi roz 
wiązano, bo utworzono więk­
szy, w Brzezi u. W trzy miesią

band, w tym bardzo groźnej 
bandy „Łupaszki”. Na długo 
zostanie mu w pamięci dzień, 
w którym zginął por. Wizor, 
zastrzelony przez bandytów, 
a kolega p. Władysława z po­
sterunku w Białym Borze — 
Józef Żurawski został ciężko 
ranny.

Z Bydgoszczy — powrót do 
Białego Boru i dalej praca w 
milicji. Władysław Brzozow­
ski organizował pierwszą ko­
mórkę ORMO w mieście. Po­

To za jego „sekretarzowania” 
w 1950 roku w mieście stanął 
pomnik wdzięczności żołnie­
rzom polskim i radzieckim, 
poległym podczas wyzwalania 
miasta. Wznieśli go w czynie 
społecznym członkowie miej­
skiej organizacji partyjnej.

W 1971 roku został wybra­
ny na przewodniczącego Miej­
skiej Rady /Narodowej w Bia 
łym Borze.

— Trzy lata »pełniłem tę 
funkcję — wspomina. — W

Fabryka na działce
c.d. ce str. 1

Kowalscy z „Kapeny”
Prowizoryczną dokumenta­

cję urządzenia wypatrzyli w 
czerwcu minionego roku dy­
rektorzy słupskiej „Kapeny” 
na Targach Poznańskich, gdzie 
pomysłodawca wystawił ją w 
nadziei na znalezienie produ 
centa. Pomysł miał znakomite 
referencje, ale same referen­
cje to widocznie za mało, by 
zainteresowało się pomysłem 
któreś z przedsiębiorstw prze 
my stu maszynowego budowni 
etwa.

Wprawdzie „Kapena” to fir 
ma remontująca czerwone 
autobusy, ale od czasu, kiedy 
jej kierownictwo wystarało 
się o kilkadziesiąt działek bu 
dowlanych do podziału wśród 
robotników, stale rozglądało 
się za wszelkimi pomysłami, 
które by uczyniły lżejszym los 
przyszłych inwestorów. Pusta 
czarka dawała szansę oszczę­
dzenia nie tylko czasu, ale i 
kieszeni. Teraz — cieszy się 
dyrektor naczelny „Kapeny” 
Sylwester Wojewódzki — do 
piero sypną się chętni na 
działki budowlane.

Pionierzy
Opracowaniem rysunków 

roboczych, a potem nadzorem 
wykonawstwa prototypu zajął 
się mgr inź. Grzegorz Malicki, 
zaś kierownik działu narzę­
dziowego, Michał Klimczuk 
skompletował kilka „złotych 
rączek”. To oni, ślusarze — 
Ireneusz Kamiński, Jerzy Zu 
brzyeki, Henryk Kalandyk o- 
raz frezer Stanisław Dąbrow­
ski i spawacz Zbigniew Kii- 
ber — wieczorami, po kilka 
miesięcy wycinali ze stali po 
szczególne detale konstrukcyj 
nę i montowali urządzenie. Po 
mysł pustaczarki jest prosty, 
obsługa również, ale za tę pro 
stotę trzeba było płacić długą 
pracą i precyzją.

Pierwszy egzemplarz goto­
wy był w listopadzie, wykona 
nó go niemal ręcznie. Inżynier 
Lendzion zaproszony do obej 
rżenia tego, co znał dotąd z 
rysunków technicznych, był 
zachwycony. „Nie spodziewa­

Prostota obsługi, taniość produkcji i nieograniczone możliwości kształtowania drobnowy­
miarowych prefabrykatów - to najważniejsze zalety tego urządzenia. ^ J#ß Mftlłejuk

łem się tak precyzyjnego i 
szybkiego wykonania”, napi­
sał w podzięce owej ekipie 
wykonawczej.

Pierwszy egzemplarz podda 
no surowym próbom ekspdoa 
tacyjnym .i ciągle udoskona­
lano, by pracował bez zacięć, 
z powtarzalnością zegarka. 
Obecnie gotowych jest już 
pięć egzemplarzy, jeszcze w 
lutym będzie następnych pięć 
i dyrektor Wojewódzki powia 
da, że po tej serii informacyj 
nej — jeśli będą zamówienia
— gotowy jest uruchomić pro 
dukcję seryjną, obfitą i tanią. 
„Kapena” może także seryj­
nie wytwarzać dodatkowe 
oprzyrządowanie, a więc prze 
różne matryce i stemple oraz
— co równie walne — dwa 
typy specjalnych betoniarek 

-rynnowych, także pomysłu in
żyniera Lendziona, które — 
likwidując pośrednictwo tacz 
ki przy zalewaniu form beto 
nem — nie tylko czynią ofosłu 
gę pustaczarki lżejszą, ale też,

dzięki wysokiej wydajności, 
czynią ją nieprzerwaną.
Zarabiać pieniqdze 
czy oszczędzać wydatki?

„... jeśli będą zamówienia”, 
troska się dyrektor Wojewódz 
ki* choć dobrze wie, że nie 
ma co się martwić o chęt­
nych. Pierwsi gotowi będą ku 
pić to urządzenie prywatni 
wytwórcy materiałów budo­
wlanych. Wprawdzie mało kto 
pustaczarkę dotąd widział, 
lecz oni właśnie wiedzą o niej 
prawie wszystko i kręcą się 
koło zakładu. Dziś trudno jesz 
cze mówić o cenie egzempła 
rza; te prototypowe kosztowa 
ły po kilkaset tysięcy, ale prgy 
produkcji seryjnej cena spad 
nie wielokrotnie. Lecz i przy 
„prototypowej cenie” — jak 
obliczył inż. Karol Laskowski, 
zastępca dyrektora „Kapeny” 
dzięki wydajności, prostocie 
obsługi, no i wysokiej — o- 
becnie cenie wszelkich pre­
fabrykatów, urządzenie to w

rękach prywatnego wytwórcy 
zamortyzuje się w ciągu mie­
siąca pracy.

W „Kapenie” postanowiono 
jednak, że maszyna ta powin 
na służyć nie zbijaniu fortun, 
ale wspieraniu taniego budo 
wnictwa. Służyć będzie tym, 
którzy gotowi będą sami pro 
dukować materiały budowlane 
na własne potrzeby, a nie — 
na sprzedaż. A więc zrzesze­
niom i małym spółdzielniom 
budownictwa Jednorodzinne­
go, zespołom rolników, indywi 
dualnym inwestorom.

Stawka
na powszechność

PU indywidualnych inwe­
storów koszt nabycia pustaczar 
ki byłby zbyt dużym i całkiem 
niepotrzebnym wydatkiem. Ja 
k.':$ sens nabywać urządzenie 
potrzebne kilka dni?

Ideą dyrektora Wojewódz 
kiego jest zorganizowanie, naj 
pierw w województwie słup­
skim, później w całym kraju

Współtwórcy pustaczarki „Mini-33". Stoją od lewej: Irene­
usz Kamiński, Grzegorz Malicki, Jerzy Zubrzycki, Michał 
Klimczuk, Zbigniew Kliber, Stanisław Dąbrowski i Henryk
Kalandyk.

sieci wypożyczalni tych ma­
szyn. Wypożyczalni, które za 
rozsądną opłatą udostępniały­
by je wszystkim budującym 
silę. Dysponujące kilkoma czy 
nawet kilkunastoma maszyna 
mi mogłyby powstać przy za 
kładach gospodarki mieszkanie 
wej, wydziałach budownictwa, 
czy komórkach koordynują­
cych rozwój budownictwa 
indywidualnego. We wsiach 
wypożyczaniem mogłyby za­
jąć się geesy...

Kto się powinien 
troskać?

Jest to idea godna poparcia 
Mieszkania, a właściwie ich 
brak stał się polskim proble­
mem numer jeden. Od daw­
na wiadomo, że budownictwo 

’»indywidualne może jego roz­

wiązanie znakomicie przyspie 
szvć. Tyle że — jak dotąd — 
poparcie dla tej formy bu­
downictwa kończyło się często 
na deklaracjach i... kolejnymi 
falami podwyżek cen materia 
łów budowlanych, sprowadza­
jąc cały system zachęt do ab 
sur du.

Teraz jest urządzenie zdol­
ne to indywidualne budowni 
ctwo upowszechnić i potanić. 
„Kapena" zrobiła swoje i bę­
dzie je robić nadal. Ale reszta 
zależy od władz administra­
cyjnych, w pierwszym rzędzie 
Słupska i województwa słup 
skiego. One powinny skonkre 
tyzować kapenowski pomysł 
tak, by doprowadzić te ma­
łe fabryki wprost na działki 
budowlane, najkrótszą, naj­
szybszą i najtańszą drogą.

ANDRZEJ RADZIK

tym czasie między innymi 
zbudowaliśmy w czynie społe­
cznym piękny Dom Strażaka, 
w którym dziś mieści się tak 
że Miejsko-Gminny Ośrodek 
Kultury. Oddano do użytku 
duży trzydzieatorodzłnny biok 
mieszkalny, restaurację. Uło­
żyliśmy w czynie społecznym 
wiele metrów chodnika...

Później Władysław Brzozo­
wski pracował jeszcze w kół 
ku rolniczym, a następnie w 
Spółdzielni Kółek Rolniczych. 
W październiku 1978 roku prze 
szedł na zasłużoną emeryturę. 
Działać społecznie jednak nie 
przestał. Jest członkiem Ra­
dy Nadzorczej GS, sekreta­
rzem OSP, sekretarzem koła 
ZBoWiD. W zasadzie — nie 
ma w (Białym Borze organiza­
cji, w której by nie 'działał.

Ód 20 września 1945 roku 
jest stałym mieszkańcem Bia­
łego Boru. Mimo że wielokrot 
nie proponowano mu mieszka 
nie w Człuchowie, Miastku, 
Barwicach — nigdy nie zgo­
dził się na przeprowadzkę. 
Miesżka w miejskim bloku 
przy ulicy Żymierskiego, w 
w dwóch skromnie urządzo­
nych pokojach, z żoną Anną, 
którą poznał jeszcze na robo­
tach przymusowych. Oboje 
cieszą się dobrym zdrowiem, 
wychowali i wykształcili 
dwóch synów. Nie żałują, że 
wtedy w 1945 roku, gdy za­
trzymali się na nocleg w Nie- 
rostowie, .postanowili pozostać 
na Pomorzu.

— Bardzo zżyliśmy się z 
Białym Borem i jego miesz­
kańcami — mówi pan Wła­
dysław. — Osiedlałem więk 
szość tutejszych rodzin, bro­
niłem przed bandytami. Dzi­
siaj, kiedy patrzę na nowe, 
domy, asfaltowe ulice, na dzie 
ci uczące się w szkołach — 
jestem dumny z mojego mia­
sta. Ja takich warunków do 
nauki nie miałem | z pewnoś 
cią nie byłoby ich i dziś, 
gdyby nie Polska Ludowa.
ZBIGNIEW BABIARZ- ZY CH 

Fot. Jan Maziejuk
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wzmocniona częścią sił i bry­
gady jazdy pod dowództwem 
płk. Jasińskiego z rejonu Wą 
growca i Budzynia podjęły 
działania na rzecz rewindyka 
cji ziem polskich. Pułki wiel­
kopolskie zaprawione w bo­
jach powstańczych wkraczały 
na Pomorze. 20 stycznia 6 
pułk wkroczył do Bydgoszczy.

Grupa płk. Michałowskiego 
wraz z 8 Pułkiem Strzelców 
Wielkopolskich i przydzielony 
mi siłami ruszyła spod Gołań 
czy, zajęła 19 stycznia Margo 
nin i jednym batałonem Sza­
mocin. Grupa płk. Gałeckiego, 
sztab II Brygady 7 Pułk Strzel 
ców Wielkopolskich oraz wzmo 
cnienia z rejonu Budzynia wy 
ruszyły na Chodzież.

Grupa płk. Wrzalińskiego (5 
Pułk Strzelców Wielkopolskich 
z zapasowym batalionem 8 
pułku, artyleria oraz saperzy) 
w rejonie Szubina 19.01 nie 
wykonała ruchu, została na 
miejscu. Po osiągnięciu rubie­
ży z linii zawieszenia broni 
przed wyruszeniem między 7 
i 8 pułkiem powstała luka. 
Płk Michałowski wysłał do 
Margonina i Szamocina dwa 
bataliony z 8 Pułku Wlkp.

22.01. bataliony połączyły się 
z kolumną pułku i wkroczyły 
do Wyrzyska. 23.01 pułk opa­
nował . Nakło, a 24 wkroczył 
do Bydgoszczy i zajął kwatery 
po byłym niemieckim 14 PP. 
Miasto stało się stałym garni­
zonem jednostki.

Nd
cnwili

Pomorzu czekano 
na polskiego żoł­
nierza 120 lat. Od 

ogłoszenia warunków
pokoju liczono dni i godziny 
do powitania. W niektórych 
miastach na początku Powsta 
nia Wielkopolskiego byli już 
ci bojownicy, ale po ciężkich 
walkach musieli się wycofać. 
Wrócili po roku, ale jakże od 
mienieni. To nie były już im 
prowizowane oddziały po­
wstańcze. Wrócił żołnierz zor 
ganizowany i dobrze ubrany, 
w polskiej rogatywce. Cie­
szono się z wojaków, jako 
pierwszego znaku objęcia zie­
mi przez Polskę. Postawą na­
szego wojska szczególnie ra­
dowali się ci, do których nie 
doszło Powstanie Wielkopol­
skie. Wprost nie mogli zro­
zumieć, jak po tak krótkim 
okresie, bez żadnej ,pomocy 
z zewnątrz, mogła wyrosnąć 
taka armia. "

Pułk dowodzony przez płk. 
Gałeckiego ńa froncie nad- 
noteckim do 24.01. zajął miej 
scowości: Wyrzysk, Konstan­
tynowo, Osiek, Krostkowo, 
Łobżenicę, osiągając granice 
Rzeczypospolitej od Ujścia 
przez Kaczory do szosy Wy­
soka — Krajenka.

6 Pułk Strzelców Wlkp. po 
przejściu przez Bydgoszcz 
obejmował 23.01. miejscowo­
ści: Trzeczewie, Koronowo,
Wierzchucin. 5 Pułk Strzelców

po czym 5 pułk ześródkowu- 
je się w rejonie Tucholi. 
Wkraczające Wojsko Polskie 
we wszystkich miejscowo­
ściach było witane przez spo­
łeczeństwo z ogromnym en­
tuzjazmem.

Pochód wojska ulicami mia 
sta na St. Rynek w Bydgo­
szczy był otoczony od roga­
tek ul. Szubińskiej żywioło­
wą manifestacją uczuć patrio 
tycznych społeczeństwa, mło­
dzieży i dzieci. Wkrótce za 
czołowymi oddziałami od stro 
ny Kujawskiego Przedmie­
ścia wkroczyły siły główne 
6 Pułku Strz. Wlkp. wiraż z 
przydzieloną artylerią i uła­
nami. Oddziałem tym dowo­
dził mjr dr Śliwiński. Im­
prezom patriotycznym nie by 
ło końca. Trwały one przez 
kilka dni. Kolejno mieszkań­
cy witali żołnierzy 2 Pułku 
Ułanów Wlkp. i 8 Pułku Strzel 
ców Wlkp. Polskie społeczeń­
stwo wywieszało flagi naro­
dowe. W asyście wielotysięcz 
nych rzesz mieszkańców od­
bywał się ceremoniał staro­
polski — witanie żołnierzy-wy 
zwolicieli Chlebem i solą.

Każdą jednostkę bojową, 
każdy napotkany patrol, czy 
samotnego żołnierza polskiego 
witano serdecznie i gorąco. 
Wszystko to świadczyło, że 
bydgoszczanie i cała polska 
ludność Pomorza chcą wolno 
ści i jedności ojczyzny. Miesz 
kańcy miast, wsi i osiedli

mym-initiafriTffiTir rrr

płk mgr ZENON KLEMENCZAK

Z kierunku Inowrocławia 
pomorska dywizja pie­
choty wzmocniona 3 i 4 
Pułkiem Ułanów Wielkopol­

skich pod dowództwem płk. 
Stanisława Skrzyńskiego roz­
poczęła 17 stycznia marsz w 
celu opanowania Torunia i o- 
koiic nadgranicznych. W stro 
nę grodu Kopernika dywizja 
przemieszczała się dwiema ko 
lumnami — przez Otoczyn i 
Gniewkowo — mając w skła­
dzie żołnierzy pomorzaków, 
którzy pospieszyli do Wielko­
polski aby zasilić tworzone 
swoje regionalne pułki: toruń 
ski, -stargardzki, grudziądzki i 
kaszubski. Wypełniając patrio 
tyczną misję niosły wolność 
swej ziemi ojczystej. W tym 
dniu na czele dywizji w przed 
niej straży maszerował 4 Pułk 
Ułanów; przekroczył linię de 
markacyjną. O godz. 9 rano 
pojawiły się przed patrolami 
polskimi — linie okopów 
Grenzschutzu, pod Lipiem w 
pobliżu Gniewkowa. Na szosie, 
którą pułk maszerował padły 
pierwsze strzały. Ogień kara­
binowy wyrwał z szeregów 
pierwsze krwawe ofiary. Smia 
łymi atakami na okopy ułani 
złamali linię nieprzyjaciela i 
zdobyli folwark obsadzony 
przez batalion niemiecki. Tu 
prócz 9 rannych padł zabity 
plutonowy Pająkowski. Niem­
cy cofnęli się pospiesznie zo­
stawiając cekaemy i amuni­
cję. W opanowaniu punktu o- 
poru przez ułanów pomagali 
mieszkańcy Gniewkowa. Więk­
sza część niemieckich żołnie­
rzy z pewną liczbą koni i po­

wozów dostała się w ręce poi 
skie. W starciu zginął rów­
nież kierownik lokomotywy z 
Torunia i kilku żołnierzy nie­
mieckich. Po tej potyczce woj 
ska w marszu ubezpieczenio­
wym podchodziły do Torunia. 
Na przedmieściu witali żołnie­
rzy mieszkańcy dzielnicy Pod 
górz. Wśród dostojników i 
reprezentacji miasta był sta­
rosta toruński Czarliński.

Na drugi dzień, o godz. 16, 
przybył samochodem do To­
runia dowódca pomorskiej dy 
wizji płk Skrzyński i stanął 
przed ratuszem. Powitał go 
przewodniczący Rady Ludowej 
dr Stembor, następnie wprowa 
dził pułkownika do gmachu, 
w którym prezydent miasta 
dr Hasse przekazał klucze mia 
sta. Płk Skrzyński zdał następ 
nie władzę cywilnej Radzie Lu 
dowej i przemówił z balkonu 
ratusza do zgromadzonych mie 
szkańców. Tego samego dnia 
pociągi pancerne „Wilk” i „Bo 
ruta” zajęły dworzec w To­
runiu, o godz. 12.30 nastąpiło 
wkroczenie wojsk do miasta 
przy nieopisanym enltuzjazmie 
ludności.

Ulicami grodu Kopernika 
przemaszerowało wojsko w si­
le ok. 20.000 żołnierzy), dwa puł 
ki ułanów, cztery pułki pie­
choty, jeden artylerii. Wojsko 
ciągnęło się przez most, plac 
Sw. Katarzyny, ul. Szeroka na 
Rynek Staromiejski przez parę 
godzin.

Po wypoczynku pułki toruń 
ski i grudziądzki otrzymały za 
dania obsadzenia granicy. 2 Dy 
wizja Strzelców Wielkopolskich

10 lutego 1920 r. odbył się w Pucku uroczysty akt objęcia w posiadanie Polski Pomorza, wy­
brzeża morskiego i Bałtyku. . Repr. Jan Maziejuk

7 Pułk Strzelców Wlkp, na 
swym odcinku maszerował 
przez wsie i miasteczka, wi­
tając radośnie i serdecznie żoł 
nierzy. Wszędzie grupy i ko­
lumny żołnierzy przekraczają 
ce miasta i wsie witane były 
okolicznościowymi bramami 
triumfalnymi. Na spotkanie 
wychodziły delegacje miast, od 
bywały się uroczystości patrio 
tyczne z odśpiewaniem naro­
dowych pieśni. Po uroczystoś 
ciach odbywały się defilady, 
bez których Wielkopolanie nie 
wyobrażali sobie takiej chwili.

Wlkp. wyzwolił Mroczę, a 
24.01. zajął Sępólno.

W rejon opanowany przez 
pododdziały płk Wrzalińskie­
go skierowany został 6 Pułk 
Strz. Wlkp. do objęcia grani­
cy nad rz. Łobżonka na za­
chód od Więcborka.

5 pułk realizował plan obej 
mowania terenów, Wkracza­
jąc do Kamienia, Tucholi, Za- 
martego, Chojnic. Dowódcy 
batalionów przystąpili do wy 
tyczania granicy państwowej, 
pozostając do chwili zluzowa 
nia przez 49 Pułk Strzelców 
Kresowych, tj. do 20.02.1920 r.,

wiwatowali na cześć Rzeczy­
pospolitej przy dźwiękach 
hymnu państwowego.

Tak przechodziło polskie 
Pomorze z półtorawiekowej 
niewoli we władanie Polski 
wolnej i niepodległej.

W drugiej fazie operacji 
całość sił (11 dyw. piechoty 
operując wraz z 5 brygadą 
jazdy, w skład których weho 
dziły 46, 49 Pułk Strzelców 
Kresowych i 1 Pułk Ulanów 
Kr echowi eckich, 2 Pułk Szwo 
leż er ów i 12 Pułlk Ułanów 
Podolskich) przeprawiono na 
zachodni brzeg Wisły. Wojska

wkroćżyły do Śwłecła, Nowe­
go, Gniewu, Skórcza, Czer­
ska, Starogardu. Oddziały ka 
walerii szły w przedniej stra­
ży. Za nimi postępowały in­
ne oddziały zajmujące po­
szczególne strefy. W większo­
ści miast żołnierzy witały 
pododdziały straży obywatel­
skiej z przedstawicielami Rad 
Ludowych. Oddziały nasze wy 
pełniając rozkaz dowódcy 
frontu wykonywały zadania 
wkraczając w północną część 
Pomorza i zajmując poszcze­
gólne powiaty.

Kiedy pułk ułanów krecho- 
wieckich wkraczał do Kocie- 
wia i na Kaszuby — panował 
siarczysty mróz. Mimo to 
ludność godzinami oczekiwa­
ła na ulicach i placach przy­
bycia swego wojska.

Do 31.01. wojska nasze do­
szły do strefy północnej, za­
czynającej się przy południo­
wej granicy Wolnego Miasta 
Gdańska.

Wreszcie 1.02.1920 r. zajęły 
przedostatnią strefę, dociera­
jąc do zachodniej granicy 
niemiecko-polskiej. Tutaj dal 
sze obejmowanie Pomorza 
wstrzymano w celu wyjaśnie­
nia sprawy Wolnego Miasta 
Gdańska, z którego wycofy­
wał się XVII korpus niemiec­
ki. Ostatnia strefa została 
więc zajęta w dniach
4—8.02.1920 r. Wyzwolono Ko 
ścierzynę, Kartuzy, Wejhero­
wo, Puck. 2 pułk szwoleżerów 
doszedł do morza polskiego, 
witany wszędzie ze wzrusza­
jącą radością. Pozostałe jed­
nostki zajęły rubież od Żar­
nowca do Somin, umacniając 
zachodnie pozycje Polski.
10.02.1920 Wojsko Polskie
objęło straż nad Bałtykiem.

W tych działaniach nie od­
było się bez trudności pomi­
mo zapewnienia Polsce w 
traktacie wersalskim wolnego 
i niczym nie skrępowanego 
dostępu do morza. Gen. Hal­
ler np. wraz z przedstawicie­
lami rządu nie mógł przeje­
chać przez Gdańsk.

6.02. zezwolono na przejazd 
transportom polskim pod kon 
wojem angielskich wojsk, któ 
rymi dowodził gen. Haking. 
Jakie to było upokorzenie dla 
Polski. Gdzie wolny dostęp 
do Bałtyku?!

10 lutego 1920 r. wjechał 
pociąg z dowództwem frontu 
pomorskiego i reprezentacją 
rządu oraz Sejmu na dworzec 
w Gdańsku. W Gdańsku lud­
ność polska urządziła żywio­
łową owację. Delegacja przed 
stawicieli ludności z dr Wy­
bickim na czele wręczyła gen. 
Hallerowi dwa platynowe 
pierścienie w celu dokonania 
zaślubin z Bałtykiem 

O godz. 12 odbył się w 
Pucku uroczysty akt objęcia 
w posiadanie Polski Pomo­
rza, wybrzeża morskiego i 
Bałtyku. Morska bandera pol­
ska zawisła wysoko na masz­
cie w porcie lotnictwa mor­
skiego. Pod koniec głównych 
uroczystości w obecności spo 
łeczeństwa ziemi wejherow- 
skiej, puckiej i Półwyspu 
Helskiego oraz reprezentacji 
jednostek obejmujących Po­
morze gen. Haller wjechał na 
koniu w wody Bałtyku i 
wrzucił symboliczny pierścień 
w fale morskie. Na zakończę 
nie uroczystości podpisano 
akt erekcyjny z napisem „Ro 
ku Pańskiego 1920 dnia 10 lu­
tego na wieczną rzeczy pa­
miątkę odzyskania morza poi 
skiego. Puck nad Bałtykiem” 

Pomorze powróciło po la­
tach niewoli do swej Macie-

c.d. na str. 9
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Dla wielu z nich woj­
sko nie było ani wymarzo­
nym zawodem, ani wielką 
przygodą, lecz nieodwracal 
ną koniecznością. Droga z 
wygnania do kraju, a tak­
że droga do wolności wio­
dła przez służbę w oddzia' 
łach ludowego Wojska 
Polskiego. Zgłaszali się do 
najbliższych komisji wer­
bunkowych, wkładali mun

diur, brali broń do ręki, 
niejednokrotnie po raz 
pierwszy w życiu, i rusza­
li na bojowy szlak. Wyru­
szały ich tysiące, dziesiątki 
tysięcy, potem setki tysię­
cy. Do kresu żołnierskiej 
wędrówki doszło o wiele 
tysięcy mniej.

Ci, którzy doszli, obok 
bojowych doświadczeń, ran 
i blizn — wynosili z tej 
wojny pewną wspólną ce­
chę: wielkie poczucie współ 
noty, coś w rodzaju współ 
nej osobowości, którą u- 
kształtował czyn zbrojny, 
bliskość śmiertelnego za­
grożenia, żołnierska solidar 
ność.

To poczucie zrodzonej 
na wojnie żołnierskiej 
wspólnoty sprawiło, że nie­
zależnie od tego, skąd się 
wywodzili — byli sobie blis 
cy, odczuwali potrzebę pod 
trzymywania stałych związ 
ków, wspierania się nawza 
jem w trudnych chwilach,

których i po wojnie życie 
wielu z nich nie szczędziło.

Najdłużej ta potrzeba 
wspólnych spotkań, związ­
ków, wspomnień — była 
żywa w środowisku osad­
ników wojskowych. A więc 
tych żołnierzy odrodzonego 
Wojska Polskiego, którzy 
nieraz wprost z wojennych 
dróg zasiedlali odzyskane 
Ziemie Zachodnie i Północ 
ne. Oni mieli za sobą przy 
najmniej dwa wspólne eta­
py: wojowanie i zagospoda" 
rowanie wyzwolonych ziem. 
A to znaczyło, że kawał 
ich życia kształtował ten 
sam los. To ich zbliżało 
jeszcze bardziej.

Dawali temu wyraz 
m. in. poprzez coroczne 
wspólne zjazdy oraz znacz 
nie częstsze spotkania przy 
innych okazjach. Czuli się 
jedną wielką rodziną.

Na zdjęciu: jeden z
pierwszych zjazdów osadni 
ków wojskowych w Kosza­
linie.

maziejuk
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O ZOFII 
NAŁKOWSKIEJ

Niepewność skrywana
ANNA RACZYŃSKA

informacje encyklopedycz­
ne, streszczając biografię Zo­
fii Nałkowskiej, akcentują 
przede wszystkim jej rozlicz­
ne społeczne oraz literackie 
funkcje, określając ją przez 
to, jiako niestrudzoną działa­
czkę. Są ib oczywiście fakty 
rzetelne i prawdziwe* bowiem 
jeszcze, iw Polsce międzywo­
jennej, wespół z. Żeromskim i 
kilkoma innymi pisarzami za 
biegała o utworzenie Związ­
ku Zawodowego Literatów 
Polskich, by potem, jako czło 
nek zarządu, brać udział w 
jego pracach.

Znana jest również jej ak­
tywność w licznych ówczes­
nych towarzystwach oraz u- 
gmpowaniaoh literackich i 
społecznych (Towarzystwie O- 
pieki nad Więźniami „Patro­
nat”, Towarzystwie Przyjaź­
ni Polsko-Francuskiej!, grupie 
„Przedmieście”, PEN-CŁubie 
itp. (W tychże latach zasia­
dała także w grenie wybit­
nych- członków Polskiej Aka­
demii Literatury, uzyskując 
w ankiecie „Wiadomości Li­
terackich” na kandydatów do 
niej największą liczbę głosów 
ze wszystkich (piszących ko­
biet.

W czasach okupacji, sprze­
dając w sklepie tytoniowym, 
przede wszystkim organizowa 
ła literacką konspirację, a po 
wyzwoleniu, obok pracy w re

dakcji tygodnika „Kuźnica”, 
jej życie wypełniały rozma­
ite społeczne zajęcia. Była 
wszak członkiem Głównej Ko 
misji Badania Zbrodni Hdtle 
rawskich* -posłanką do, Krajo 
wej Rady Narodowej i Sej­
mu, a jeszcze przy tym wspo 
ma gala* pracą w Komisji U- 
powszechniania Książki, dzia­
łalność władz oświatowych, 
nie rezygnując, mimoi podesz 
łegc- już wieku, z odczytów i . 
spotkań autorskich, które za­
częła. wkrótce po zakończe­
niu działań wojennych.

„Panią Zofię Nałkowską — 
wspomina Lesław Bartelski 
— poznałem w pamiętnym 
1945 roku 18 marca, w nie- 
dzielę, odbył się w Łodzi wiel 
ki poranek artystyczny, pisa-v 
rze odczytywali w teatrze na 
Cegielniami swoje utwory.

Miałem ten zaszczyt i przy­
jemność, że wraz z Ryszardem 
Matuszewskim towarzyszyliś­
my wielkiej pisarce, prowa­
dząc ją na spotkanie. Szła. 
głęboko przejęta i zarazem 
•wzruszona, miał to być pierw 
szy jej występ publiczny po 
wojnie. Czytała przy aplau­
zie licznie zgromadzonej pu­
bliczności bodajże fragment 
powieści „Węzły życia”, któ­
rą od 25 lutego drukowało 
w odcinkach krakowskie „Od 
rodzenie”,

Niezależnie zresztą od

wszelkich oficjalnych funkcji, 
Nałkowska była nie korono­
waną władczynią salonów li­
terackich. Tak przynajmniej 
mówią jej współcześni, wspo 
minając wydawane przyjęcia, 
herbatki;, rauty, na których 
mówiło, się dużo o sprawach 
filozoficznych, kulturowych, 
literackich wreszcie.

„Umiała słuchać z taką 
ekspresją uwagi — powiada 
Wilhelm Mach — która nie 
tylko komplementowała part­
nerów lecz wydobywała z 
ich zasobów najlepsze możli­
wości, najlepszą cząstkę. Za­
raz, zaraz — mówiła swym 
niskim, dokładnym, a żywym 
głosem — chciałabym to dobrze 
zrozumieć, pan chce zapewne 
powiedzieć, że... i tu jednym 
nieznacznym dotknięciem sty 
lu czy nowego znaczenia prze 
mieniała banał w rewelację, 
całe poczucie zasługi pozosta­
wiając szczodrze rozmówcy”.

Jej otwartość i życzliwość 
dla ludzi, a szczególnie dla 
chwytających za pióro, pozo­
stawiła zresztą namacalne śla 
dy. Właśnie Nałkowska od kry 
la, dla literatury twórczość 
prowincjonalnego samotnika, 
nauczyciela rysunków droho- 
byckiego gimnazjum, Bruno 
Schulza, który swą fantasty­
czną biografię pisał właściwie 
tylko na użytek paru przyja­
ciół.

Ale wszystkie te skłonnoś­
ci* potrzeby „wyssała Nałkcw 
ska z mlekiem matki”. Dom 
jej rodziców, Anny i Wacła­
wa Nałkowskich, był prze­
cież zawsze otwarty dla uczo 
nych* pisarzy, artystów, pufoli 
cystów, dla — jednym sło.- 
wem — wybitnych ludzi War 
śzawy przełomu XIX i XX 
stulecia.

Ojciec Zofii sam zresztą 
był sławnym geografem i pu 
błicystą, a matka, Choć mo­
że mniej znana, działała w 
kręgach oświatowych* opraco 
wiując nawet na użytek szkól 
szereg podręczników z zakre­
su wiedzy o ziemi ojczystej. 
Przyszła pisarka wzrastała 
więc w klimacie intelektual­
nego ożywienia, społecznego' i 
artystycznego, działania, uzna­
jąc go za klimat jedyny i 
„zdrowy” d-la jej osobowości.

Choć jednak wszystko co 
się o niej mówi zgodne jest 
z faktami, prawdziwej Nałko 
wskiej trudno się w tym do­
patrzeć, a wynikające z rzut- 
kości działań sugestie, co do 
usposobienia pisarki, są myl­
ne. . . . .Wystarczy przejrzeć je] 
dzienniki, by przekonać się 
jak bardzo była niepewna sie 
bie, jak wciąż szukała po­
twierdzenia własnej wartości. 
Nie tylko zresztą jako pisar­
ka. Jako kobieta także. Czu­

ła na każde łaskawe i nieła- 
skawe słowo lub spojrzenie, 
zadręczała się wątpliwościami, 
wśród których tyle samo- miej 
sca co dokonania literackie 
zajmowały sukcesy towarzys­
kie, tyleż samo było w nich 
radości z. powodzenia, co, lę­
ku o- jego- utrzymanie.

„Ciekawam — pisze pod 
datą 29 XI 1928 rok — czy ta 
„Niedobra miłość” naprawdę 
jest tyle warta. Tym przyję­
ciem jej, sprawiającym, że 
żyję jakby w ustawicznym 
święcie, jestem zupełnie za­
skoczona i — poniekąd — za 
niepokojona”.

A w innym miejscu pisze: 
„Moja nienawiść do pięknych 
kobiet nie jest szlachetnym 
uczuciem. To nie znaczy, że­
bym nie zachwycała się na 
przykład jej urodą, żebym 
nie doznawała przyjemnego 
wrażenia estetycznego. Ale bo 
ję się rywalizacji, boję utra­
ty pierwszeństwa...” lub. 
„Przedwczoraj skończyłam 25 
lat. To już moja droga ku za 
chodowi... Nie ma się jeszcze 
zmarszczek, ale już nie w każ 
dym uczesaniu, jest do twa­
rzy, nie z każdej strony, nie 
w każdym oświetleniu wyglą 
da twarz...”.

Nigdy zresztą nie umiała 
pogodzić się z mijającym cza 
sem i nadchodzącą starością: 
„Mnie po prostu straszliwie

wstyd jest być starą" — ma­
wiała, przekornie 1 świado­
mie fałszując nawet datę 
swych urodzin. Jest przecież 
prawdą, że różne słowniki i 
encyklopedie podają sprzecz­
ne w tym względzie informa­
cje. A sama pisarka, na py­
tanie, która z nich jest praw 
dziwa, odpowiedziała niegdyś: 
— Moi drodzy, wszystkie są 
fałszywe — potwierdzając 
tym samym, że reżyserowała 
swoją biografię, że — jak na 
pisał Jerzy Zawieyski — 
stwarzając niezliczone typy 
literackich bohaterów, sama 
była postacią, która, nie zna­
lazła jeszcze autora.

Co, rozbudziło tak silną po­
trzebę uznania, trudno, dziś 
powiedzieć. Może doświadcze­
nia „cudownego dziecka”, rr.o 
że niepowodzenia w miłoś­
ciach, które były liczne i ra­
czej nieudane, a może najzwy 
czajniej, w tym właśnie, obja 
wiała się istota tej nietuzinko 
wej, niespokojnej natury?

Zofię Nałkowską znamy 
przede wszystkim ja,ko> pisar­
kę, publicystkę, autorkę trzech 
dramatów. Ale jej debiut li­
teracki rozpoczęła poezja. Był 
wówczas rok 1898, a zatem
Zofia miała zaledwie 14 lat. 
Odtąd jednak drukowała czę 
sta i nie tylko- wiersze. A 
jej powieści,: „Kobiety”, „Ró­
wieśnice”,- „Granica,”, „Ro­
mans Teresy Henneit”, „Nie­
cierpliwi”, „Niedobra miłość” 
czy „Węzły życia” znaczyły 
drogę pełnego- literackiego, suk 
cesu. Jest wprawdzie fak­
tem, że poza zainteresowaniem 
budziły też kontrowersje, ale 
taki- już lo-s i taka też rola 
prawdziwej i dobrej literatu­
ry.

To co pomieściła w świę­
cie wymyślonej fikcji jest naj 
częściej określane jako pro­
blematyka kobieca. W istocie 
rzeczy jednak, takie uogólnie­
nie nie wystarcza, bo zawęża. 
Wprawdzie bohaterkami po-
_____________ c.d. na «tr. 11

„Metal
- ziębi, 
drewno
- grzeje”

Początek mojego zaintereso­
wania plastycznego był w 
1943 roku, kiedy otrzymałem 
od jednego muzyka malowa­
ny na płytce obraz „Noc Syl 
weśtrowa”. Niemcy mi go 'za­
brali. Od tego czasu zacząłem 
malować małe obrazki, akwa 
relkami, ale nic specjalnego 
mi nie wychodziło. Zacząłem 
próbować ołówkiem, kredka­
mi. Trudno mi to wychodzi­
ło, ale moje niezręczne obraz 
ki się podobały.

Widzi pani, taki dziennik 
prowadzę. Na okładce napi­
sałem — Kronika Janusza 
Grobelnego. W tej kronice o- 
pisałem wszystko. Nie uzupeł 
niłem jeszcze kilku lat wojen 
nych. Ciągle na to brakuje 
mi czasu. Po tych kilku pu­
stych stronach opisuję, co by­
ło dalej, już w czasach, kiedy 
przeprowadziłem się do Ko­
szalina. Zanim tu przyjecha­
łem, byłem mieszkańcem 
Szczecina. Pracowałem w sto­
czni jako nauczyciel zawodu. 
Wtedy też malowałem — w 
domu, po pracy. %

Patrzy pani na rzeźby? 
Mam ich tu dużo. To moja 
kolekcja. Ostatnio wybrano 
mnie na prezesa pełtetekows- 
kięgo klubu kolekcjonerów. 
Co kolekcjonuję? Właisne pra 
te iplastycżne. Zdziwi się pa­
ni, gdy usłyszy, że zacząłem 
rzeźbić dopiero w 1982 roku. 
Późno, prawda? Pracownicy 
Wojewódzkiego Domu Kultu­
ry w Koszalinie mówą mi, że 
się szybko rozwijam artystycz 
nie i robię znaczne postępy. 
Pewnie chciałaby pani wie­
dzieć jak to się wiszystko za­
częło?

Jeździłem na plenery dla 
plastyków amatorów. Mailowa 
łem, ale rzeźba nie 'dawała 
mi spokoju. Myślałem prze­
cież o niej prawie 40 lat! 
Zbierałem narzędzia... Różne... 
Rzeźbienie mi jednak1 nie wy 
chodziło. Na jednym z plene 
rów w Bobolicach był Mietek 
Szetela ze Szczecina. Przyglą 
dałem się, jak on (pięknie 
rzeźbi. A on pyta, czy chciał­
bym spróbować. Odłożył moje 
dłuta i dał mi swój nożyk, 
taki zwyczajny scyzoxyk. Co 
to był za nożyk! On sam rzeź 
bił! Wystarczyło dotknąć ka­
wałka drewna, a rzeźby same 
wychodziły z rąk. To mnie 
zmobilizowało. Pierwszą rzeź­
bę zrobiłem w sośnie. Mówili, 
że nie, nadaje się ido rzeźbie­
nia. Nigdy takiego gadania 
nie słuchałem, bo mnie udaje 
się teraz rzeźba w każdym 
drewnie.

Ten mój pierwszy — stoją­
cy turysta — podobał się, 
więc zrobiłem zaraz małą fi­
gurkę z mahoniu. Ta spodo­
bała się redaktorowi Żołtako- 
wi z telewizji. Pomyślałem 
wtedy — skoro się moje rzeź 
by podobają, to znaczy, ze 
wypada wziąć się do roboty. 
Taki był początek.

Tu, na stoliku, widzi pani, 
rzeźba numer 6, bo ja je 
wszystkie numeruję. Nazwa­
łem ją Antoś. W dzieciństwie 
znałem takiego jednego Anto­
sia, co sam sobie zrobił 
skrzypce i na nich grał. Pa­
miętam tego człowieka i u- 
pamiętriiłem go w rzeźbie. To 
bezcenna pamiątka. Podobnie 
jak ta rzeźba zrobiona z ka­
wałka drewna wyrzuconego

przez morze na brzeg.'Natura 
sama tak to ukształtował*. 
Ja tylko wyrzeźbiłem rysy 
twarzy. Chcieli ode mnie tę 
twarz kupić, nawet sporo 
pieniędzy bym dostał, ale nie 
sprzedałem* bo to pamiątka 
mojego nastroju.

To chyba jedyna postać, 
która nie wykonuje jaKiejs 
czynności, tylko jest zamy­
ślona. Bo u mnie, proszę pani, 
nie ma bezczynnych świąt­
ków. Wszystkie ukazują ruch, 
pracę, zabawę. Lubię postacie 
muzykantów. Dużo ich wy­
rzeźbiłem, bo piękne jest ich 
zajęcie — przynoszą ludziom 
radość. Pokazuję ludzi pracu­
jących, bo sam, mimo ze je­
stem na emeryturze — nie 
lubię lenistwa. Na plenerach 
plastycznych koledzy się za w 
sze dziwią, że dużo pracuję. 
Oni najczęściej zrobią Kilka 
rzeźb, a ja ponad dwadzieś­
cia. Bardzo lubię rzezbić.

Siädam soibie na stołeczku 
w kuchni, naszkicuję figurkę 
a potem godzinami dłuioię w 
drewnie. Wdzięczne to zaję­
cie, bo każda praca w drew­
nie jest przyjemna. Mój oj- 

■ ciec, stary leśnik mown: — 
Metal ludzi ziębi, drzewo — 
grzeje'

To prawda! Drzewo jest' 
bliskie człowiekowi.

Jest taki konkurs organizo 
wany przez muzeum w Szcze 
cińku „Las w życiu człowie­
ka”. Biorę w nim udział. 
Ostatnio dostałem nagrodę za 
figurki przedstawiające zwie­
rzęta w ludzkich strojach, ta 
kie jak w bajkach o lesie. 
Niech pani spojrzy — jaki 
elegancki jest Pan Bocian w

czerwonym cylindrze i zielo­
nym fraczku! Inne zwierzęta 
też tak pokazałem. Wszystkie 
takie ważne i wystrojone! 
Jak w bajkach.

Ta największa rzeźba^ też 
zdobyła nagrodę w jednym z 
konkursów — to Mieszko I 
słuchający własnego grajka...

Sam się czasem dziwię, jak 
się szybko nauczyłem rzeź­
bić?! Zacząłem przed dwoma 
laty, a już tyle nagród zdoby 
łem! Mam taki skoroszyt, 
gdzie wkładam dyplomy, na­
grody, wyróżnienia. Sporo ich 
tu, to znaczy, że moje rzeźby 
są na jakimś poziomie artys­
tycznym. Prawda?

Zdarza się, że ci co rzeźbią 
już kilkanaście lat pytają 
mnie czemu zawdzięczam 
sukcesy. A to bardzo prosta 
sprawa. Ja kocham te swoje 
rzeźby, one stanowią o sen­
sie mojego życia. Poza tym 
jestem pracowity, bo nie ma 
efektów bez pracy. Codzien­
nie rzeźbię po kilka godzin. 
Tak się do tej systematycz­
ności przyzwyczaiłem, że jeże 
li z jakiegoś powodu niczego 
w ciągu dnia nie zrobię, to 
mówię — straciłem dzień! A 
człowiek nie może tracić dni 
ze swojego krótkiego zyci*, 
bo zbyt wiele ma w nim do 
zrobienia. Straconego czai. u 
rukt nife odda i tylko do sie­
bie można mieć pretensje, ze 
życie było monotonne i nud­
ne.

Zanotowała 

JOLANTA NITKOWSKA 

Fot. Jan Mazie juk
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Tele-osądy

Po rozum 
do głowy

Zakończone właśnie ferie 
zimowe skłoniły wielu ro­
daków do medytacji nad 
młodzieżą szkolną. Powo­
dów po temu mnóstwo i 
telewizja nie stroni od pro 
blemu. Dość regularnie po­
kazuje się nam przepełnia 
ne szkoły, dzieciarnię uczą 
cq się na korytarzach i w 
pomieszczeniach zastęp­
czych, znerwicowanych ucz 
niów, nauczycieli i rodzi­
ców, a co gorsza — od cza 
su do czasu oglądamy na 
naszych ekranach wstrząsa 
jące relacje z tragicznych 
pogorzelisk oświatowych. 
Obraz naszej narodowej

Wszystko dla najmłodszych
Dział dziecięcy Wojewódz 

fciej i Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Koszalinie 
jest ulubionym miejscem 

a wielu małych czytelników. 
Ściągają ich nie tylko 
książki. Nieczęsto bowiem 
spotyka się w bibliotece 
teatrzyk lalkowy, zajęcia 
plastyczne, robótki ręczne. 
Dzieci mają tu także włas­
ną fonotekę, kino, wypoży 
czalnię gier, dyskotekę.

Zbiór książek dziecięcych i 
młodzieżowych liczy ponad 
30 tysięcy egzemplarzy. Od 
rana jest* tu gwarno i roj- 
no. Codziennie (około 300 
dzieci) odwiedza dziecięcy 
oddział biblioteki. Takiej

działalności i frekwencji 
nie powstydziłby się na­
wet duży młodzieżowy 
dom kultury.

Zdjęcia 
JERZY SZYCH

oświaty jest na tyle prze­
rażający, że działacze 
PRON stawiają na pierw­
szym miejscu konieczność 
niesienia pomocy szkole. 
Cel jest tak szlachetny, iż 
powinien zjednoczyć zna­
komitą większość rodaków.

Nie da się bowiem ukryć, 
że niewielu jest szczęśliw­
ców, którzy nie muszą 
tńieć do czynienia z naszym 
systemem oświatowym. Po 
prostu — od szkoły nie ma 
ucieczki. Dlatego warto się 
jej bacznie przyjrzeć i po­
ratować ją w potrzebie.

Wiadomo nie od dziś, iż 
dzieciarni przybywa nam 
szybciej, niż izb lekcyjnych, 
książek, przyborów szkol­
nych, ubiorów czy — wre­
szcie — wykwalifikowanych 
nauczycieli.

Tak zwana baza lokalo­
wa szkolnictwa to jakże 
często przestarzałe budyn­
ki, cudem tylko nie rozpa­
dające się. ze starości. Nię 
dziwnego, że łatwiej w 
nich o tragedię taką, jak 
wc Wronkach. Ciasnota nie 
jest jedyną plagą nękającą 
milusińskich i ich nauczy­
cieli. Zimą daje się im we 
znaki niedogrzanie. Często 
jest to ordynarny chłód, 
zmuszający dzieci do przeby 
wania w czasie zajęć w pla 
szczach czy kurtkach. W 
takich warunkach zdobywa 
nie wiedzy. staje się wyczy

ten sposób uchronić ucz­
niów przed kończeniem lek 
cji w późnych godzinach 
wieczornych. Jednakże u- 
stawowe odebranie uczniom 
w całym kraju wolnych so 
bót — co się proponuje w
stosownych wariantach _
wydaje się po prostu nie­
porozumieniem. Zamiast 
nad tym debatować, należy 
się po prostu wziąć do ro­
boty i wspólnym wysił­
kiem,^ pod patronatem 
PRON-u wybudować tyle 
nov)ych szkół, - by każde 
polskie dziecko mogło się 
w szkole rzeczywiście 
uczyć — a nie jak dotych 
czas ~ tłoczyć i marznąć, 
nabawiając się nerwic i 
wad postawy.

Uczeń to też człowiek, 
tyle że z tarczą. na ręka­
wie. A w sobotę z przyjem 
nością ogląda „Sobótkę", 
„Podróże na taśmie filmo­
wej", czasem „Dzieje dra­
matu polskiego" czy wybra 
ne programy popularnonau 
kowe, bawi się na śniegu. 
I więcej ma z tego pożyt­
ku, niż z gimnastyki na 
szkolnym korytarzu.

Czyż nie lepiej i taniej 
po prostu wzmocnić sobotni 
blok programowy o audy­
cje popularyzujące różne 
gałęzie wiedzy? Telewizja 
dysponuje wspaniałymi fil­
mami oświatowymi, których 
brak w większości szkół. 
Wydaje się, iż umiejętny

ich dobór na sobotnie po­
ranki w programie pierw­
szym i drugim telewizji — 
wzmocniłby wysiłki oświa­
ty przy znacznie mniejszym 
wysiłku ekonomicznym pań 
stwa. Trzeba by wreszcie 
stworzyć magazyny miodzie 
źowe z prawdziwego zdarzę 
nia. O tym, że jest to moż 
Uwe — świadczy program 
dla dzieci „Tik-tak". Audy­
cja ta jest robiona z ogrom 
nym wyczuciem młodocia­
nej telewidowni, dowcipnie; 
uczy — bawiąc nie tylko 
milusińskich.

Taka telewizyjna eduka­
cja może zniwelować to 
ogromnej mierze dystans 
między wsią i miastem. 
Musi być na tyle atrakcyj­
na, aby młody widz ze­
chciał dobrowolnie z niej 
korzystać. Ułatwi pracę 
nauczycielom, którzy często 
w szkole dysponują tylko 
tablicą i kredą. A zwolen­
nikom pracy szkół w wol­
ne soboty warto przypom­
nieć, że jeśli uczeń nie ze­
chce się czegoś nauczyć, to 
żadna siła ustawodawcza 
nie zmtisi go do wysiłku 
umysłowego właśnie to 
soboty i pod kierunkiem 
nauczyciela, po przemarznie 
ciu na przystankach, tourne 
czeniu w klasowym tłoku. 
Czy* zatem nie lepiej to 
domowych pieleszach?

MAKARY

nem. W czasie przerw ucz­
niowie tłoczą się na kory­
tarzach, w męczącym ha­
łasie, lub też maszerują pa 
rami niczym więźniowie 
na spacerze. Ze względu 
na brsk zróżnicowanych 
rozmiarów ławek i krzeseł 
— szkoła przyczynia się 
do utrwalenia wad posta­
wy u swoich uczniów; z 
powodu braku sal gimna­
stycznych nie może ich sko 
rygować. Mnoży się liczba 
uczniów mających kło­
poty z nauką, co wynika 
w ogromnej mierze z wa­
runków pracy samych 
szkół. Nawet najbardziej 
ofiarni nauczyciele nie ma 
'pą, wychowankom zbyt wie 
le pomóc, jeśli klasy liczą 
często ponad czterdziestu 
uczniów. Łatwo sobie wyli 
czyć, iż uczniowi czasem 
przypada tylko minuta nau 
czycielskiej indywidualnej 
uwagi na jednej lekcji! A 
to stanowczo zbyt mało.

Oczywiście nie we wszy­
stkich szkołach jest aż tak 
źle. Często jednak bywa na 
wet gorzej, zwłaszcza iż 
wiele szkół pracuje w sy­
stemie zmianowym. W 
związku z taką sytuacją 
szukc się różnych sposobów 
zaradzenia zlu. Odzywają 
się nawet głosy za likwi­
dacją wolnych sobót w szko 
łach. Z pewnością najmniej 
zachwyceni tym pomysłem

są sami uczniowie. Ogrom­
na ich rzesza musi przecież 
dojeżdżać do szkól przez 
pięć dni w tygodniu. So­
bota dla nich jest dniem 
ciepła domowego, ciszy, nor 
malności i spokoju. Można 
w tym dniu spokojnie się 
pouczyć, poczytać lektury 
czy obejrzeć telewizję. W 
domu nie jest się wreszcie 
numerem czterdziestym dru 
gim z dziennika V e — 
lecz po prostu sobą. Moż­
na pomóc rodzicom, albo 
razem z nimi wybrać się 
na wycieczkę. Wreszcie bez 
wrzaskliwego towarzystwa 
z klasy i pani zawsze wy­
chwalającej wzorowych i 
krzywiącej się na całą re­
sztę.

Ba, nawet wzorowi chcą 
być przez dwa dni w ty 
godniu po prostu — nor- ' 
malni.

Nic zatem dziwnego, iż 
odebranie uczniom wolnej 
soboty traktowane byłoby 
przez nich i ich rodziców 
jako dopust boży. Trudno 
komukolwiek uwierzyć, iż 
miałoby to służyć lepszemu 
przyswajaniu wiedzy, skoro 
w wielu szkołach nie ma 
po temu odpowiednich wa­
runków. W szkołach pracu­
jących w systemie dwu- 
zmianowym często rezygnu 
je się z wolnych sobót, 
traktując to jednak jako 
mniejsze zło. Chce się w

; • . *

Nie mamy już nic

do stracenia!
„Jerzy Wójcicki, główny łn 

spektor gospodarki energety­
cznej poinformował, że od 
1987 r. będzie obowiązywał ta

Ikaz produkcji „Tarpanów"
(pożerają paliwo). To »amo 
może spotkać „Poloneza", jeśli 
jego cechy użytkowe nie zo­
staną poprawione. Jak FSO 

. nie potrafi robić samochodów, 
to niech robi co innego 
orzekł dyrektor Wójcicki".

Co innego! No właśnieI Mo 
że to byłoby wyjście? Muszę 
przyznać — bez fałszywej 
skromności — że podobne my 
śli dawno chodziły mi po gło 
wie.

Może by produkcję terów 
twardych oraz twarogów po­
wierzyć np. szewcom, zwanym 
obecnie ,obuwnikami"? Gor­
sze już nie będą, bo to nie-

II możliwe... A może akurat (I) 
będą lepsze? 1 na odwrót: se- 
rowarzy niech robią buły. By 
łyby kłopoty z oprzyrządowa 
niem, ale przecież można wy 
mienić nałogi" nie ruszając 
maszyn. Piekarze może spró­
bowaliby szyć damskie su­
kienki i może wykazaliby się 
świeżością inwencji, której tak 
brak naszym zrutynizowanym

I producentom takowych?
A oni, inżynierowie od nie­

udanych „Tarpanów" może 
sprawdziliby się przy kompo­
nowaniu wzorów na tekstylia? 
Albo projektowaniu wózków 
dla niemowląt lub inwalidów, 
żeby pozostać to branży ko­
munikacyjnej?...

Może ktoś, kto się nie wy­
uczył ślusarstwa, bo miał oku 
rat pod bokiem szkołę o tym 
„profilu" — marzy to cicho­
ści o pieczeniu tortów?

Może magistrowie od p*z 
dagogiki społecznej sprawdzi­
liby się w produkcji konserw 
rybnych?

Nie wiem, czy moje propo­
zycje są akurat najsłuszniej­
sze, ale musimy COŚ, do wiel 
kiej Anielki zrobić, żeby tan­
deta i wszelakie paskudztwo 
całkiem nas nie zalało. Bo, 
jak dotąd, wszelkie plano- 

[ wane „wymuszanie jakości" 
pozostaje w sferze pobożnych 
życzeń.

Zerwijmy więc z fetyszem 
fachowości! Zostawmy pole dla 
inwencji! Polotu! Fantazji! 
Odkryjmy ukryte talenty l 
Spróbujmy! NIE MAMY JUZ 
NIC DO STRACENIA!

A żywym przykładem, że 
pomysł MOZĘ się sprawdzić 
— jest niżej podpisana
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kach higienicznych, nie wspo 
minając już o klimatycznych.

Zdarzyło się np. przed la­
ty, że do białogardzkiej lecz 
nicy dotarł sygnał o maso­
wym zachorowaniu karpi na 
posocznicę. Nie było innej ra 
dy — pozostało indywidualne 
szczepienie każdej sztuki. O- 
prócz wyłowienia, każdą ry­
bę trzeba było zważyć, aby 
wstrzyknąć jej odpowiednią 
dawkę leku. Szczepieniom pod 
dano kilkanaście tysięcy kar­
pi...

— Już sam fakt, że wete­
rynaria zajmuje się leczeniem 
zwierząt, a więc istot „gor­
szych” od człowieka, stwarza 
niekiedy odczucie, że nasz 
zawód w porównaniu z lęka 
rzami medycyny jest jakby 
mniej ważny i odpowiedzial­
ny — mówi Romuald Radzi-

producentowi żywności, a 
gdzie jest produkcja —‘ mu­
szą obowiązywać przede wszy 
stkim zasady ekonomii.. t

Przekonanie o tym,, że służ 
bę weterynaryjną powołano, 
by służyła rolnikowi, obecnie 
jest już dostatecznie, ugrunto 
wane. Ale jeszcze przed dwu 
dziestu laty różnie z ^tym by 
wało. Wyraźnie to widać na 
przykładzie białogardzkiego za 
kładu leczniczego. ' Wówczas 
wielu rolników trzeba było 
przekonywać, że weterynarz 
wiele może zdziałać nie tyl­
ko wtedy, kiedy zwierżę jest 
już chore. Stara sentencja — 
„przede wszystkim zapobie­
gać” sprawdziła się stosunko 
wo niedawno. Nikogo nie trze 
ba już przekonywać np. o ce 
lowości szczepienia prosiąt

Leczyć zwierzęta
Usłyszałem* opinię, że w Bia 

łogardzie z równą powagą 
traktuje się chore czworonogi 
jak ludzi. Zwierzęta mają bo 
wiem w Białogardzie swój cał 
kiem przyzwoity szpital z praw 
dziwą salą żabi egowo-oper a - 
cyjną. Mało tego, szpital za­
spokajający wszystkie potrze­
by jego pacjentów, w którym, 
jeśli zajdzie konieczność, od 
razu znajduje się wolne miej 
see.

Szpitalik, jak się go tu po­
tocznie nazywa:, stanowi część 
Państwowego Zakładu Leczni 
czego dla Zwierząt... Jest to 
placówka z jednej strony co­
raz rzadziej spotykana w służ 
bie weterynaryjnej, nie tylko 
na Pomorzu Środkowym, z 
drugiej bardzo przydatna. Sta 
cjonama forma leczenia zwie 
rząt ma podobne zalety, co 
hospitalizacja ludzi. Wystar­
czy wymienić chociażby efek 
ty leczenia wynikające z bez 
pośredniej, fachowej i ciągłej 
opieki. Ponadto weterynarz,

szczególnie ten wkraczający 
do zawodu, ma okazję lepsze 
go śledzenia skutków stosowa 
nej terapii.

Funkcjonowanie niewielkiego 
szpitala dla zwierząt to cie­
kawy fragment działalności 
białogardzkiej lecznicy. Głów­
nym zajęciem tutejszej służ­
by weterynaryjnej jest dba­
łość o stan zdrowia wszystkich 
zwierząt udomowionych i dzi 
ko żyjących. 4 lekarzy i 3 tech 
ników weterynarii obsługuje 
trzy gminy: Białogard, Karli­
no i Tychowo, a więc obszar 
o promieniu ponad 20 kilome 
trów.

Weterynaria nie jest zawo­
dem łatwym. Jeśli się weźmie 
pod uwagę, że białogardzcy 
weterynarze wykonują rocz­
nie ok. 10 tysięcy zabiegów 
leczniczych i 250—300 tys. 
szczepień profilaktycznych, to 
uzyskuje się skalę obowiąz­
ków. Często trzeba pracować 
w nieodpowiednich warun-

wołek, kierownik białogardz­
kiego Państwowego Zakładu 
Leczniczego dla Zwierząt. — 
Trzeba sobie zdawać sprawę, 
że wspólnie z medykami two­
rzymy ten sam łańcuch dzia­
łań, na końcu którego powi­
nien znaleźć się zdrowy czło 
wiek. Jeśli naszym zadaniem 
jest dbać o zdrowie zwierząt, 
to równocześnie znaczy zwal 
czać m. in, wspólne choroby 
gnębiące^ i ludzi i zwierzęta. 
To także starać się o jakość 
mięsa dostarczanego do skle­
pów. A co nas zdecydowanie 
różni? To, że możemy decy­
dować o losie naszych pacjen 
tów. Lekarz medycyny nato­
miast wykorzystując do koń­
ca własną wiedzę i posiada­
ne środki, bezwzględnie mu­
si walczyć o życie. Nas ta za 
sada nie zawsze obowiązuje. 
Jeśli chore zwierzę hodowla­
ne nie rokuje nadziei na szyb 
kie, wyzdrowienie, a jego le­
czenie stałoby się zbyt dro­
gie, przyspieszamy zgon. Słu­
żymy przecież rolnikowi, czyli

preparatami zawierającymi 
związki żelaza, zapobiegający­
mi anemii. Podobnie rzecz, się 
ma z badaniem krów, które 
się nie zacielają, czy też sto­
sowaniem preparatów mine­
ralnych i witaminowych w 
chowie* kurcząt. W tym przy­
padku efekty ingerencji wete­
rynarza są widoczne w krót­
kim czasie. Gorzej, jeśli ra­
dy weterynarza dają efekty 
w dłuższych przedziałach cza 
sowych, nieraz kilkuletnich. 
Niby sprawa oczywista, a jed 
nak trudno jeszcze wielu prze 
konać, że stworzenie odpo­
wiednich warunków higienicz 
nych wpływa na samopoczu­
cie zwierząt, powoduje szyb­
sze ich przyrosty. Czasami wy 
starczy sprzątanie, bielenie, 
dezynfekcja pomieszczeń in­
wentarskich. Często pokutuje 
jeszcze opinia, że w brudnym 
chlewie prosiak się też dobrze 
będzie chował.

Jest to jednak kwestia cza 
su i ciągłego tłumaczenia. O

tym, że można tą metodą wie 
le zdziałać w Białogardzie 
przekonano się już wcześniej. 
W 1973 roku rozpoczęto bo­
wiem szeroko zakrojoną ak­
cję zwalczania chorób gruczo 
łu mlecznego krów. Ostatni 
etap to organizacja szkoleń 
rolników we wzorowych go­
spodarstwach. Wówczas Jo zro 
dziła się nazwa „szkoła do­
jarzy”. Akcja trwa po dziś 
dzień. Jej efekt jest taki, że 
Białogard posiada najlepszy 
surowiec mleczny. Jeszcze 
10 lat temu niemal powszech­
nie narzekało się na jakość 
mleka, teraz należy to do 
przeszłości. Obecnie ponad 80 
proc. skupowanego mleka oce 
niane jest w I klasie.

Metody wypracowane w bia 
łogardzkim Zakładzie Leczni­
czym zaczęto wdrażać także 
w innych rejonach wojewódz 
twa koszalińskiego. Zaintere­
sowano się nimi także poza 
jego granicami, m. in. w Bia­
łymstoku.

Weterynaria, podobnie jak 
medycyna, bardzo szybko się 
rozwija. Głównie poprzez 
osiągnięcia techniczne. Obser 
wując jednak podręczny ba­
gaż weterynairzy z Białogardu 
czasami trudno odnieść takie 
wrażenie. Funkcjonuje wpraw 
dzie nieźle wyposażone labora 
torium zakładowe, jednak ze­
staw środków technicznych, z 
jakim wyjeżdża się w teren 
— niewiele zmienił się od 20 
lat. Nadal podstawę narzędzi 
weterynaryjnych stanowi zwy 
kły termometr, fonendoskop 
(słuchawki), młotek do ostu­
kiwania. W wielu krajach 
natomiast stosuje się już np. 
elektroniczne termometry, któ 
re natychmiast po dotknięciu 
ciała wskazują temperaturę. 
Nie najlepiej też bywa z wyipo 
sażeniem w leki. Brakuje tak 
że odczynników, dozowników 
testów biochemicznych. Wkrót 
ce może także zaistnieć taka 
sytuacja, że nie będzie można 
dojechać do wsi. Lekarze we­
terynarii wykorzystują przede 
wszystkim własne samochody, 
a przy braku opon, akumu­
latorów czy ogumienia przy­
szłość rysuje się w ciemnych 
barwach.

JERZY SZYCH 
Fot. autora

Morze,

polskie morze!

c.d. ze str. 6

rzy jednak rewindykowane 
ziemie stanowiły tylko część 
Pomorza historycznego, któ­
re od zarania dziejów zwią­
zane jest z historią Polski.

Zryw niepodległościowy 
Wielkopolan i zbrojny ruch 
ludu tej dzielnicy inspirowa­
ły do konspiracji i wzmacnia 
!y patriotyczne dążenia Po­
morzan do złączenia z Ma­
cierzą. Realizacja postanowień 
traktatu wersalskiego przez 
Wojsko Polskie frontów po­
morskiego i wielkopolskiego 
była zwycięskim pierwszym 
etapem powrotu Polski na za 
chód i północ, złączenia ziem 
polskich z ojczyzną.

Zakończył się en ćwierć 
wieku późńłej powrotem Pol­
ski nad Bałtyk, Odrę i Nysę 
Łużycką, w oparciu o poli­
tyczny i zbrojny program 
polskiej lewicy na czele z 
PPR zrealizowany zbrojnym 
czynem ludowego Wojska Pol 
skiego, walczącego u boku 
Armii Radzieckiej.

płk. mgr 
ZENON KLEMENC7AK

Czy znasz 
Słupsk?

Przed 40. rocznicą powrotu 
Słupska do Macierzy zorganizo­
wano Turniej Wiedzy o Słupsku. 
W półfinałach uczestniczyło 13 
trzyosobowych reprezentacji słup­
skich szkół podstawowych.

1 miejsce zajęła reprezentacja 
SP 6 — 49 pkt. {uczniów przy­
gotowywała mgr Jadwiga Tulisz- 
ka), drugie — SP 15 — 43 pkt.
Sgotowanie zespołu — mgr 

a Łachan), trzecie — SP 4 
— (przygotowanie — mgr Włady­

sław Minda) i SP 14 (przygotowa­
nie -- Bożena Stefanek) — po 43 
pkt., piąte - SP 9 - 41 pkt. 
(przygotowanie — mgr Bożena 
Cluk), szóste — SP 7 — 40 pkt. 
(przygotowanie — Łucja Zając).

Do finałów, które odbędą się w 
połowie marca, zakwalifikowały 
się szkoły nr « i 15.
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W obliczu 
prawa

WOJCIECH BUDZIŃSKI

Pismo Marianny S. bufe­
towej w jedriej z słup­
skich restauracji nosi 
datę 13 kwietnia 1984 roku. 

Pisała je na kilka tygodni 
przed śmiercią:
Prokuratura Rejonowa 

te 'Słupsku
Już trzykrotnie składałam 

ustnie to naszej Prokuraturze 
skargę, że mój były mąż, Jó­
zef S. w ostatnim okresie kil 
kakrotnie dotkliwie mnie po­
bił. W dniu 22 marca br. w 
stanie upojenia alkoholowego 
usiłował gnnte pozbawić ży­
cia, posługując się nożem ku­
chennym. Błagałam go, aby 
mi darował życie, a w pew­
nym momencie nóż ten mu 
wyrwałam. Kiedy wreszcie 
zasnął, zgłosiłam się do Ko­
mendy Miejskiej MO. Wróci­
łam z funkcjonariuszami radio 
wozem do domu. Widzieli, że 
był porozbijany segment sto­
łowy, kryształowa zastawa, 
wyroby z porcelany, uszko­
dzona poważnie nowa lawa (...)

Wyjaśniam, że u> roku 1981, 
kiedy Józef S. był formalnie 
moim mężem, wskutek pobi­
cia przez niego doznałam zła 
tnttnfa kości ciemieniowej le­
wej i innych obrażeń głowy. 
(...) Na zwolnieniu lekarskim 
przebywałam 5 miesięcy. Na 
stałe jestem pozbawiona zmy 
słów węchu i smaku oraz od 
czuwam odrętwienie i bóle 
prawej nogi. Wyrokiem sądu 
został za to skazany na 18 
miesięcy pozbawienia wolnoś 
ci. W tym czasie uzyskałam z 
nim rozwód, z jego wyłącznej

winy,1 wyrokiem z 5 marca 
1982 roku. Ponadto sąd o- 
rzekł względem niego eksmi­
sję z mego mieszkania (...) 
Mój wniosek o eksmisje nie 
został dótychczas wykonany z 
powodu braku wolnych po­
mieszczeń. Oddzielnym wyro­
kiem z 1982 roku zasądzone 
zostało od niego na moją 
rzecz odszkodowanie, za utra­
tę zdrowia w kwocie 100 ty­
sięcy złotych. Po warunko­
wym zwolnieniu z części wy­
mierzonej mu kary, został 
powtórnie wprowadzony
ptzez milicję do mojego miesz 
kania, bo był u mnie zamel­
dowany i ma prawo tu miesz 
kać. Mieszkanie moje składa 
się z jednego pokoju. Byłam 
bezradna i zmuszona do współ 
nego zamieszkiwania. Przez 
rok nie robił uńększych awan 
tur, lecz gdy pod koniec 1983 
roku wygasło zawieszenie 
kary, od razu w Nowy Rok 
1984 pobił mnie, będąc w sta 
nie nietrzeźwym. Później zda 
rżało się to często (...) Były 
mąż przed skazaniem przeby 
wał 3 miesiące na badaniach 
psychiatrycznych w szpitalu 
w Kocborowie. Wiem tylko, że 
stwierdzono u niego uszko­
dzenie układu nerwowego. 
(...) W obawie przed kolejnym 
zagrożeniem od 22 marca godz. 
2 w nocy mieszkam u obcych 
ludzi.

Marianna S.
Kim jest ów nader pobudli 

wy i napastliwy Józef S., o 
którym pisała jego była żo­
na? Urodził się w 1946 roku

w niewielkim mieście na Po­
morzu w rodzinie urzędnika 
pocztowego. Ukończył szkołę 
podstawową, a później trzylet 
nią szkołę zawodową. Lubił 
geografię, nie lubił matematy 
ki. Nie sprawiał kłopotów wy 
chowawczych. Leczony był na 
udar słonecziiy. Po ukończe­
niu szkoły pracował na pocz­
cie. Na przełomie lat sześć­
dziesiątych i siedemdziesią­
tych był milicjantem — kon­
trolerem ruchu drogowego.

W 1970 roku ożenił się po 
raz pierwszy. Pierwsze mał­
żeństwo, pierwsze dziecko i 
pierwszy niedobry sygnał: wy 
grażał żonie pistoletem, znę­
cał się nad nią, trafił do wię­
zienia. Pożegnać się musiał ze 
służbą w MO. Małżeństwo roz 
padło się: sąd orzekł rozwód.

W połowie lat siedemdzie­
siątych ożenił się po raz wtó 
ry. Drugie dziecko i drugi po 
ważny sygnał: znów znęcanie 
się nad żoną, znów sprawa 
w sądzie i znów rozwód.

W 1979 roku przyjeżdża 
przypadkowo do Słupska. Na 
dancingu w restauracji po­
znaje bufetową Marianną S., 
osobę także rozwiedzioną. W 
1980 roku biorą w słupskim 
USC Ślub.

W życiu Józefa S. rozpoczy 
na się kolejne pasmo eksce­
sów i nieustannej agresji, zna 
ne już nam częściowo z pisma 
byłej żony. Częściowo, bo w 
liście nie ma mowy o awan­
turach w zakładzie pracy żo­
ny, nie ma mowy o wszyst­
kich pobiciach, siniakach, po­

parzeniach, o ucieczkach w 
poszarpanej i zakrwawionej 
koszuli do sąsiadów, o tym, 
że do bicia używał klucza 
francuskiego, o zmuszaniu do 
poniżających usług, o wyłu­
dzaniu pieniędzy na alkohol, 
na opłacenie zaległych ali­
mentów, grzywien, kosztów 
sądowych.

Marianna S. w 19t4 roku 
liczyła 41 lat. Była osobą do 
brze sytuowaną, miała wpraw 
dzie jednopokojowe, ale wyku 
pione na własność mieszka­
nie, jeździła własnym malu­
chem. Zadbana, staranną, u- 
miejąca dobrze prowadzić 
dom.

On zaś, jeśli chciał, potrafił 
się dobrze maskować. W za­
kładzie karnym, w którym od 
siadywał wyrok za znęcanie 
się nad żoną, wystawiono mu 
dobrą opinię:

„...do pracy wychodził sy­
stematycznie i wykonywał ją 
wzorowo. Wypełniał ustalone 
normy dzienne. Dbał o przy­
dzielony sprzęt i narzędzia 
pracy. Polecenia przełożonych 
wykonywał chętnie i . dokład­
nie. Dbał o swój wygląd, hi­
gienę osobistą, a takżę o po­
rządek w celi mieszkalnej. 
Dodatkowo pełnił funkcję ko 
rytarzowego i wywiązywał się 
z niej należycie. Za sumienną 
pracę i dobre zachowanie był 
pięć razy nagradzany nagro­
dami regulaminowymi".

Administracja zakładu kar­
nego poparła wniosek o wa­
runkowe zwolnienie z reszty 
kary.

Jakże odmienną opinię wy­
dał zakład pracy, w którym 
podjął zatrudnienie po wyjś­
ciu z więzienia:

„Pracownik niezdyscyplino 
wany, arogancki w stosunku 
do przełożonych oraz pozosta 
łych pracowników. Nie wyka­
zywał zainteresowania pracą".

Tragedia zbliżała się szyb­
kimi krokami. 28 mają ubie­
głego roku nie poszedł do 
pracy (przyuczał się w tym 
czasie w „Alce” do zawodu o- 
buwnika-montażysty), Wy­
szedł w południe do sklepu. 
Kupił litr wódki. Zaprosił, do 
don^u przypadkowo napotka­
nej) nieznajomego mężczyz­
nę, z którym opróżnił butelki.

Nazajutrz wyszedł z domu 
w południe, tuż przed godzi­
ną 12. Znalazł się na ulicy. 
Szczecińskiej. Ulica była roz­
kopana, prowadzono tutaj, ro­
boty drogowe. Niespodziewa­

nie spotkał Mariannę S. Szli 
jakiś czas razem. W pewnej 
chwili nieliczni przechodnie u- 
słyszeli kobiecy głos: postaw 
mnie, ty bandyto" i zaraz „ra 
tunku, morderca". A potem 
zobaczono już kobietę leżącą 
pomiędzy przygotowanymi do 
ułożenia rurami, kanalizacyj­
nymi. Głowa leżącej wspiera 
ła się na jednej z rur. W skro 
ni tkwiła siekiera wbita aż po 
sam obuch. Zobaczono też od 
dalającego się mężczyznę.

Kilku więźniów, zatrudnio­
nych przy robotach ulicznych 
rzuciło się w pogoń. W ręku 
ściganego błysnął nóż. Nie by 
ło jednak kłopotów z obez­
władnieniem go. Wykręcono 
do tyłu ręce. „No, teraz do­
stanę karę śmierci... Czy ona 
jeszcze żyje?... Czy wiecie, co 
ona mi zrobiła?" — wyrzucał 
z siebie bezładnie zdyszanym 
głosem.

Wkrótce przyjechała karet­
ka reanimacyjna. Załoga ka­
retki wolała nie wyciągać sie 
kiery z głowy kobiety. Lepiej 
zostawić to do czasu operacji.

W karcie historii choroby 
Marianny S. widnieje zapis: 
„przy przyjęciu głęboko nie­
przytomna, na oddechu wła­
snym. W okolicy czołowo-skro 
niowej prawej, rozległa rana 
powłok głowy z siekierą tkwią 
cą w głębi rany. Rana dość 
obficie krwäwi”.

Zmagała się ze śmiercią 
jeszcze kilka dni. 3 czerwca o 
godzinie 5.55 nastąpiło znacz­
ne zwolnienie tętna, a następ 
nie ustało krążenie. Podjęto 
natychmiast akcję reanimacyj 
ną. O godzinie 7.16 od reani­
macji odstąpiono, uznając pa­
cjentkę za zmarłą.

Józef S. poddany zostaje po 
nownym badaniom psychia­
trycznym. Lekarze wykrywa­
ją u niego zanik niektórych 
fragmentów mózgu, spowodo­
wany przypuszczalnie jakimś 
starym urazem. Stwierdzają 
także przewlekły alkoholizm. 
Ze względu na znaczną degra 
dację psychiczną uzasadnioną 
organicznie — brzmi orzecze­
nie — w chwili przestępstwa 
miał znacznie ograniczoną zdol 
ność rozumienia czynu i kie­
rowania swoim postępowa­
niem.

Rozprawa toczyła się przed 
Sądem Wojewódzkim w Słup 
sku. Oskarżony nie przyznał 
się do popełnienia zarzucane­
go mu czynu. Snuł fantastycz 
ne wyjaśnienia. Zona (była)

zdradzała go, organizowała 
przeciwko niemu spiski, chcia 
ła urządzić na niego zamach, 
ale zamachowcy zażądali 50 ty 
sięcy złotych, itd.

Ciekawsza była jego rozmo 
wa z psychologiem:

...byłem o nią zazdrosny. 
Nie znęcałem się nad nią. To 
nieprawda. 29 maja spotkaliś 
my się na ulicy. Szedłem z 
domu do restauracji, tam gdzie 
ona pracowała. Ona pewnie z 
pracy szła. Pewnie wcześniej 
zeszła. Nie wiem. Ja nie by­
łem w pracy, bo załamałem 
się psychicznie, bo dowiedzia­
łem się, że mieszka w jednym 
pokoju z byłym mężem. Po­
wiedziałem jej, żeby wróciła 
do domu. Ona powiedziała, że 
wróci, jak mnie zamknie tu 
więzieniu. O ile mnie nie zam 
knie, to jej ludzie mnie zabi­
ją. Byłem taki zdenerwowa­
ny, że nie wiem, co było da­
lej. Nie wiem, czy ją uderzy­
łem. Od połowy maja nosi­
łem przy sobie siekierkę i dwa 
noże, bo zostałem pobity. Kto 
pobił? Dwaj mężczyźni. Po­
wiedzieli, że za Marysię. Za­
brali mi zegarek i zapalnicz­
kę. Nie planowałem zabicia. 
Bałem się. Jej kochanek przy 
chodził w nocy z łomem, to 
się bałem. Uważam, że nie po 
winienem się w ogóle urodzić. 
Bo cale życie byłem nieszczę 
śliwy. Co robiłem, żeby być 
szczęśliwy? Pracowałem. Nig­
dy w życiu nie byłem bez pra 
cy. Czy mam jakąś winę? Mo 
ja jest tylko wina, że wcześ 
niej nie popełniłem samobój­
stwa. Wziąłem kiedyś 10 ta­
bletek sinequanu, ale obudzi­
łem się po 40 godzinach. Dla 
czego nie zgłaszałem nigdzie, 
że czuję się zagrożony ze stro 
ny żony? Nie chciałem, żeby 
miała nieprzyjemności z mo­
jego powodu. Jakiego oczeku 
ję wyroku? Ja tego nie prze­
żyję. Ja chyba popełnię samo 
bójstwo...

Sąd Wojewódzki w Słupsku 
wobec oczywistych dowodów 
uznał, że oskarżony Józef S. 
jest winien zarzucanego mu 
zabójstwa. Przestępstwo — o- 
rzekł sąd — popełnione zosta 
ło z zamiarem bezpośrednim. 
Jedyną okolicznością łagodzą­
cą jest znaczne ograniczenie 
poczytalności, wszakże nie na 
tyle znaczącą, aby zastosować 
nadzwyczajne złagodzenie ka 
ry.

Skazany został na 25 lat po 
zbawienia wolności.
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ROZMOWY O SPORCIE
W Koszalińskiem odbywają tlą zebrania sprawozdawczo-wyborcze okrągo 

wy di związków sportowych. Podsumował jut swoją 4»le«nłą działalność ©krą- 
gowy Związek Wild Nośnej. Delegaci postanowi«, ie funkcją prezesa związ­
ku pełnić bądzle nadal Rajmund Lutomski.

Chude lata
— Chciałbym, żeby na po­

czątku naszej rozmowy powie 
dział Pan parę słów o sobie.

— Obowiązki .prezesa kosza 
lińskiego OiZPiN powierzono 
mi drugi raz z rzędu. Dzia­
łaczem piłkarskim jestem od 
sześciu lat. Nigdy nie byłem 
czynnym zawodnikiem, choć 
sprawy futbolu zawsze mi by 
ły bliskie. Jestem członkiem 
zarządu R.2FN w komisji do 
spraw współpracy z okręgo­
wymi związkami. Są to oczy 
wiście zajęcia społeczne, a na 
co dzień kieruję biurem Rady 
Wojewódzkiej PRÖN w Ko­
szalinie.

— Jaki jest obecny stan ko 
Szalińskiego OZPN?

— Dwie drużyny: Gwardia 
Koszalin i Wielim Szczecinek 
grają w III lidze. Czternaście 
zespołów występuje w „okrę- 
gówce” a dwadzieścia cztery 
w A-klasie. Te spotkania o- 
ficjalhie firmujemy jako 
OZPN. Rozgrywki B-klasy pro 
wadzą bowiem podokręgi, a 
C-klasy — rady gminne LZS. 
Oprócz seniorów stałe cykle 
rozgrywek mają juniorzy star 
si i młodsi oraz trampkarze.

— Kibice narzekają, że trze 
eiołigowe kluby okręgu ko­
szalińskiego to typowi „śrcd- 
niacy”, nie ubiegający się o 
awans do U ligi. Czy OZPN 
potrafi stworzyć klubom o-

kreśloae możliwości do reali­
zacji takich celów?

— Sytuacja nie jest prosta. 
Koszalińskie to teren, z które 
go zawodnicy uciekają. Na­
szych wychowanków spotyka 
my w pierwszoligowych dru­
żynach. U nas nie znaleźli wy 
starczających warunków do 
rozwoju oraz — nie ma co 
ukrywać — warunków mate­
rialnych. W naszym woje wódz 
twie nie ma bogatych spon­
sorów, a po 1980 roku zakła­
dy pracy zupełnie przestały 
interesować się sportem wy­
czynowym. Będziemy starali 
się odrobić Stracone pole, lecz 
naprawdę trudno przewidzieć, 
jak szybko pojawią się efek­
ty. Poza tym nie ma odpo­
wiedniego klimatu do rozwo­
ju wyczynowego sportu. Nie­
wielkie jest zainteresowanie 
władz tymi sprawami.

Warto wspomnieć o iinnym 
problemie, nawet czołowe klu 
by województwa narzekają na 
kłopoty z zaopatrzeniem w 
sprzęt piłkarski. Rozdziela go 
centrala IF2IPN i ostatnio o- 
trzymujemy „resztki”. W grud 
niu zakupiliśmy dresy, trudno 
uzyskać koszulki, spodenki, 
trampkokośrki itp.

— Wspomniał Pan, że z Ko 
Szalińskiego zawodnicy udeka 
ją. Czy jednak nie mogą wró 
cić i grać w macierzystych

klubach już na zakończenie 
kariery sportowej?

—- Bardzo byśmy chcieli, a- 
by tak. było. Starsi zawodni­
cy mogliby przekazać swoje 
doświadczenia młodszym kole 
gom. Ostatnio wrócił do Ko­
szalina Stefan Mila, który 
przez dwa lata grał w Au­

stralii. To jednak wyjątkowy 
przypadek. Pozostali nasi wy 
chowankowie wrośli w inne 
środowiska i z dawnymi zna 
jornymi utrzymują tylko przy 
jacielskie kontakty.

— W ubiegłym roku po­
wstał pomysł powołania ko- 
szalińsko-słupskiej ligi między 
okręgowej. Kiedy rozpoczną 
się te rozgrywki?

— Z taką propozycją wy­
stąpił słupski OZPN. W roz­
grywkach miałoby występo­
wać po siedem zespołów z 
Obu klas okręgowych. Na ra 
zie jednak nie ma zdecydowa 
nego poglądu w klubach. Pod 
czas zebrania sprawozdawczo- 
-wyiborczego w Koszalinie, za 
proszony prezes SG25PN, An­
drzej Ziemecki sugerował, aby 
do 15 lutego powołać grupę 
działaczy obu związków, któ­
rzy opracują koncepcję roz­
grywek. Trudno więc teraz 
konkretnie mówić, kiedy się 
rozpoczną rozgrywki ligi mię 
dzyokręgowej i kto w nich 
będzie uczestniczył.

— We wrześniu 1984 ro­
ku <w Słupsku rozegrano 
międzypaństwowy mecz pił­
karski pierwszych reprezen­
tacji Polska — Turcja. Obser 
wowało go ponad 25 tysięcy 
widzów, wśród nich było spo 
re grono kibiców z miejsco­
wości woj. koszalińskiego. 
Czy w naszym okręgu odbędą 
się tego typu spotkania?

— Muszę zmartwić kibi­
ców: nic takiego się nie zapo 
wiada. Ostatni mecz między 
państwowy rozegrany w Ko­
szalinie odbył się 13 maja 1981 
roku. Grali juniorzy Polski i 
ZSRR. Pojedynek ten nie wy 
wołał specjalnego zaintereso­
wania. Sprzedaliśmy mniej bi 
letów i „podpadliśmy’' PZPN.

Obecnie zorganizowanie me­
czu nie wchodzi w rachubę z 
innego powodu. Stadion Gwar 
dii jest remontowany, a mniej 
sze obiekty w Szczecinku i 
Kołobrzegu nie odpowiadają 
wymaganiom.

— Jeśli nie można liczyć 
na przyjazd kadry narodowej 
do Koszalina to warto zorga 
nizować u nas mecz typu „ko- 
szaltaianie” — Wisla Kraków, 
który odbył się we wrześniu 
1982 roku.

— Pomysł wydaje się dob­
ry. OZPN zamierza włączyć 
się do cyklu imprez sporto­
wych, uświetniających obcho 
dy 40-lecia powrotu Ziem Za 
chodnich i Północnych do Ma­
cierzy, a mecz z udziałem 
„koszalinian” wzbudzi na pew 
no duże zainteresowanie. 
Znów jednak powraca pyta­
nie: gdzie grać?

— Może znajdziecie jakieś 
wyjście? Inaczej czekają nas 
wciąż „chude lata" koszaliń­
skiego futbolu.

Rozmawiał:
ROMAN ŁUKAWSKI

MIĘDZY 
ROZSĄDKIEM 

A CZARNĄ

MAGIĄ

Niecodzienne
„eksperymenty”

Bywalcy spotkań erga
nizowanych przez ko­
ło Radiestetów przy 

ÖDK „EMKA” w Słupsku mie 
li okazję uczestniczyć w cieką 
wym i głośnym eksperymen­
cie DU, z powodzeniem po­
wtórzonym w Słupsku. Autor 
doświadczenia Jacek Papiew- 
ski, z zawodu inżynier budo.w 
nictwa wodnego, prywatnie — 
nauczyciel akademicki na Poli 
technice Warszawskiej — po 
otrzymaniu od zgromadzonych 
słuchaczy kartek zawierają­
cych dane: imię i nazwisko, 
wiek, oraz miejsce zamieszka 
nia — wylosował dfwie z po 
danych kartek, następnie po­
prosił zebranych o zachowa­
nie ciszy potrzebnej mu na 
koncentrację. Po czym swo­
bodnym, naturalnym głosem, 
nie zdradzającym napięcia, 
czy wejścia „w trans” począł 
podawać szereg obrazów syfcua 
cyjnych, w których każda z 
osób mogła się znajdować, 
szczegóły związane z wyposa­
żeniem pomieszczeń, ubiorem 
a także sylwetką nieznanych 
mu przedtem osób.

Szczegóły podane przez p. 
Papiewskiego zostały prawię 
w całości potwierdzone przez 
uczestników eksperymentu, któ 
ryeh kartki zostały wylosowa­
ne. Niecierpliwy Czytelnik opi

su stwierdzi: telepatia i nic 
poza tym.

Tymczasem określenie zja­
wiska nie jest takie jedno­
znaczne. Na początku XIX w. 
M. de Puysóur spostrzegł, że 
niektóre osoby znajdujące się 
w silnym transie hipnotycz­
nym potrafią zdumiewająco 
trafnie opisywać własny stan 
zdrowia, czy określać rodzaje 
i przyczyny chorób u innych 
osób. Toteż przez długi okres 
uzdolnienia paranormalne wią 
zano z hipnozą. Prowadzone w 
ostatnich dziesiątkach lat ba­
dania nad relaksacją oraz sta 
nami uzyskiwanymi za pośred 
nictwem treningów jogi po­
zwoliły ustalić zależność po­
między stanami odprężenia 
psychicznego i fizycznego, a 
rytmami prądów czynnościo­
wych mózgu. Jak się okazało, 
pomiar elćktroencefalograficz 
ny (EEG) pozwala w sposób 
obiektywny śledzić postępowa­
nie procesu relaksacji wraz z 
towarzyszącymi mu zmianami 
w świadomości. Najłatwiej u- 
ehwyinym przejawem jest 
wzrost poziomu składowej al­
fa (8—12 Hz) w .zapisie' EEG. 
Idące w ślad za tymi bada­
niami poszukiwania skutecz­
nych i dostosowanych do moż 
liwości i potrzeb Zachodu me 
tod treningu doprowadziły dc

powstania różnych systemów 
„treningu alfa”. Jednym z 
nich jest system DU (Dosko­
nalenia Umysłu), wzorowany 
na systemie opracowanym w 
Institute de Superacion Hu­
mana w Meksyku. W wyni­
ku tego treningu nabywane są 
umiejętności wchodzenia w 
stan umysłu, w terminologii 
systemu DU określany jako 
działanie nadświadome. Stan 
ten osiąga się i pogłębia za 
pomocą stosowania specyficz­
nej procedury i specjalnych 
Ćwiczeń koncentruj ąco-relak 
sujących oraz poprzez trening 
wyobraźni. Ćwiczy się wyobra 
żenie wzrokowe łącznie z doły 
kowym, termicznym i kinesta 
tycznym, a także z wyobrażę 
niem innych doznań zmysło­
wych. Przy czym przejście od 
wyobrażeń czysto subiektyw­
nych do wyobrażeń kształto­
wanych ną skutek informacji 
drogą paranormalną — jest 
płynne i dla ćwiczącego nie­
zauważalne. Jaką drogą osoba 
stosującą trening DU otrzymu 
je informacje? Wydawać by 
się mogło, źe ich źródłem jest 
telepatyczny przekaz od oso­
by przekazującej dane wyjścio 
we. Wyniki wielu ekspery­
mentów wykazują, że tak nie 
jest, ponieważ otrzymywane 
tą drogą informacje są pogłę

bione i często nie znane oso 
bom trzecim.

Wchodzenie na poziom dzia­
łania nadświadomego, jak 
twierdzą uczestnicy ekspery­
mentów, pozwala m. in. na 
nawiązywanie kontaktów po­
między świadomością, a nie­
świadomymi warstwami włas­
nej osobowości. Pozwala to 
zlikwidować objawy bezsennoś 
ci, umożliwia odzwyczajenie 
się od palenia, ułatwią zapa­
miętywanie i przypominanie 
posiadanych wiadomości* In­
struktorzy DU takich możli­
wości podają znacznie więcej. 
A p. Jacek — czy uruchamia 
podgląd nieznanych osób? — 
jak informowały swego czasu 
doniesienia prasowe z publicz 
nych pokazów DU.. Możemy 
być spokojni o intymność na 
szych przeżyć prywatnych, po­
nieważ DU to ,nie „podgląd” 
sytuacyjny lecz informacja o 
osobie badanej, przeniesiona 
drogą informacji pozazmysło- 
wej. Niewiarygodne? Być mo 
że, ale system daje także ko 
rzvści całkiem prozaiczne: po­
zwala na głęboki relaks i 
rozluźnienie osób stosujących 
DU. Jak mówi Jacek Papiew 
ski, „otwiera na ludzi i czy­
ni kontakt.v z otoczeniem bar 
dziej svmpatyczne”, co w ży­
ciu codziennym jest nie ber. 
znaczenia.

Zainteresowanych powyż­
szymi formami ćwiczeń pro­
szę o uzbrojenie się w cier­
pliwość. Jacek Papiewski po 
zebraniu i naukowym opraco­
waniu swoich eksperymentów 
i doświadczeń w zakresie DU 
przekaże je do druku w for­
mie książkowej.

MARIA MARCHWICKA

PO ZDROWIE - DO NATURY

Korzeń lukrecji 
gładkiej mj
3. SCHORZENIA PRZEWO­
DU POKARMOWEGO.

Rjp. a) (Korzenia lukrecji — 
5 cz., .kory kruszyny — 1 cz., 
jaskółczego ziela (glistnika) 
— 2 cz. Mieszankę tę goto­
wać 10 min. w proporcji I 
łyżka stołowa na 1 sżklańkę 
wody. Pić 2—3 szklanki wy­
waru dziennie przy. kamicy 
żółciowej. ^Muszyński)

Rp. b) Korzeń lukrecji, ko­
rzeń arcydzięgla, kłącze pię­
ciornika, korzeń prawoślazu, 
ziele przetaezmika, srebrnika 
i dziurawca, pączki sosny i

liść melisy. Parzyć co naj­
mniej pół godziny. Pić 3 razy 
dziennie po 1 szklance 20 
min. przed posiłkiem. Do te­
go przed snem wypijać 1 
szklankę siemienia Imanego 
gotowanego przez 10 min. w 
proporcji 2 łyżki na szklan­
kę wody — przy nieżycie je­
lita grubego.

Rp. c) Korzeń lukrecji, ar­
cydzięgla, mniszka, prawośla­
zu i żywdkostu, ziele drapa­
cza lekarskiego i dziurawca, 
kwiat malwy i rumianku — 
parzyć w proporcji 1 łyżka 
na 1 szklankę wody j.w. d pić

j.w. przy wrzodzie żołądka i 
dwunastnicy.

Uwaga: w (podeszłym wie­
ku, w miażdżycy, nadciśnie­
niu i poważnym schorzeniu 
nerek lukrecję zastąpić mchem 
islandzkim.

Rp. d) Łyżeczkę korzenia lu 
krecji i 1 łyżeczkę (od herba 
ty) kory kruszyny zalać szklan 
ką zimnej wody. 'Gotować 15 
minut, po czym /odcedzić. Pić 
1—3 razy dziennie po pól 
szklanki przy zaparciach.

4. Ze względu na działanie 
przeciwzapalne, co wynika z 
zastosowania, ale o czym je­
szcze tu nie zostało powiedzia 
ne, lukrecję można też stoso­
wać zewnętrznie, z dobrym 
skutkiem -PRZY STANACH 
ZAPALNYCH W OBRĘBIE 
GARDŁA I JAMY USTNEJ.

Rp. Korzeń lukrecji zmiesza 
ny z liściem szałwii parzy­
my około 20 min. Płuczemy 
ciepłym naparem co godzinę 
i częściej.

Nawiązując na koniec do 
znalezionej przeze mnie uwa­

gi o konieczności skonsulto­
wania się z lekarzem przed 
zastosowaniem niektórych ziół, 
min. lukrecji, to konia z rzę 
dem temu, kto znajdzie w na 
szym i którymkolwiek z są­
siednich województw leka­
rza, który chciałby udzielać 
tego rodzaju konsultacji. Każ 
dv, zwłaszcza młody, lekarz 
odpowiada — zapytany przez 
pacjenta o działanie pewnych 
ziół lub możliwość zastąpie­
nia nimi leków farmakologi­
cznych — że nie jest kompe­
tentny w fitoterapM. I jest to, 
niestety, zgodne z prawdą. 
Nasza medycyna akademicka 
popełniła swego czasu ogrom 
nv błąd, zarzucając kształce­
nie adeotów fitoterapii. Te­
raz to się mści, choć wyczuwa 
się już przychylną atmosferę. 
Może za dziesięć — piętnaś­
cie lat 'będziemy mogli nie 
tvlko konsultować się w «ora 
wach ziół. ale i wybierać, jak 
w Chinach, konwencję lecze­
nia.

ANNA WIECH

Tym razem — miasteccy strażacy w pełne) gali, ale bez 
sprzętu (bo przecież się nie pali). A pod honorowym szpa­
lerem z toporków ON — ich kolega Grzegorz Ferlin, 
strażak zawodowy w Miastku, mistrz i rekordzi­
sta Pomorza, członek kadry krajowej w sportach pożarni­
czych, obecnie młodszy chorąży z Woj. Ośrodka Smole­
nia Pożarniczego w Słupsku, i ONA — Małgorzata Mi­
chalak z pretynia, słuchaczka Pomaturalnego Studium Po­
łożniczego w Słupsku. Wszystkiego najlepszego na nowej
drodze życia!.

Fot. Jan Mazie juk

Z zimą za pan brat

Dobrą tradycją Sławna, i to od wielu lat, jest staranne 
przygotowanie ferii zimowych. Sztab zimowych wakacji 
zadbał nie tylko o obszerną, czytelną informację (wydru­
kowano specjalny afisz), ale zapewnił również lodowisko, 
sprzęt.

W zimowisku uczestniczyły szkoły podstawowe nr 2 i 3. 
Przy szkole nr 2 zorganizowano zimowisko dla. dzieci z klas 
1—4. Lodowisko (największe w województwie słupskim), 
atrakcyjne imprezy, sprawiły, że było wielu chętnych.

Ferie się skończyły, ale zima jeszcze pozostanie jakiś czas 
i na pewno w Sławnie dzieci będą mogły nadal korzystać z 
zimowych atrakcji.

Fot Jan Maziejuk
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wieści Nałkowskiej są rzeczy­
wiście kobiety. Wprawdzie ich 
wewnętrznemu życiu, pragnie 
niom poświęca sporo uwagi, 
jednak sposób stawiania kwe­
stii kobiecej, jak to napisał 
Włodzimierz Wójcik, jest in­
ny niż u Narcyzy Żmichow- 
skiej czy Elizy Orzeszkowej.

„Jej bohaterki buntują się 
przeciwko skostniałym, mie­
szczańskim obyczajom, cia­
snym normom moralnym, prag 
ną zrywać wiązy konwenan­
su, oderwać się od powszed­
niości i brzydoty”. A miłość, 
jakiej pragną, wyzwala z 
nich kobiecość, przemienia spo 
kojne, prowincjonalne żony w 
kobiety szalone (choćby Re­
nata z „Niedobrej miłości”).

I w tak kreowane losy wpi 
suje Nałkowska kilka elemen 
tarnych pytań: kim jest czło 
wiek, czy jest zdeterminowa­
ny czy wolny? Czy jego na­
tura pomieścić się może w 
ustalonym ogólnie schemacie? 
Czy istnieje granica jego po­
znania, współmierność sądów 
innych i jego samego i czym 
jest ta uznana szeroko praw­
da społeczna?

A obok tego, na kartkach 
swoich powieści rozprawia się 
pisarka z całą współczesną 
jej społeczno-polityczną rzeczy 
wistością. Powieści „Romans 
Teresy Hennert” czy „Niedo­
bra miłość” demaskują mit o 
misji kresowego ziemiaństwa, 
łapownictwo i protekcje oraz 
demokratyczny i parlamentar 
ny terror ówczesnego rządu.

Realizm jej pióra i doku- 
mentarne umiejętności najbar 
dziej uwidoczniły się zresztą 
w małym powojennym zbio­
rze „Medaliony” — książce o 
duchowym porażeniu ludzi, o 
totalnym niszczeniu ludzkiej 
psychiki.

Twórczość Nałkowskiej nale 
żała do trzech ostatnich okre 
sów w dziejach najnowszej li 
teratury. Pomieściła zatem 
jakby trzy różne światy i 
tirzy różne nań sposoby, pa­
trzenia. To bardzo dużo,, jak 
na jedno ludzkie życie. I ona 
była tego świadoma. Chciała 
jednak jeszcze przed śmiercią 
napisać książkę o własnym oj 
cu, a przez to i o swoim 
dzieciństwie. Nie zdążyła jed­
nak. Zmarła w Warszawie 17 
grudnia 1954 roku.

ANNA RACZYŃSKA

OGŁOSZENIA
GSŁR Rólek i Organizacji Rol­

niczych w Trzebielinie zgłasza 
zgubienie pieczątki podłużnej o 
treści: Gminny Związek Rolni­
ków, Kółek i Organizacji Rolni­
czych w Trzebielinie. G-86

URZĄD Miejski Wydział Komu 
nlkacji w Słupsku zgłasza zgu­
bienie prawa jazdy kat. AB nr 
3557/67 na nazwisko Jan Klim- 
czuk. G-87

URZĄD Gminy w Dębnicy Ka­
szubskiej zgłasza zgubienie pra­
wa jazdy kat. ABT nr 936/72 na 
nazwisko Marian Wojsz. G-88

URZĄD Gminy w Czarnej Dąb­
rówce zgłasza zgubienie prawa 
jazdy kat. ABC nr 431/82 na naz 
wisko Tadeusz Bobryk. G-88

■KPNA w Słupsku zgłasza zgu­
bienie bilbfu wolnej jazdy nr 
848 na nazwisko Radosław JCierż- 
nowsktr - G-90

URZĄD Miejski Wydział Komu­
nikacji w Słupsku zgłasza zgu­
bienie pTawa jazdy kat. AB nr 
1996/67 na nazwisko Mariän Ru- 
dzlecki. G-91

URZĄD Gminy w Parchowie 
zgłasza zgubienie prawa Jazdy 
kat. ABT nr 5522/78 na nazwisko 
Kazimierz Czech. G-92

URZĄD Miejski Wydział Komu­
nikacji w Słupsku zgłasza zgubie­
nie prawa jazdy kat. ABC nr 
7700/72 na nazwisko Wacław Więc 
ławski. G-93

ZGUBIONO zaświadczenie do bi­
letu miesięcznego PKS na trasę 
Machowino — Słupsk na nazwi­
sko Marian Kowalewski. G-94

WPK w Słupsku zgłasza zgu­
bienie biletu wolnej jazdy nr 
143/83 na nazwisko Jacek Tele- 
siewlcz. G-95

WSP w Słupsku zgłasza zgubie­
nie legitymacji studenckiej na 
nazwisko Krzysztof Witkowski.

G-96
URZĄD Miasta i Gminy w By- 

towie zgłasza zgubienie prawa jaz 
dy kat. ABT nr 5704/78 na naz­
wisko Leszek Radtke. G-97

URZĄD Gminy w Cewicach zgłk 
sza zgubienie prawa Jazdy kat. 
AB CD ET nr 004/79 aa nazwisko 
Wojciech Dargacz.. r G-98

URZĄD Miejski Wydział Komu­
nikacji w Słupsku zgłasza zgu­
bienie prawa jazdy kat. B nr 
11996/77 na nazwisko Mirosław 
Pluta. G-99

ZGUBIONO bilety wolnej Jazdy 
na nazwisko Elżbieta, Mariusz 
Stoltman wydane przez KPN A 
Słupsk. G-100

TYDZIEŃ W TELEWIZJI 20 II
CZWARTEK

PROGRAM f
10.50 !DT — wiadomości 16.25 

(Program dnia i DT — wia­
domości 16.30 Dla młodych wi 
<dzów: O mnie, o tobie, o 
nas — Stowarzyszenie myślą­
cych ’17.20 DT — wiadomości 
<17.30 Interstudio ,17.55 Prosty 
rachunek — Oszczędność gazu 
i energii 18.05 Do zwycięstwa 
— Wał Pomorski 18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Latający za­
jączek” 19.10 Mieszkać — 
wszechnica budowlana 19.30 
Dziennik 20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Sensacji: D. Ben- 
field „Morderstwo na życze­
nie” 2Ś1.45 DT — komentarze
22.10 Seans filmowy 22.40 DT
— wiadomości

PROGRAM II
17.25 Z poznańskiego studia 

nagrań — program rozrywko­
wy 118.00 Krajobrazy kultury
— region gdański 18.30 Pro­
gram lokalny 19.00 Klub An-

I toni eg o Piechniczka 19(20 Prze 
boje „Dwójki” ,19.30 Dziennik

20.00 Gorąca linia — express 
reporterów 20.15 Teatr muzycz 
ny na świecie —- Opera Bał­
tycka wczoraj i dziś 21.45 DT 
— wydarzenia 21.45 X zapra­
sza: .Ostatni seans filmowy”
— film USA 23.40 DT — wia­
domości.

PROGRAM I
9.40 Film dla FI zmiany: „Dia 

log” (3> 10.50 DT — wiadomo­
ści il.oo Domowe przedszkole
16.25 Program dnia i DT — 
wiadomości 16.30 Dla młodych 
widzów: Galeria 16,53 Dla dzie 
ci: ’Kątek z Pankracym 17.20 
DT — wiadomości 17.30 Że­
giestów — reportaż 18.00 w ga 
lerii Władysława Hasiora 18.30 
Program publicystyczny 19.00 
Dobranoc: „Sąsiedzi” 19.10 Te- 
le-gol 19.30 Dziennik 20,00 Mo­
nitom rządowy 20.30 „Dialog” 
<odc. 3 — ostatni) — dramat 
polityczny prod. ZSRR 21.40 
DT — komentarze 22.10 Bez 
próby — Wieczór w klubie 
Interpress 23.05 DT — wiado­
mości

PROGRAM II
17.05 Oferty nauki polskiej

— Szansa dla dzikich zwierząt
17.35 AiUT — magazyn repor­
terów sportowych 18.00 Spró­
buj sam 18.30 Program lokal­
ny 19.00 Wiersze i piosenki
19.20 Przeboje „Dwójki” 19.30 
(Dziennik 20.00 Galerie świata
— Muzeum Rosyjskie w Lenin 
gradzie — „Radziecka sztuka 
użytkowa i dekoracyjna 20.30 
Jarmark 21.15 DT —wydarze­
nia 21.30 Powroty — historia 
Mostu Poniatowskiego 22.00 X 
zaprasza — „Na nabrzeżach” 
film fab. USA 23.50 DT — 
wiadomości.

SOBOTA
t .mornobmw n,uv„ut>üuLäoq

PROGRAM I
8.30 Tydzień na działce
9.00 SOBÓTKA i film z serii 

„Don. Kiszot z Manczy” 
(13)

10.30 DT — wiadomości
10.40 Historia dramatu polskie­

go: N. Szczepańska „Ku­
charki”

12.05 Niedziela w Plebance

12.25 Telewizyjny Koncert Ży­
czeń dla honorowych daw 
ców krwi

12,55 Poradnik rolniczy13.23 (w galerii Władysława Ha 
siara

13.53 Świat z bliska — Izrael
14.30 Kat insza — wojskowy pro 

gram dokumentalny
15.00 DT — wiadomości
15.10 Słowo na drogę — spot­

kanie z J. Przymanow- 
skim

15.30 W świecie ciszy pro­
gram dla niesłyszących,

.16.00 „Lalka” ,{7) — ode. pt.
„Ciąg dalszy pamiętnika 
starego śubiekta” — TVP

17.20 Studio Sport — MS w 
kolarstwie przełajowym!

18.10 Losowanie Dużego Lotka
18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Olimpiada Boi 

ka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — Zamorskie kuzyn 
ki ropuchy

19.30 Dziennik
20.00 „Koziorożec — 1” sensa 

cyjny film science-fiction 
prod. USA

22.00 Czas — magazyn publ.
22.30 om — wiadomości
22.33 Malinowy król — recital 

Urszuli
23.10 Wiadomości sportowe
23.25 Kino nocne: „Fotograf”

— krym prod. RFN

PROGRAM II

11,00—0.43 Sobota w „(Dwójce”
11.00 :DT — wiadomości
I. 1.10 Filharmonia „Dwójki” —

Koncert Wawelski (1) — 
Gra Okiestra Kameralna 
pod dyr. J. Maksymiuka

II. 35 Od soboty do soboty —
cotygodniowy informator

11.55 Studio Sport — Zimowa 
Spartakiada Młodzieży 

12.13 Pasje, pasje...
13.23 Koncert Wawelski ,(2) 
1345 Dla dzieci: Pierwszy bal
15.00 Wideoteka
15.30 Ze sztuką na ty
17.00 Spektrum
17.30 „Rodowód człowieka” (5) 

— ang. serial film.
18.30 Program lokalny
19.00 Koncert Wawelski (3)
19.30 Dziennik dla niesłyszą­

cych
20.00 Bal w „Dwójce” (1)
21.30 Gorąca linia — reportaż 

tygodnia
22.00 DT — wiadomości
22.05 Literatura i ekran: „Pu­

stelnia parmeńska” (3) — 
film prod. franc.-RFN

23.05 Bal w „Dwójce” (2)
0.10 Jazz-klub „Dwójki” <1) — 

pierwszy program nowe­
go cyklu

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.20 Tydzień
9.00 Teleranek i film „FRAŃ” 

(4) prod, rum.
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Decydujący front” — 

„Zwycięstwo pod Stalin-
.... do kum, ■

11.25 Poranek symfoniczny — 
-„,,t SJrą W ielk ą, ,Q rkie str a, jSyip

foniczna PRiTV w Kato­
wicach pod dyr. Tibora 
Pusztal (USA)

12.25 Siedem anten
13.15 Kraj za miastem — To 

było tak niedawno
13.35 Telewizyjny Koncert Ży­

czeń
14.20 Teatr Młodego Widza: A. 

Fredro „Bajki czyli obraz 
ki z dziecinnego pokoju”

15.00 DT — wiadomości

15.15 Tam, gdzie rośnie wani­
lia <6) ~ Tropem Majów

16.00 Trzej weterani — baśń 
filmowa' prod, CSRS

17.35 Skarbiec
18.18 Poznań — starówka 1945 

-1984
18.20 Antena
19.00 Dobranoc „D’Artagnen i 

trzej muszkieterowie"
19.30 Dziennik
20.00 Szogun (8) film prod. 

US A-jap.
20.55 Klub międzynarodowy
21.30 Sportowa Niedziela
22.15 DT — wiadomości
22.20 35 lat Estrady Śląskiej 

(2)

PROGRAM 11

8.55 Film dla niesłyszących: 
„Trzej weterani”

10.30 Żołnierska powinność — 
wojskowy program dok.

11.00—22.35 Niedziela w „Dwój­
ce”

11.00 DT — wiadomości
11.10 Gimnastyka przy muzyce
11.20 Bliżej natury
11.50 Gość „Dwójki”
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Potyczki rodzinne
13.03 Kalejdoskop filmowy KI- 

NO-OKO
13.55 Wielka gra
15.00 Kino familijne
15.50 Studio Sport — MS w 

kolarstwie przełajowym
16.15 Jutro poniedziałek ,
16.40 Koncert Billy Joel a (2)
17.35 „Wagner” (2) — węg. film

biograficzny
18.30 W świecie magii i sza­

leństwa OD — Czysty Jak 
złoto?

19.00 Spór o Boya — program 
publicystyczny z okazji 
100-lecia debiutu

19.30 Dziennik — dla niesłyszą 
cych

20.00 Studio Sport
21.00 Kinematograf — To Jest 

to
21.40 DT — wiadomości
21.48 Wielkie filmy małego

* ekranu: „Saga rodu Pal- 
liserów” (3) film prod, 
ang.,

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM 1

16.25 Program dnia i DT — 
wiadomości 16.30 Dla młodych 
widzów: Encyklopedia TDC — 
Porozmawiajmy..., cz. IV 16.55 
Dla dzieci: Zwierzyniec 17.20 
DT — wiadomości 17.40 Z fil­
moteki 40-leeia: Portrety 18.05 
Telewizyjny Informator Wy­
dawniczy 18.20 Saldo — ma­
gazyn gospodarczy 19.00 Do­
branoc — „Chce się bóść” 19.10 
Echa stadionów 19.30 Dzien­
nik 20.00 Publicystyka, 20.15 
Teatr Telewizji: Reiner Kipp- 
hard „Przesłuchanie J. R. Op­
penheimera” 21.45 D;T — ko­
mentarze 22.10 LEX — maga­
zyn prawny 22.40 DT — wia­
domości

PROGRĄM.JU,

17.35 Śpiewa. Michael David— 
recital czechosłowackiego pi 
senkarza z zespołem Kroky 18.0 
Kapitan schodzi ostatni 18.3 
Program lokalny 19.00 Maestr 
— teleturniej melomanów 19 2 
Przeboje „2” 19.30 Dzienni
20.00 Szkice historyczne 20.3 
Z wizytą u Eleni 20.45 Prze 
boje świata 21.30 Nie czekają 
na laury 21.45 Oblicze polskie 
go kina „Miasto nieujarzmie 
ne ’ 22.15 DT — wiadomość,

PROGRAM I

9.48 Film dla II zmiany — 
„ISAURA” (l) — brazyl. film 
fab. 10.50 DT — wiadomości
16.25 Program dnia i DT — 
wiadomości 16.30 Dla dzieci: 
Kameleon 16.55 Dla młodych 
widzów: „Między nami i książ 
kami 17.20 DT — wiadomości
17.30 „W pewnym osiedlu” (6) 
ode. węg. serialu pt. „Zwycię 
stwo” 18.05 Program muzyczny
18.30 Mówmy otwarcie — Chło 
dna kąpiel 19.00 Dobranoc: „Ma 
kowy chłopiec” 19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik 20.00 Publicysty 
ka 20,15 „Isaura” (1) — bra­
zylijski film fab. 21.15 Studio 
Sport — MS w piłce ręcznej 
mężczyzn 21.50 DT — komen­
tarze 22.15 Karnawałowe atrak 
cje — radź. program estrado­
wy 23.06 DT — wiadomości

PROGRA II

17.35 Studio Sport 18.00 W 
obronie własnej — 800 m w 
głąb 18,30 Program lokalny 

■19.00 Teleturniej kosmiczny
19.20 Przeboje „2” 19.30 Dziennik
20.00 Gorąca linia — express 
reporterów 20.15 Salon muzycz 
ny 21.15 DT — wydarzenia
21.30 Wieczór w teatrze z An­
drzejem Żurowskim: F. G< Lor 
ca „Publiczność” i ,.Sztuka 
bez tytułu” 0.10 DT — wiado­
mości

ŚRODA
PROGRAM 1

9.30 Film dla II zmiany: „Pa 
»tuszek z doliny” film fab. 
CSRS 10.50 DT — wiadomości
16.25 Program dnia i DT — 
wiadomości 16.30 Dla młodych 
widzów: Krąg — magazyn har 
cerzy 16.58 Dla dzieci: Tik-Tak
17.20 DT — wiadomości 17.30 
Losowanie Express ł Małego 
Lotka 17.40 „Szkoła” (2) —
radź. film fab. 18.45 Kronika 
Ogólnopolskiej Olimpiady Mło 
dzieży 19.00 Dobranoc: „Miś
Uszatek” 19.10 Zakochani w 
ziemi — Matka chrzestna 19.30 
Dziennik 20.00 Publicystyka
20.15 „Pastuszek z doliny” — 
film fab. CSRS 21.35 DT — 
komentarze 22.00 Oblicza Afry­
ki 22.40 studio Sport — MS 
— piłka ręczna mężczyzn

PROGRAM II

kiem 18.00 Zwierzęta świata:
„Koń, mój przyjaciel”, „Srebr 
na tarcza” franc, film dokum.
18.30 Program lokalny 19.00 
Zbliżenia 19.20 Przeboje 2”
19.30 Dziennik 20.00 Za kierów- 

— . ma.gąz))p,, motoryzacyj-
ny mis Dookoła* świata — Eks 
lozja miast 21.00 Przyjechała 
telewizja — „Tu dzieci rosną...”
21.15. • DT *- wydarzenia 21.80 ym 
Bliżej #rawa — Bezpieczeństwo 
w ruchu powietrznym, wod­
nym i lądowym 22.00 Kino 
autorskie: Filmy Juli ja Rajz- 
mana — „Twój współczesny”
(2) 23.30 DT — wiadomości

TELEWIZJA ZASTRZEGA 
PRAWO DOKONYWANIA 
ZMIAN W PROGRAMIE!

ROZRYWKA 

DLA DZIECI

CZY ZNASZ TĘ BAJKĘ?

Uiważnie przyjrzyj się ry­
sunkowi i zgadnij jaką baj­
kę przedstawia. Jeśli już 
wiesz, napisz pod każdym 
obrazkiem, co się na nim 
dzieje. Teraz rysunek podpisz, 
pomaluj dowolnymi kolora­
mi, wytnij i przyślij w ter­

minie tygodnia pod adresem 
redakcji: Tygodnik „Zbliżenia”, 
ał. Sienkiewicza 20, 76-200
Słupsk. Na, kopercie zaznacz 
cie: „Rozrywka dla dzieci”.
Wśród tych, którzy przyślą 
właściwe rozwiązania, rozlosu 
jemy dwie nagrody — za­
bawki.

NAGRODY

Za rozwiązane zadanie z nu 
meru 5 tygodnika nagrody 
wylosowali: Dorota Krzysiek, 
ul. Armii Czerwonej 16/33, 
77-230 Kępice oraz Jerzy 
Hinca, 84-342 Pogorzelice. Na 
grody wyślemy pocztą. Wszy 
stkim dzieciom dziękujemy.

KTO ZGADNIE?

Iwonka Guzowska ze Słupska 
kę. Może znacie jej rozwiązanie? przysłała do redakcji zagad-

Tak bardzo sprzyja czystości, 
że gdy napotka rzecz brudną, 
zaraz się pieni ze złości, 
zaraz zaczyna chudnąć!

Iwonce dziękujemy, a dzieci zachęcamy, by przysyłały do 
nas zagadki, rebusy,, wierszyki itp. Będziemy je drukować.

ZBLIŻENIA Tygodnik społeczno-polityczny, pismo Polskiej. Zjednoczonej 
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INFORMACJA O CENACH I WARUNKACH PRENUMERATY:
Cena prenumeraty kwartalnej 130 zl, półroczna 260 zł, roczna 520 zł.

WARUNKI PRENUMERATY:

1. Dla osób prawnych - instytucji, zakładów pracy:
- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozostałych mia­
stach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach;
- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli;

2. Dla osób fizycznych - indywidualnych prenumeratorów:

- osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli;
- osoby fizypzne zamieszkałe w miastach - siedzibach Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
Ruch” opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują używając „blan­
kietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP 
XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakładów pracy.

Terminy przymowania prenumeraty na kraj i zagranicę:
- do dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny.
- do dnia 1 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego
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POZIOMO: — 3) fortel, 7) ...Donald; 8) początek; 9) 

manatki; 10) szpaler; 11) młokos; 14) dekarz; 17) worek; 
19) odpoczynek; 20) podium; 21) mazgaj; 22) tryton.

PIONOWO: — 1) nicpoń; 2) twór; 3) zabobon; 4) ni- 
byskóra; 5) lichota; 6) „chlebowicz”; 11) interes; 12) 
rzepka; 13) despota; 15) łobuz; 16) bunt; 18) kminkówka.

LEX
Rozwiązania prosimy nadsyłać do redakcji na kart­

kach pocztowych — z dopiskiem „KRZYŻÓWKA nr 7" 
— w terminie tygodniowym. Do rozlosowania wśród 
nadsyłających odpowiedzi: premiowy bon oszczędnościo­
wy PKO wartości 250 złotych.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 4:

Poziomo: — zabawa, nośnik, ind, los, ostoja, kadryl, 
balet, ćwikła, unikat, zegar, kwintal, Knossos, but, sza­
rada, apokryf, Opatów, czyżyk, intruz, enacje, gawęda, 
zaleta.

'Pionowo: — złość, bitki, wij, Anafoaza, nokturn, osa, 
nurek, kolet, log, wąwóz, Kondrat, insekty, amory, Elba, 
akta, smoking, dywizja, pęcherz, fokreja, aktyw, ży­
cie.

Hasło: „Karnawałowa krzyżówka to świetna zabawa”.

ROZWIĄZANIE «WIRÓWKI TAUTOGRAMOWEJ Z 
NR 5:

Krzywica, kryształ, kałamarz, kawiarka, kokardka, 
krzemień, kompania, kirasjer, kujawiak, kosiarka, kieł­
basa, Kutrzeba, kwaterka, karkówka, kwasoryt, koszul­
ka, kuszetka, kątownik, kapinara, kantówka, klasów­
ka, kaletnik, kosynier, kaszalot, komandor.

NAGRODA
Nagrodę, za bezbłędne rozwiązanie krzyżówki nr 4, 

w postaci premiowego bonu oszczędnościowego PKO — 
wylosowała IRENA PREISS, ul. Słowackiego 10, m. 31, 
86-300 Grudziądz,

-XNfl7/ć r° nkUCHĄJClEl

Rzecz o strzemionach
Jak dowiadujemy się z 

„Encyklopedii Staropol­
skiej” Z. Glogera, królowa 
Marysieńka wprost z pola 
bitwy otrzymała, przesła­
ne przez męża., triumfato­
ra spod Wiednia Jana III 
Sobieskiego, strzemię 
srebrne,, pozłacane, wielkie 
go wezyra Kara. Mustafy 
wraz z karteczką, na któ­
rej nakreślił on naprędce 
takie słowa: „Ten, którego 
noga była w tern strzemię 
niu, za łaską Bożą, jest 
zwyciężony".

Zaczynam od. faktu hi­
storycznego* * ale. tak na­
prawdę idzie mi o to, by 
znaleźć odpowiedź na py­
tanie, kto wpadł na pomysł 
zastosowania strzemion do 
jazdy konnej? Kiedy poja­
wiły się one. w Europie, ja 
ką drogą dotarły do Pol­
ski?

Strzemię jest częścią opo 
rządzenia jeździeckiego, po 
c h od zen i a wschodniego. 
Składa się zazwyczaj ze 
stopnia (na oparcie stopy), 
kabłąka i zawieszki (na 
puśliskoi, czyli pas skórza­
ny). Ułatwia dosiadanie ko 
nia i jazdę wierzchem.

Starożytni Grecy i Rzy­
mianie jeździli, na oklep, a 
była to. sztuka nie lada u­

trzymać się na. koniu z tar 
czą i ciężką włócznią. Ka­
rol Wielki (VIII—IX w.), 
wyobrażony na posągu 
akwizgrańskim, także sie­
dzi bez strzemion na ruma 
ku. Wiemy natomiast do­
kładnie, że strzemiona były 
już w powszechnym użyciu 
w wieku XI, kiedy rycer 
stwo .wyruszało, na pierw­
szą krucjatę. Ale któż ry­
cerzy .tego nauczył? Prze­
cież w żelazo zakuty krzy 
żowiec nie utrzymałby się 
n,a koniu bez siodła i s.trze 
mion.

Być może, nową szkołę 
jazdy wierzchem przynieśli 
do Europy zwycięzcy Ara­
bowie, albo też Węgrzy, 
którzy w X wieku urzą­
dzali wyprawy do. Niemiec, 
do Francji i Włoch. Dla 
nas- interesujący' jest szcze 
gół, że archeologowie we 
wczesnohistorycznych wy­
kopaliskach na ziemiach 
polskich, odnajdują gdzie­
niegdzie żelazne strzemio­
na. Wynika stąd, iż służyły 
one już Piastcwiczom. Do­
wodzi tego prof. Józef Ko 
strzewski w swej pracy, no 
sząeej tytuł „Kultura pra 
polska”.

Przed z górą tysiącem

lat, wszelkie metale, nie 
wyłączając żelaza, były ko­
sztownym wydatkiem. To­
też w miejscach poszuki­
wań archeologicznych z 
tego okresu, strzemiona że 
lame należą raczej do 
rzadkości. Nietrudno, więc 
sobie -wyobrazić, że nieza­
możni. jeźdźcy sporządzali 
s trzem icina drewniane, 
prawdopodobnie dęlbojwe, 
albo też posługiwali się 
zwykłą pętlą, wykonaną z 
powroza W żadnym wy­
padku nie jeździli na 
oklep.

Według prof. J. Kostrzew 
skiegc, metalowe strzemio­
na. odkopano w Ciepłem 
koło Gniewu* w Opolu, 
Tyńcu, Lutomiersku (w 
podmiejskiej strefie Ło­
dzi, nad Nerern), a. także 
w Wielkopolsce.

Dawna rycerskość naro­
du polskiego, znajdowała 
swe odbicie i w jego języ 
ku. Nie mówili nasi praoj 
co wie — o czym wspomi­
na historyk Joachim Biel 
ski (1550—99) — tak, jak 
my dzisiaj zwykliśmy mó­
wić „wstępować w czyje 
ślady”, lecz „wstępować w 
czyje strzemię”.

Do naszych czasów prze­

trwał, wszakże szczęśliwie, 
powszechnie naśladowany 
zwyczaj tzw. „strzemienne 
go”. Z tą niewielką różni­
cą, że w staropolskiej do­
bie. strzemienne oznaczało 
spełnienie toastu przy po­
żegnaniu rycerza* który 
wkładając nogę w strzemię, 
miał dosiąść konia, nato­
miast dzisiaj oznacza, wy­
chylenie, rzeczywiście ostat 
niego kieliszka, przed opu­
szczeniem domu gościnnych 
gospodarzy.

Na koniec warto, przy­
pomnieć jeszcze pewien za 
bawny błąd* jakiego, nie u- 
strzegł się pisarz austriac­
ki Mirko Jelusich (uir. w 
1886 r.). W powieści biogra 
ficznej o Juliuszu Cezarże 
pochopnie użył następują­
cego zwrotu: „Cezar, uniósł 
szy się w strzemionach, za 
wołał..." Mógł — oczywi­
ście — zawołać, lecz nie 
mógł się unieść. Myślę, że 
uważny Czytelnik znajdzie 
odpowiedź na. to — dla­
czego?

Myślę także i o tym, iż 
dobrze się stało, że podją­
łem temat o strzemionach. 
Któż zaręczy bowiem, że 
w niedalekiej przyszłości 
wraz z olbrzymim rozwo­
jem motoryzacji., nie doj­
dzie' do takiej sytuacji, w 
której nie tylko strzemio­
na,, ale przede wszystkim 
konie, będą do obejrzenia 
li tylko na historycznych 
filmach, westernach i zdję 
ciach?

BUK
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Ta zabawna młoda słoniczka z ogrodu zoolo­
gicznego z Zurichu ma trzy miesiące. Jest ona 
jednym z czterech słoni, które urodziły się w 
niewoli w Szwajcarii.

CAF — Keystone

„Sadie", sympatyczny terier nie wygląda na 
zachwyconego znakiem, który ustawiono w par­
ku w nadmorskiej miejscowości Teignmouth 
(Wielka Brytania) zabraniającym spuszczania 
psów ze smyczy. CAF — AP

★ BARAN (ur. 21 III 
— 20 IV). Po kilku dniach 
odprężenia znowu nieko­
rzystne oddziaływanie 
gwiazd. Jakieś niespodzie­
wane okoliczności skompii 
kują ci życie, zahamują 
entuzjazm. Podjęte ryzyko

przyniesie sporo kłopotów. 
Okażesz drażldwość i zwąt 
pienie w sens dalszej wal­
ki. Tylko w uczuciach prze 
jaśni się niebo, wiele radoś 
ci przyniesie spotkanie z 
ukochaną osobą. Prawdopo 
dobna poprawa finansów.

HHHI

★ BYK (ur. 21 IV — 20
V). Odzyskasz spokój du- 

- cha, wypłyniesz na spokoj 
niejsze wody. Cechować cię 
będzie — dosyć rzadko 
przez ciebie okazywana to­
lerancja dla poczynań lu­
dzi, o losach których decy 
dujesz. Ale przybliża się 
czas decydowania o włas­
nym losie... Jeszcze raz 
przemyśl, jak postąpić? Iść 
za głosem serca, rozsądku 
czy sumienia? Dalsza zwło 
ka może być brzemienna w 
nieodwracalne skutki.

★ BLIŹNIĘTA (ur. 21 V 
— 21 VI). W tym tygod­
niu postaraj się prowadzić 
mało aktywny (zwłaszcza 
zawodowo) tryb życia. 
Wskazana jest nawet pew­
na stagnacja. Odłóż podró­
że i interesy, bowiem układ 
planet zwiastuje wiele prze 
sdcód i komplikacji. Nie 
przejmuj się jednak, gdyż 
zła passa wkrótce przemi­
nie. Tymczasem postaraj 
się czerpać radość z dro­
biazgów, ale nie zapominaj 
o sprawianiu przyjemności 
osobie sercu bliskiej.

★ RAK (ur. 22 VI — 22 
VH). Oddziaływanie We­
nus zwiastuje Rakom — 
zwłaszcza kobietom — nie­
zwykle korzystny zwrot w 
życiu uczuciowym. Ale tak 
że mężczyźni będą obdarzać 
swoje partnerki wielką czu 
łością, choć... bez wzajem­
ności. Równie korzystnie u- 
łożą się stosunki w pracy, 
możesz się spodziewać

zwiększonych wpływów fi­
nansowych. Uważaj tylko 
na wrażliwość krtani.- Kło 
pot mogą sprawić dzieci.

* LEW (ur. 23 VII — 
23 VIII). Zupełnie niespo­
dziewanie nastąpi zwrot 
w twoim życiu uczucio­
wym. Odetchniesz z ulgą, 
bowiem poprzednia sytua­
cja powodowała stan per­
manentnej frustracji. Bli­
ski człowiek okaże ci czu­
łość i podziw, a nieporo­
zumienia pójdą w zapom­
nienie- ale warunek... — 
okaż więcej tolerancji i 
zaufania. W pracy nie­
przyjemny zgrzyt, kłopoty 
z powodu jakiejś nie załat 
wionej sprawy. Okaż skiru 
chęt przeproś.

* PANNA (ur. 24 VIII
— 23 IX). Nastąpi wyraźna 
poprawa we wszystkich 
dziedzinach. Nawet sprawy 
już „przegrane” nabiorą zno­
wu sensu i wiele z nich 
załatwisz po twojej myśli. 
Sprawi to Jowisz, szczegól­
nie w tym tygodniu Pan­
nom sprzyjający. W pracy 
uznanie dla twoich kompe 
tencji, w rodzinie pełna 
harmonia, ale... pewna no­
wa znajomość zaniepokoi 
twoje serce i myśli skieru 
je ku nowym podbojom.

* WAGA — ur. 24 IX
— 23 X). W nowy zapas 
sił witalnych wyposaży cię 
Słońce. Przystąpisz zatem z 
zapałem i wiarą do pracy 
i osiągniesz dobre rezulta­
ty. Twoja inteligencja i 
błyskotliwość sprawi, iż 
zainteresuje się tobą ktoś

wiele w środowisku zna­
czący i pomoże ci przefor 
sować koncepcje, które 
przyniosą spore korzyści. 
Jedynie atmosfera w domu 
będzie dość ciężka — mu­
sisz wyjaśnić zadawnione 
pretensje.

* SKORPION (ur. 24 X
— 22 XI). Czekają cię dni 
wytężonej pracy, ale rezul 
taty przyniosą uznanie i 
satysfakcję. Uważaj, bo­
wiem ktoś blisko z tobą 
współpracujący rozgłasza o 
tobie plotki narażające cię 
na śmieszność. Nie udawaj,

nic się nie dzieje, dzia­
łaj zdecydowanie, bez kom 
promisów. W uczuciach bar 
dzo nieciekawie -- po pro 
s>tu nic. Dręczyć cię mogą 
także koszmarne sny — 
czyżby zwiastowały choro­
bę?

* STRZELEC (ur. 23 XI
— 21 XII). Bardzo praw­
dopodobne istotne zmiany 
w twoim życiu —* nowa 
praca, przeprowadzka, ktoś 
długo oczekiwany? Przyj­
mij to „nowe” z optymiz­
mem i wiarą, pomóż loso­
wi. W małżeństwach na­
stąpi umocnienie więzi, 
choć niewykluczone bar­
dzo skomplikowane stany 
uczuciowe. Niestety, cze­
kają cię nowe kłopoty fi­
nansowe. „Zawdzięczasz” 
je swojej rozrzutności. O- 
czekiwana przesyłka w 
drodze.

* KOZIOROŻEC (ur. 22
XII—201). Dzięki korzystne 
mu aspektowi Urana przyj 
dzie ci do głowy wiele po­

mysłów i oryginalnych roz 
wiązań, zwłaszcza w du­
żych przedsięwzięciach. Roz 
poczęte teraz sprawy roz­
winą się pomyślnie mimo 
problemów natury finanso 
wej. Panie spod tego zna­
ku będą narażone na fałsz 
i obłudę osób, którym ufa 
ją — ich uczucia nie są 
bezinteresowne. Odrzuć 
wreszcie złudzenia. Pa­
nów natomiast czeka po­
myślność w realizacji pla­
nów matrymonialnych.
★ WODNIK (ur. 21 I —

19 ID. Bardziej musisz li­
czyć się z opinią zwierzch­
ników. Twoje żale i pre­
tensje są tylko w niewiel­
kiej części uzasadnione. U- 
pór może przynieść fatal­
ne skutki — nie przecią­
gaj więc struny. Prywatnie 
— nie roztkliwiaj się nad 
swoją sytuacją, twoje do­
legliwości nie są groźne, a 
bliscy mają dość biadole­
nia. Psychiczną „podpór­
ką” może być spotkanie w 
gronie wypróbowanych 
przyjaciół.
★ RYBY (ur. 20 II -

20 m). Naresźcie uda. ci
się osiągnąć stosowny dy­
stans wobec spraw i lu­
dzi działających ci na ner­
wy. W rodzinnym konflik 
cie dołożysz starań, by za­
chować obiektywizm. Taką 
postawą zjednasz sobie 
stronę przeciwną, acz ser­
cu bliską. W środowisku 
zawodowym poprawa atmo 
sfery oraz nieco większe 
wpływy finansowe. Zadbaj 
o wygląd... ★


